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Zasług<\ Was712J irazety w okresie 15 lat w pełnieniu co
dziennej i11forrnacyj11cj służby w sprawach bliskich micszkari
c,'-Ont Łodzi Jest zdobyte zaufa.nłe i umanic wśród m;ytelników 
i sympatyków „Dziennika". 

Si;x-lnia,iąe sumiennie swo,1 ob<>wiązek dziennikarski, dobrz.:i 
się pnvsłużyliście 1uieszkańcom mbotniczej Łodzi· 

Z okazji XV-lecia pracy „Dzi.ennika Łódzkiego" p1-1,yj
m.ijcie serdeczne wyrazy uzn1'l.nia. 

IGNACY LOGA-SOWIŃSKI 
:(. ~ * 

Naczelny Redaktor 
„Dziennika ŁódzkieP,o·' 

Z ()ka.rji .Jubileuszu XV-lecia „Dziennika Łódzkiego" w imie
niu Lód:tkłe.i Organiza.cji Polskiej Z,iednoczonc.i Partii Robo· 
tni<"Zcj i jej Kierownictwa, przesyłam Zespołowi Re<lakc~j
nemu ora.z wszystkim pracownikom sc1·decime Ż~'<'zenia dal
sz~·ch osiągnięć w pracy dziennikarsko-publicystyczru~j w 
!'lt17.hie wJad;i;y łudow ' narodu i s1>ołec-z.cństwa m. 1,Qd7.i
orll7. wirłe 7'.adowolcnia i radośd w ~yciu osobish•m. 

I l'.ekretarz KL PZPR M. TATARKÓWNA-MAJKOWSKA. 

* 
Zespół Redalrcji 

„Dziennika Łódzkiego" 
W 7.wiązku :i XV -leciem działalności, prwsyla.my Zesr>Oł1>

wi Waszemu w imieniu Egv.ekutywy KW serdeczne życzeni11 
cialgr<',i OW()Cfle,i pracy w dziennika.rstwie ooaz powodzenia 
i szezę~cia w 7.yciu osobistym · 

Za Egzekutywę KW PZPR 
I sekret.an; MARIAN MIŚKIEWICZ. 

~ * 
Do Zespołu Redalccyjnego 
i wszystkich Pracowników 
Redakcji „Dziennika Łodzkiego0 

Z oka.z.ii jubileuszu XV-lecia istnienia ,,Dziennika Łóllz
kicgo", w imieniu Prezydium Rady Narodowej i swoim wfa
sn:vm przekazuję całemu Zespołowi Redakcyjnemu i wszy!lt
kim pracownikom Reda.kc.ii serdeczne pozdrowienia or\l.z 
skład.am życzenia dalszych osiągnieć w Waszej trudnej pra
c~· zawodowej i społecznej o-raz wiele szczęścia i pomyślno
ści w życiu osobistym. 

Miło jest mi w dniu dzisiejS'l.ym podkreślić, że „Dziennik 
l . .itdzki" w tJiągu miuio-nych pietnastu lat dobr.re zasłużył 
się naszl'j robotniczej Łodzi i łódzkiemu okl'ęgowi przemy
słowemu. 

Prezydium Rady Narodowej wyraża pl'7~konanie, że kon
tynuu.iąc swą d?;iałalnosć, pomna.Zając dotychcza.wwy do
robek i chlnbne tradycje, zespół redakcyjny oraz wszyscy 
praeownicy „D1.icnnika Łódzkiego" osiągnl\ nowe sukcesy 
w służbie mas pra-eu.iących. 

Przewodniczący Prezydium Rady Narodowej 

EDWARD KAŹMIERCZAK 

* 
„Dziennik Łódzki" 

Redakcja 
Z okaz.ii XV rOC'micy „D'liennlka Lódzkiego", -,iyojewódz-

1'i Komitet Stronnictwa Demokratycznego w Lodzi przesyła 
N.lcmu Zf'spolowi Redakcyjnemu i Wam osobiście serdecz
ne pozclrnwienia. 

Pic:hrnśd<.> l'O<"Zników „Dziennika Lódzkiego" jest nic tylko 
bogatą kroniką życia f,odzi i wo,jewództwa w okresie Polski 

·Ludowe.i. ale i dowod11m, że dziennik Wasz był i jest a~•ty: 
wnym inspiratorem soejalistyeznego rozwoju Lodzi i ziemi 
łódzkiej, 

V\'ojcwódzlii Komitl•I St.ro-nnict.wa Demokr.a:tyczncgo w 
imieniu v;lasnrm i ws~·stl•iclt członków SD źyczy Zespoło
wi nmv;\·cl1 osiągnięć w codziennej zaszozytneJ pra.cy. dla do
bra i dal<;zcso rozkwitu nas.te!{o miasta i wo,ie"vództwa. 

Jednocześnie WK życzy wszystkim czł<>nkom Ze$poln wit>
k pomyślności w . życiu osobistym 

Sekretarz WojewódŁkiego Komitetu SD 
ZYGMUNT OLCZAK 

1>oseł na Sejm PRL. 

PrzewodnicZ<1!CY Wo.iew(1dzkio:-g•1 Komitetu SD 
prof, ROMAN KACZMARU 

i Uchwałą Prezydium RN m. łodzi I 
~ z dnia 30 stycznia 1960 r.J Redakcja 
ł Dzienmka łódzkiego odznaczona ł 

poniedziałek 1 lutego 1960 rolrn l została za całokształt pracy dzien~ ł 
mkarskieJ w latach 1945 do 1960 ł 

Nr 26 <411m . Honorową O:lzna;'<q Miasta łodzi. : 

115 LAT 
„ Dziennika" 

il.kanaście dni po u;y.:•v<1- I 15-letni juhieusz ... Dziennika" 
/( leniu Lodzi, I lu'eoo W4;i nie Je.•t oc:y1c1sc1n :arl11•pn 

roku. zaczął 11kazy1i;ać si<; 11;y;allcowym U:,!l<lnr=ewem: 
„D:iennik Ł.od::lu". ktor~go Hoc.mice r.a~·ic ol.>chorf:i. 1 

4.101 numer pr:elwzujernu dz1s mni!-'J lub hard::irn '7ror:::1;r1° 
nas2yrn Czytelnikom. 0!1chod.?;ć będzie, 1cwle i'ls·,1-

1uc1i. lć(6re po1r<tal•J t11: WJ 
wuza·oleni11 u: u·uniku oofr:cb 

Ulica Piotr1'.ows1'a 96. 
W .1amt11n centrum L-0clzi 
rnajduje się qmac/1 pr!l"!i 
lt<ldz:kiej. Może nie tal;i efek 
towny. bez ~=uinnuch Tl'·o
nów. !.de nam - d::i.en nikn
>'Zb11l bard:o droai. 'l'u•a; 
m~<?.i;:c.::a sie red~":J::r1'-'· 
,.DzicnnUca V\d.:kiego'' . . ,Glo
sit Robolniczeqo'', „ p;:r:pte<~„ 
llustrotranego". „Orlr1l{)Só1c:··. 
„/(ar!lzeli". oddz1alt1 Pol· 
skid Auencji Praw11:c> 1. 
„P•·iy}aci.ńl/;i'' ora,, NO':", 
LódzkiP Wudawn'ict1vn Pra
sowe Kl11/1 Dzie1111ikar::1J. 
Ale 15 /at temu tlfl•zn rr?
dakcia bu/a fil p•envsza„. 

Dziennik łódzki 
Nr, l Lódft. czwartek linia l IU!eqo 1945 r. Rok t 
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ornani:acyjnucll ir1stytuc10-
11alnyc11 µn1lsw:a !udo11'c(),1. 
Tralct111emy <L·ięc nasz ju bi/dl! ;z 
Ja.ho uroc.:y$fość 1re1cne1.1·zn<;. 
da;qc w d=isi1'/E11m 1ry(/11•1iu 
w1.::ety temu u:vraz. Z11a1d"t•J 
111 niej C:,lJte 1n i.k opnie.z wnu
ch cztoniró1i; zi>spo/11. u•sµom 111c
nir1 osób. lrtiJre bratu 1Ld:i.a.l 
pnr; tu·orzenw p1 .. sma i ii;.•pćl

p1·'lco'il'aly nim 11J dai'::!J'fl1 
okrcsie Jego roz,,-r.111. Ni<> po
u:i:1no niicvqo d.:iu:ić. żc; tl.ira
coja one 1t·e w.,pomni.enir.ch •'lic 
chr-lnic do vierics:uch d11i tL!J· 
?1i:olo11eqo l~l'nju. Pomimo trud 
noś~;. i nierlos·atku /Jul to okres 
•r•l'l1dt>j ror11r.111.!Jki, kiedu to 

I wla.111 vm pr?ernvsl.e 111 i qolymi 
nirmtl!l Tę/GOrnn 111:rir;rylo Rię 

lu:zcenne 1!'.6t1'f'Zc1.'\ d<>h'1'a, 
a d;;ieii oo -l11i11 ob.<('ru,ować 

'nożna bylo efektu włtisnej 11ra 
CJI. 

PrzeQln,d.ając Tok po 1'olru 

<'QZ<!mp1arze „Dziennika V'idz- • 

kieoo" zna}dujrm11 '" nich 
rf'/acje faktów, którq choć dziś 

=P.pchnir:te zostały pr::ez wy
darzenia ś·wicższe i wazn11•1-

sze, Id-ad.lu POdwali.nu pod n!1.· 
sze suk.ce.iy t na trwale za.pi•a

ly się w historii miasta, a na
wet kraju. 

Przez 15 lat ukazywania s•ę 

„Dziennika Łódzkiego" ambicją 

Tednkcji i calego zespalu b11lo 

.~lużenie miasttL i jego społe

czeństwu. Zapoznając codzie·'!· 

nie Czytelników z przebiegkm 

wy(J.arzeń w kraju i 11a świec'e, 

informując o kierunlm polityki 

naszych władz państwowych, 

staraliśmy sie jednoczefo;e '1a

wać w;rra.z oplnH społeczne; i 
czuwać nad reali.zacją spole~z

nych -po.ńulatów. 

Działalność gazetv w nas::11ch 

u:arunlwch ma w)/1'aź11ie olcreś

lCJny charakter społeczny. Ni11dv 

nie oczekiwaliśmy zaszczytć10, 

ani uznania za usprau..•nienia 

przeprowad:wn.e z naszej inicja

tywy, Największym zadou:o•c

niem by la realizacja siu <:rnyr ;, 

postulatów i stwierdzenie 

faktu, że w tej czy innej dzie
dzinie ulatwilo się ludzi.om żi,·

cie, że dzięki naszej pracy do

wiedzieli się o interesujących 

ich sprawach, że jesteśm11 po 

prostu potrzebni. 

W 15-letnim okresie wydawania 

„Dzienn·ika" zdobyliśmy so•ie 

stale grono Czvtelników i, jak 
na.m 

ciał. 

się wudaje, jego przy;a

Swiadectwo teqo zn(ljdu-

jemy u: licznuch listacli przu· 
chod2qcych do redakcji. Jest 

nas:::ym pragnieniem, aby ta 

u;ię~ z Czytelni.lrnmi zacieśniw 

się jeszcze bardziej. 

Z oka.'f:ji 15-leci.a pisma praq

nicmy podziękować ws:ystl-:im 

nas.„ym Czytelnikom za do· 

fychc.zasou:ą życ::Uwość t sym

patii) i zape1cnić icłt, :ie do

lo~ymy ws.zelkich $(arań, aliy 

m<>ąli za n s:ze :rnal<J:'ć w n 1 •n 

spra '.Vu 1.l'·lo„>ic, spraw11 mia>la 

ł caieuo />raju. 



Życzenia ! g_kf!_zUE!:Ie_pi~ „Dziennika" Wacia w Czynczys 

Tamte bardzo 
dziwne czasy 

Z okazji XV-leoia iztnienia Waszego ;lisma załoga ZPB 
im. Juliana, l\IarC!hlewskiego przesyh !Ha Ze:::1rnh1 Rcdakc~:j
nego i wszystkich pracowni!iów „Dziennik:t 1':.ócl>:klc'.l"o" s<>r
decmc pozdrowienia oraz życzy daisz;;ch <lsiągni<;ć i sui•cc
sów na odoL"lku pracy polityc:rnP-.i. go;;patlarczej i kulturalnej 
wśród micszkaflców n:,szcgo miasta. 
Życzymy Wam, by w bliskiej więzi z naszym codzicnn;m 

życiem i troskami Was:<:<' pismo było dalszym wkładem w 
dzieło budowy so-cjalizmu. 

* 
Z okazji 15-letniei roczr.icy istnienia „Dzlennilta Łódz

kiego" załogi.i. Połuclnicw·o-Lódzkich Zakłailów Przemysłu 
Jedwabniczego w Łot1zi życzy Wam dalszej owocnej pracy. 

* „~ 

Najlep::;ze ż~-czenia ;!ubii()usrz.()we d?.lsz~·ch sukcesów, rów
nie mge,i wspf]lpr<i•'.Y z teatrl'm ,iak clot~·chc7!.'IS życz<\ 
DYREKCJA i Z.ES POL PAŃS'.rWOWEGO TEATRU !\OWEGO 

* 
Z okazji Jubi!eus,zu XV-lecia ,.Dzl!>nnika f,ód7-kiego" zr„110-

lowi Redakcyjnemu oraz wszystkim pracownikom życzenia 
dalszej owocnej lJracy na polu pnblic;vstyczn~'m !-ildadają 

ZPB iJ:n. T. KOSCIUSZKI. 

* * 
Z okazji JubiJeu:siu XV-lecia isinienh „Dziennika t,ódz

kiego", moc szczer~·ch i senlcc:mych iyczeń dali<-ic.i °'"ocnej 
pracy na niwi<' c!zieunikarstwa polskie1w uraz tluże.j 11-0czyt
no:foi wśród Was:v robotnicze.i i społecz2ń<;twa t.'1dzkiego 
składa załoga ZPB im. F. DZIERŻYŃSKIEGO w Ł<'.vDZI. 

* * 
Z oka:?:Ji XV-lecia ,.nzicnnika Lódzkiego" na,jsercleC?.nic.i

su życzenia dalsze3"o rozw0>ju Wa5ze1?0 pi!ma oraz osobistej 
pomy81nof.ci p1·a.cownil•om Hcdakr.ii przesyła · 

Załoga LOD;lKICH ZAKI,AUOW PRZEM. WELNIANEGO. 

* * 
Z olrn.z.ii XV-lecia pra.c.v zes1Jolowi „Dziennika l,ótlzldego" 

n ajserdecznie,lsze gl'a tn I n t'.if' przcsy la 
Dyrekc.ia i zespół PAŃSTW. Tl~ATRU ZIEMI LODZKIEJ. 

* * 
Drodzy Towa.rzysze! 
7. okazji pi~knego .Jubilens:ru XV-Jeci1a Waszego imceyt

nego pisma ~kładam:v \'\'am serdeczne życzenia dalszej owo
<'ne.l pracy dla dobra garLety i dużo szczęścia w życiu oso
bistym. 
Życzymy Wam, by krąg C?:ytelników garzety stale wzrastał, 

ż~·czymy dalszych clłu~ich lat w służbie rzetelnej informacji, 
w służbie społeczeństwa i socjalizmu. 

DYREKC.JA, POP, RADA ROBOTNICZA, 
RADA ZAKŁADOWA ZPB im. ARMII LUDOWEJ 

„ 
* 

W XV-lecie rocznicy wydania pierws'Zego numeru „D'llien
nika Łódzkiego", gazecie, która w ciągu XV lat Polski Ludo
wej na swych ł!:a.mach realizuje politykę Partii i Rządu, ga
zecie związanc,j serdf'cznymi więram.i ze swoim miastem, 
11a,iserdecznic.jsze słowa uznania, wraz z życzeniami owocnej 
pracy całemu zespołowi skłlacla 

EGZEKUTYWA KD PZPR LOD:l-GORNA 
1-szy SEKR. KD GORNA M. SIKORA 

~ * * 
Z okaz.fi XV-lecia istnienia „Dziennika Lódzkieg~„ załoga 

ZPO „Wóle-anka" składa serdeczne życzeniia dalszej owocnej 
praoy. 

• * 
Prezydium Dzielnicowej Rady N!arodowej Lódź - Górna 

w związku z przypadającą XV-tą rocznicą wydania pierwsze-
1110 numeru „Dz.iennika Łódzkiego", sldada Zespołowi Reda
kcy,jnemu i zalodzc żye.1:enia wszelkie,j pomyślno~ci i ,lesZCoZc 
l<'psz,•ch ·wyników i osiągnięć w codziennej pracy dli:a. pożyt
ku SP<Jłeczeństwa łódzkiego i jego miasta. 

* 
Z okazji XV-te.f rocznicy istnienia Waszej gazety Komitet 

Dzielnicowy PZPR f,ódz - Sródmieście w imieniu własnym 
i wszystkich członków pa.r,tii na.szej dzielnicy przesyła Ze
!'Połowi Redakcyjnemu i współpracownikom „D:llienn.ika Łó
dzkiego", serdeczne życzE>nia dalszej owocnej pracy. 
Życzymy Wa.m, ż<'b:V ,.Dziennik Lóclzki" nadal tak, jal[ d<>

h-r,hr,zas, pomagał nas--.rej part·ii w socjalistyoznym wychowy
waniu spcleczcI'istwa. 

ZA KOMITET DZJF.J ,NJCOWY I SEKRETARZ 
A. KURZAWA. 

• * • 
Z okazji pi~lna!'tolecla „Dziennika Lódzltiego„ pt"Zesyła.m 

całemu zespołowi życzeni;:i. jak na.Jlepszych wyników w dal
t;?'e f pracy na.d umocni<'niem .iedn1>ści narodu wokół jego 
<'7.0łowych 7..a<lań w uma.cnianiu więzi właclzy• ludowej ze 
!fllOłemeństwem. życzę .iednoc7,eśnie całemu zespołowi szczę
ścia i Uldowolenkt w prt'-<'Y zawodowej 

BOLESLA W BRONIAitCZVK 
wiceprzewodniczący Prc'T.ydium Wojewódzkiej Rady 

Narodowej. 

* * 
z okazji XY-leoia. najpoczytniejszego „Dziennika" Łodzi 

dalszych sukcesflw w służbie naszego miasta składa 
DYREKCJA TEATRU POWSZECHNEGO w LODZI. 

J!. * • 'i,• I 

W związ'm z pięhiar.tą rocznicą wyzwolcuia naszego mia-
sta i odrodzenia sie pierwszego p;sma - „Dziennika. Łildz
k:ego" w dniu 30 styeznia załoga naszych zaldadó':" sl_dada 
''Va.m, Drodzy Towarzysze, p:>rlz.ii:kowania za trud i ofiarną 
prace oraz ŻYC'ZY Wam dalszych sukcesów 

POP. OYRl~KC.JA. RADA ROBOTNICZA i RADA 
ZAJi:LADOWA ZPB im. STANISLAWA IiUNICKIEGO. 

Z ok•az,ji 
powodzenia 

* * 
JubileuSZll' wyrazy mm:mia 
w pracy dzicnnikarski<:,i 

życzenia dals.2ego 

PREZYDIUM ZARZĄDU GŁOWNEGO SDP. 

* * z okaz.ii piętm'!sfołl'cia Waszego za.slużonego pisma scrde-

2-DZIĘ?'iNiI{-ŁODZKinr °26- (4101) 

cznc życzenia dl' s~•ch sukcesów w pracy z1awodowej i szczę
ścia w życiu os ist~·m całemu zespołowi składa 

REDAKTOR NACZELNY API WRAZ Z ZESPOLEM. 

* * 
Z okazji .Jubileuszu XV-lecia ist.nienia /Vasrzoego „Dziennika", 

który jednocześnie zbiega się z XV-tą rocznicą wyzwolenia 
Lodzi, Prezydium Wo,j, Komis.ii Związków Zawodowych w 
imieniu wszystkich związkowców Łodzi i województwa składa 
caiemu Was?:emu Ze5!}0lowi rc!lakcyjnemu na,jserdeczniejsze 
pcdziękcwania za wklad pracy, wlożonej w dzieło budowy 
lcµszego jutra. .Jedno!.'ześnie życzymy „Dziennikowi" wielu 
su!rnesów w zespalaniu ludzi pracy pcd jcdn:vm sztandarem, 
ktf.re(!o haslo hrzmi: Proletariusze wszystkich krajów łącz
cie siG. oraz \Viele szcześda i radości w ŻJ'.Clu osobistym 
ws;o;ystkim pracownikom Zespołu 

PREZYDIUM WOJ. ROMIS.JI ŻWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
LODZI. 

* * 
Drogiemu Jubilatowj w dniu rozpoczęcia szesnastego 

roku życia. n1oc !'erdecznych i szczerych źyczeń Redakdi, 
i wszystkim w1;1>f>łpncownikom prze::;ył.a. Zarz~ Spółdziel
czego Klulrn Sportowego „Start" Łódź. 

* * 
W la rnc.inicę 11i>azania się ''VaszeJ gazety przesyłamy 

Wam najs!'rdt>cz11iejsze życzenia dalszych sukcesów w pracy 
dziennikarskiej, wszelkie.i pomyślności i rozkwit.u Waszego 
pi3ma. 

ZESPÓŁ REDAKCJI „PRZYJACIÓŁKA" 

Podstawowa Organi7.arja P.a.rty.jna i Rada Zakładowa w 
imieniu własnym i całe.i załogi Centralnego Zal'Ządu Handlu 
Artykulanii Fotograficznymi i Precyzyjno-Optycznymi w Lo
dzi - składa.ia Zespołowi Reclakcyjnemu i Administracji 
, .. Dziennika L(1dzkiego", z okazji Jubileuszu XV-lecia, serde
cznr. ż.vnenfa, dalsze,j owocne.i pracy i rozwo_ju Waszego po
czytnc>g-o pisma dla pożytku ludności m. f_,odzi i wojewódz
twa łó<hluego. 

Poza ten, :i:yczenia nadesłali nam: 

'Vid:-wwskie Zakłady Pw.emysłu Bawełnianego im. 1 M\aja, 
l.ódzki Oddział Polskie.i Agenc,ji Prasowe.j, Zakłady Prze
myslu Bawełnianego im. K. Liebknechta, Zakłia.dy Aparatu
ry Elektrycznej „Elester", Powszechna Kasa Os7..czędności 

Oddział Wo.iewódzl•i w Lodzi, Lódzlde Zakła-dy Farmaceu
tyczne, Prll!lydium Zarządu SDP Oddział w Łodzi, Centrala 
E!tsportowo-lmportow:t' Przemysłu Włókienniczego, Lódzka 
Wytwórnia Wódek, Lód7kie Za.kłady Obuwia Gumowego, 
Okręgowy Związek Spółdzielni Inwalidów, dawne współpra
cowniczki „Dziennika" Joanna Wilińs.kla, Joanna Wyszkow
ska ze „Szpilek", bs ly naczelny red.aktor „Iniennika Lódz
kiego" Kammierz Chmielewski, były pracownik „Dziennika \ 
f,ódzkiego" red. Aclam Ochocki, Zes. pół „Ifaruzeli", Woje
wódzki Urzącl Kcnhdi !~1~"~a'llt'_::~.-:x. „\--...--. 
„Dziennika Łódzkiego" red. K.ła~kow, W1lj. Archiwum Pań

stwowe, pracowniJt Wojewódzkiego Archiwum Państwowe
go ob. Konicki, Lódzkie Zaklady Gastronomiczne - Za
chód, zespół redakcji „Głosu Robotniczego", zespół redakcji 
„Odgłosów", dyrekcja i zespół wy-da.wnictwa „Prasa Łódzka", 
byli pracownicy „Dziennika Lódzkiicgo", red. red. Beclrnwie, 
Fabryka Igieł Dziewiarskich, Zakł. im. Fornalskiej, Łódzkie 
Zakł. Włókien Sztucznych, Za.kL ·im. „Kościuszki", Zakł. 
im. Westerplatte. · 

Dzisiejszy serwis 
Polskiej Agencji 

donosi: 
Prasowej 

ŁODZ (PAP) . ....._ Czym dla stolicy jesit; „Zycie Wa'l'Sza
wy", tym dla mieszkańców Łodzi - „DzieTJJnilk Łódzk;", 
Ta wielce poczytna gazeta obchodzi w dn~u 1 lutego br. 
jubileusz swego 15-Je,cia. 

Społeczeństwo łód?Jkie ceni swój „Dzien1noiik" za uitrzy
mywanie żywej łączności z Czytellni•kami oraz za inkjaty
wę podejmowaną we wszystkich dosłownie dziedzinach ży
cia. M. in. gazeta ta była inicjatorem powołania popul:u·
nej w mieście włókniarzy organiza,ci·i - TowaTzystwa Przy
jaciól Łodzi, urząd.za o•na też od 15 la't doroczmy wyścig ko
larski ,,Dziennika Łódzikiego". 

W mviązku z jubileuszem do redak>oji gamy naiplywają 
życzenia z całego kraju, 

Odręczne· pismo g,ratulaicyjne do z~łu redakcyjnego 
wystosował członek Biura Politycznego KC PZPR, prze
wodniczący CRZZ - Ig1nacy Loga-Sowiński. 

<l.zi za.<;.tula nas w Lwbli- On Huszczo 

łł 
a początku była „Wolna 
Łód;i;". K_to _ią wydawał nie 
mam poięcia. Wychodzila 
pr:oez 1.cilk:a dni, kiedy na 

północy dopalał się Radogoszcz, 
a na -,.,_'>ludn!u (w pobliżu ka
t-edry) pod stopami pr~chod
niów trze..<;zczaly kawalki szyb 
wyduszonych z okien podmu
ch.em paru bO!lnb zrzuconych 
na miasto. 

Pod koniec stycznia „Wolna 
Łódź" :Ws.tala wchlonięta pr~z 
.,Dzi-ennik". Z Lublina przyje
chała niewielka ekipa dzienni
karzy pod dowództwem r-edak 
tora kapitana Anatola Mikulki 
i tak się zaczęło. 

Redakcja mi-eścila się p<>
czątkowo w ogromnym gma
szysku na Piotrkowskiej 86. 
Widocznie joednak bylo tam za 
ciasno, bo wkróloe pez2ni.eśliś
my się do }eszcze więks~go 
domu, pod 96. 

Wzięliśmy tedy pod pachę 
nas.z~ bibliotekę w po.staci kil 
ku tomów encyklopedii, maszy 
nę do piSa'l.la i trochę papieru 
i ruszyliśm··. aby wziąć w po 
s;adanic nowy obiekt; a tu w 
bramie pod 96 - prneszkoda: 
obywat·el w cywilu . aJ.c z kara 
bi>nem, nie pozwalał wejść, na
wzt w czyimś imi<:ni11 groził. 
Umundurowani i uzbrojeni r·e
daktorzy odsunęli ni·edbale 
strażnika, który natychmiast 
umknął, jak się wkrótce oka
zało. nie 'boez przyczyny, albo
wi.em gmach plądrowall jego 
kompani. A bylo czym worki 
napychać. Parler zajmowalo 
kilka .sklepów: towary kolo
nialne i - jakbyśmy to dzisiaj 
powiedzieli „delikatesy" Igna
towicza - mat-erialy kks.tylne 
i coś tam }eszczoe; na I piętrz,e 
- j.edwabie ,,KOISches i S-ka", 
a w podwórzu magazyny Sie
mensa, załadowane, nie wiado 
mo dlac:uego, garnkami, wiadra 
ml i maszynkami do krajania 
chleba. Grabież znajdowała się 
w sta.dium końcowym. „ Pokoje 
biurowe ocalaly, nie licząc dy
wanów i mru;zyn do pisa,nia, 

I tak rozpoczęla się robota 
w luksusowych warunkach: na 
każdego redaktora przY'padalo 
co najmniej po dwa pokoje i 
trzy biurka. Pracowaliśmy. Do
br:oe, czy źle, nich to ooeni hi
storia. W każdym razie nikt 
się nie oglądał za forsą. W 
tych czasach nie miata więk
saego znaczenia, gdyż nie było 
·oo i gdzie kupować: ani chle
ba, ani mięsa, ani wódki.„ 
iWszystkie sklepy na Piotrkow 
sl,1ej - wymiecione z towaru: 
na ;;z;czę..~cie prosp.erowaly bez
płatne stołówki, tramwaj j)'I'a

wie nic nie kwztował, to samo 
powiedzieć można o papiero
sach „Woln0<lć" i o k inie 
„ Wolność". Rzecz jasna wspo
minam tu pierws:re dni, bo po 
tern pojawila się zadz;iwiająca 
ilość produktów ży.wnościo
wych i powstalo tyle kawiarń, 
restauracji, barów i knajp, ile 
nigdy ;przedtem i nigdy po
tem Ló<li; nue znala, a wszyst
kie tak zaopatrzone, że cudzo
ziemcy bledli ze zdzLwienia. 

Natomiast· ublerali~my się 
byle jal< i w byle co. „Dr.eiw
niacze" lt<l\Szule i kale.sony o
trzymywało się na z t.ru.dem 
uzy.~kiwany przydział. Pier„w
szy „bal" prasowy byl poka
zem fantastycznych strojów: 
pan minister i wojewoda mi.eli 
równie wytarte portki jak re
porterzy, a najwytworniejsz;e 
panie z wdziękiem obna&i:ały 
męskie marynarki. Ale nikt 
nie odczuwał skrępowania ~ 
wszystkich jednakowo brało w 

posiadanie rad0511e podniece
nie: byliśmy wolni.. 

iWra.cajmy j.ednak do „Dzien 
nika". Maleńki to byl świat.ck. 
Czarem wycilodzil „aż" na =te 
rech kolumnach, czasem na 
dwóch albo - prz,2zabawn;e 
na dwó.ch z kawaiki·zm, z cu
dacznym margin.es,zrn. Potem 
nagle prz.estal w ogóle się u
kazywać z b. wa:i:nej - jal{ 
się okazało - przyczyny, Do 
Lodzi ściągnęły oentralne orga 
na prasow::::- : ,.Gl-05 -Ludu", „no 
botnik", ,.Polska Zbrojna" i 
kierowane przez rn.ajora Borej
szę : „Rwczpci.spolita", ,.Szpil
ki.". „Kuźnica", caly „Czytel
nik" oraz kilka pi.&m chłop
skich. ,.Dzien..•ik" mial się 
praeksztalcić w tygodnik 
„Łódź", ale jakoś do tego n~e 
do.szlo. Wrócil do życia u 
schylku lata. 

Mo-że.cie mówić, co się wam 
spodoba. Moż.ecie dowodzić, że 
wszy&ey starsi. faoeci zawsze 
wychwalaja czasy swojej mlo
dości, ale na nic się to nie zda: 
i tak będę twi-erdzić. że wtedy 
„Dziennik" mial niezrówna
nych redaktorów. Felieton pro 
wadzili literaci tej miary jak 
.Jerzy Wys7.omirskl ornz Jan 
Busz.cza. Rec,cnzje teatralne 
pi.-,ywal Edward Csa.to. T.e·nże 
Csato (kt6ry nie wiadomo dla 
cz.ego utonąl bezpowrotnie w 
warmawó'.'.<'m teatrze), by! au
tor= art;:lrnlow w.ą.tępnych, 
banNnych, zywych, wci<!gają
cych do czytania. JaTiu&Z Min
kiewicz i Jan Sztaudynger pod 
rzucali swoje fraszki; Anatol 
Mikutko, Stefański i Soj-ecki 
ciągnęli powieść wspólcz.?..:;:.ną 
w odcinku. Mk·hal Orlicz dz;<>n 
nikarz i teatrolog w jednej o
sobie redagowal niedzielny rlo
datek ilu.strowany „Panoramę". 

Jat"OOlalN NJ.cc'.eaki c0-
dzi en111.ie wy.pijał 23 kufle 
piwa i d;:iwal pelną kolum.1ę 
sportu . Dz;siejszy d;yreklor T»
Jewizji Łódzkiej przynosit do 
redak.cji wstrząsająoe wieści o 
tym, że nie ma światła na uli
cy Zielonej, a panie Rutkow
ska i Wilińska (pod.pory obzc
nych „Szpilek'') były nicp!ś
miennymi urzędniczkami w re
dakcyjnym biurze. Redaktor 
Chruszc~wski .soo....nior, dzienni
karz, które:inu nic co łódzk:c. 
nie jest obce - też zgłooil <>'ę 
wówczas do pracy, bo - j.:!c 
mówil - iyć nie może bez za
pachu drnkans.kiej farby.„ 

Tak, tak, ciekawe to by1y 
czasy. Lódź miata wtedy n.aj
lep.97..e teatry, gazety, czasopi
sma, wydawnictwa. Mówilo s;ę 
naiwet prz,ez pewi.en czas, ŻJ:! 
zootanie stolicą. 

Zootala jednak sobą: 111'.ela
dnym, lecz najukochań~·m 
miastem, do którego się tę.„lmi., 
którego się ni.e zapomina„. 

IW ACLA W CZYNCZYS 
\ 

ki ::oo;r.gaini=wałem stały doda

W
iooomość o W_y2lWOleiniu I.o- J 

~:r~~f<;~.~:~:iiJ ___ a ____ k ______ to było 
kę - poetę, dz:enniirno"'1. i.„ 

ginekologa - z bojowym zada
niem (wtedy wszystlw było „ho 
jowe") JJ-O'WOlaniia do życia 

tek tygodiniowy ..• „Painoram<;". 

Ja1ko s1.wły, od lat, czyteh::k 
gazety c:regóż w tym momen
cie ro.am jej - oprócz zwiek
szenfa objętości i stalego wzro
i;tu na1kla<lu - życzyć? 

żyooę „Drhiennilmwi Lódz-
kiemu", aby w P.I"Zyszł-0Śl',i na. 

w E!ZpHału, 1(){){) upranej części i>ierws.·.i:ych swoich stronarli 
gar<le;·c·by - wyglą<lalby ookol- p.rzyni&!>ł m. in. info:-macj~ Jl'll'l 
w'ek tm1ieszm:c! . . " Lakimi na p.1v.,vklad tytułai:r..i' 

ló<lzkiego p'.-;.:na codziennego. ska, Sa.<r.:uko-PachnowsJra, Wy
Jednoc,-,e.<n'.(! 7J3Ś c11odzilo o za- rzykow:sika, bracia o~1owscy 
jęcie i a·dn.pt.aoj<; dużego gm::i- (Wia.dyslaw zcfl!ał w:erny po 
chu {po .,s:emensic'") dlu agend dziś dziel'l dziennikarstwu), Min 
Sp6l<l1.ielni. kieowicz (wspólpirncował wyj'.)t

Jww0 krót.kf>), Chmie!c;v.ski. 
Czynczys, Ubysz, Zuchnicwi•cz 
i iJ1.„ 

Mikułko ip.rzy pomocy miej
&~0\~1y·ch dz'.en n i karzy lmj<>'l'€ 
zridn1n:e wyk.-•nal: za•cza1 ukazy
\vać lSiE; .,Dzienrnik Ló<l.zki". 

Ze<:<!)ól był rótnowd.ny, ~-· 
n 'knięty za palem, sklonny <lo 
p-'.J 11~mik i zaJnrgÓ'\V, co - moim 
i,d2.n!em - 1~~.w;<;ze korzystnie 
c-dib;ja się na pk~mie. 

Wil'!liam repre:>:entow-'lli: Lo
pi:lew.0i'rn, T<Jms.ka, Wy.sizkow
.„ka. N :eo'eoki, Wysz.omir.S>ki. 
Z Wa.rsz3.•'.vy, z 1'-'°'d7.i i z m
Jl,VC-h rn.ioot WC'hodzili: Rulko·w 

Obch<Jdziliśmy eklmmnie zn
k.ra.pi.any jubileusz ·we „Fra•.c:z
oe'' z ok~zji.. . ret.n.ego nume:·u 
p~.-=·1!na. Nic dz'.1wnego: \.v.c;,zylStk:e 
111.s.lylucje byly ml-ode i po pię
c:u m•ro~zny·ch lalach i:ywio·l<>
wo c·;f'_o;zyly :.::i~ ze c~\vc_go istn:e 
n'a. PE-lno byio w Pol.sc-c tego 
rodwju jubileu.s.zy! Dziś już ju
b'lcusz z powodu 99 numeru 
tyg-odn'1:ai. 100 pary wypirodul:o 
wa.nych buoitków, 200 chorego 

Ale w wypadku „Dz;enn11k&, „Pow.sizechne r~.i:lwo,ienie wch-0 
eoh-cxlzi o co i1mcgo - o p1c;tni11> dzi w stadium realizacji" ..• 
c-:c l.'11!:. JX'O.«ZG p.nt1,,,(,wa ! „Dohi.e-ga końca lJ.ud-0wa dwn-

To ka.wal cza.<>u ni1c tylko W dziesteg>0 wie~.Gwca mkszkanio 
życ'u czkJ<'.vieka, ale "i w ·;:y- wego w f.ll)lclzi".„ ,.Od r~ku nle 
ciu insi ytu(·jonal nym_. , pia.tego hylo a.rti jednej więk.srze.i m11l
trzeba O.o faktu odin:ei;c się z wersa.cji w łódzkim handtu 
s?.a<:·uink:em, zabm·wi<J:nym łezką IL9p-Glecrznfo•iym"... „Wszysfk<e 
~,,..zru,w:enia, nie tracąc jedn,ik ł{>eJrzkie l"z.p,ita.le dysp.onują wol 
1 krytycyzmu. nymi miej~·ca.mi''... „Delegar;a 

W „Dzien•n;1ku" r€-{fa.gowałe'TI d-0·z.orc«J.w <l•chvied7 .. ila pM:ew-0d~i
k?lumnę sa_tyryczną p-o::l nazwą CZ.'\-{)('g-O Kaźmlerc-z.aka i :re łz.:t
,,,.;le - Dz1en,n'-k Łódzki". Po- mi w cha.browych OC'l.ach 
magali pracami: Stefa:n Stefa fi oświad-czyła, iż już n.igdy '"ie
sk1. i Sta1t1isilaw Sojeci.'<.i, póź- c·ej me będzie nie1>0Tozum.lo .. i 
n 1e,1s1 rocla~'1t<J<rzy „Rózeg", w z g I ę d e m sprzą,ta.ni;i. 

W 1947 ro.'<.u za z;go.da Mikul- chwników i ~ezdni"w 



Marlon Piecńal 

-~=~~~!~::~·~:~,~~ PierwSze kroki 
trwalony<-h w nim wr.1- przys•zlej rodtiny i jechała do 

po okupacji 
ż~ i uwag. które po lal<ich. nowego kraju niepe·wna PL'Z..Y
a na1n"t m'es:ącach nab:erają jęcia 0:·2.z przyc:hylno~~i. Sz::~ 
innych barw lub po prcs:.u śc:e .i'.;d<11:1k d::·;>isalo jej cał- B yly ahwiejine i n.iePBW

ne, jakby się azJowiek 
do;i~e:o u<.-zy-t clw·dz.ć . 
I .siki.eorowane byly gdzie? 

W 
ślad za śc:gająl'ą Ni&'l 
ców Armią Cze:r\VOną 
wyruszyłem do Krako 

li to zna.ni. czytające; publi
czn<A~ci nas,zego miast.a Edward 
Anclrz.ejak z córką, Euge-niu.s.z 
A.in·e.nkiel 1 je;,zcze dwie ba·r
dzo mJe l<idz.'~nki. Z Kr;:il~o
wa do Lodzi wagon.arni 1o
warowymi j.echa.Jiśmy pra.wie 
trzy dni. 

cia. Tymcv1se-m w·rócil<'m na 
M;ckicw'cza 8, gdz.ie Le<>.'1. 
Pa~ernak. pif'rwszy rc>kll'ir:;nt 
i administrntor dzisiej~2go 
Domu Literatów. ;e.,,zc7,e w 
nnxndurze. ale już bez n~.a:a
na. p:-zydz:elit m: („wedle .E!orl
no:{ci i za.slu.~i" ;.ak pow;e
d.zial) c1terc.pokoj<:•wr.- miesz
kanie. dzi."'f'j.<?.ą .;:ieclzibe Sc
kr<'tariatu ZLP. Ale ni·ed.lugo 
cie.<e.yl-em się tym luksu.o.em 
miEs:zkaniowym, tak barclz<) 
radującvm p0 o'.<uPal'Yinvm 
wyckraniu n:e;:l'l'a•\\'clo·podob
nych nor i 1«1t,)w. Po paru 
clnia.~h p.ny.<.zedl do mnie 
Adam 'Ważvk z n«'(anem. me
mal wiPl'5•ZYID o<l niego. i 
zmusił do pr1..ep.rowadzki na 
7...erorrlL*iego 21. Ale ja wo
lałem ulo~rnwać ~·e pn·w<it
nie w mie.Sd·:>. abv po kilku 
lalach wTócić na Miakie•woiic:.za 
nr 8. 

czek<iJą na przy?Jornnieni<". kowicie Również cz.lonkowie 
::lfoże zainte:·esuje czyteln'kó·;, rndzLny okazali .;:.ię miłymi lu~ 
krótk'.c wy<l.fi,rz.enie dzkm•n'kl:- dżmi. po·trnfiacvmi u.szMl.O•wać 

wa. Tu w Hoteolu ł~rarncu&kim 
nalrafil.P.m na malv nieoficJal
ny oojmik ściągających oo 
ehw-ila z całej Pol.siki li•tera
tów. Re.i wodzili Jeny Pu
trament. Adam Ważyk. Karol 
Kuryiluk. Julian Przyboś. Leon 
Kruczkow.s.ki. Kaz•imierz Cza
chowski. więk."1WIŚĆ z n:ch w 
mu.nduraob . Przywiozpm im 
pierwszy wieść radosną że 
Leopold Staff. L. H. Morsittn 
i Arnold Szyfman żyją. Wv
si!ali zaraz po nich ~amochód 
wojs.k<YWY z,e ~cj.a.lnym za
daniem zabezpieczenia p.amią
tlmwego palac<U, iego biblio
teki i je.,.o aktualnych miesz.
kaóców. Mnie zaa:wpil Stanń
sla-w Bal'.c:ti . 

skio, którego glówny waJo.r odrębność obyc:za.iów. Wpraw-
pnlcga na egzotyce micj.s.ea. cl.zie ci i owi oburzali sit'. że 

Oozvwiści.e do Łodzi. m.i·ej.sca 
urod.zen:a, m1arsta n.aiwięks-iyc:h 
radości. roz;paczy i nadziei. 
Już to Jodz'aniie, gclizi<:>.kolwiek 
ich zawie.l'uoha wojenna nie 
rzuc-'.ła. jak mahome.ta!Tlie do 
Mekki, zaiwwe śaiagall do 
Lodzi. A i rnie tylko lcdzia.nie. 
Jako na j więk&ze z ocalałych 
od zburz€ll1ia miast i ve wz.zlę
d'U n.a idealnie cent.ra.Jn e po!O
żenie vt granicach na.s1z-ego 
pań.s·t>wa. Lódź !Ud'?.i!a m;ira
że.m tymc:za·ro-.vej stc0licy. czym 
w rz~zywi.'O<!OOci pod pewnym 
w7.aledem i byla. choć jak 
się·~okazalo nle 'na długo 

.Tiz-xz. oow:em clz:ala s:ę ub,e- chcd.Z'i z krótk'mi rękawkami 
glej zimy w SyrU. przy sukience (na.w.et na u.ni

wee.cyt::de w Damas•zku ni.e
któr-c studentki do dziś przy
chcdzą na zaję~ia w gę,'.ym 
woalu na twarzy). wvtvkal.i ie.i 
kilka innych clrob'az.gów. lecz 
konflikty le wst.aly szybko za
ło..Q'odzon-e. 

W Locl7.i pierw.<iZe Drzytu
fa:rko prz,;>z szereg dni 
wr.a.z z wiktem i opie-

~ Sf(}iicy Syrii Damaszku 
p·nyb~·Iem na kilka dni. Szyb
ciej niż prze,\idywa-łem pozn.
ła.twiał-em sp·ra.wy zaw<ldowe i 
na .!IC-bote "'ieczór zamówH3m 
miejsce w samolocie mla.i:i
c~·m sie do Kairu. Tymczasam 
b~·ł pi~ !ck. W krajaeh ara 1:-
skich jest !<> odpowiednik 11a-
57e,j niedzieli. Ws-L~·stki·e urzr.
dy pmrn.mykane, lud2:ie pr'lJebY
wają raczej w domac.h - jed
nym słowem nuda. Ok-1>!0 go. 
d·dny 11 wyS'hedlem na wl<•
c-z~:rc p·o mieście. ot tale, bt->z 
określ-On ~go celu. hyle zabić 
em.~· P'rzecho-dząc ob-O·k ruch
liwego placu Szuada usly.51Za
km nar.le na\\"0-lywan.ia glosrz:i.
('(' o wolnrm miejscu w tak
sów<'e u.ćfaiącej sie do Aleppo 
drugicgn oo d-0 wi<>Ikości mia
sta. w Syrii· Taksówka odejść 
mi.a Ja za 10 minut. Jest to 
7rt><;?.(ą n-ormalny sp-O.Sób r.-o
dróiąwania w Syrii, choćby ze 
\\Zl:'lc-dów np, istnienie je.ćfnc,j 
tylim powa7.niej.sczej linii k.ola
. iowej i bardzo powolną jawę 
pociągów. 

i z:<miarf'm podróży do A
Je-pp.r) nos;łt·;n Fiie całv cza.-.. 
.1 uż p!-e~\,'.SZCgo d!1ia po prZY
j<·zclz'<> do namaszku otrzyma
j('m acl~es jednej 7. clwó::'.h Po
kk, któr? od kilku m;e..;'ęry 
przcbyw<ily w R.vrii. jako św:e 
żo poslubion-e żony tam~"'.i
i:z~·ch oby-watf'li. Kpotkanie z 
nią mogło być interesują<:e, 

Je-er. na nif'\<ZC"Zęście mieszka
la <>na wlaśn'e w AJ.cp•pO, ti. 
<'knlo i()O kilom-Ptrów na p0-l
nn~ od Damas?.ku. lłówna ,o:;ię 
jo n'emal o·d.leglości z Gdan
F.\rn do Za k"p.aneio. Pogo<l ct
lem .<ię już z myślą, że nie 
ud~ mi ,5·ę dr.stać do na.•z-cj 
l'O(]a('~'d, mi"w.kają<.-ej w tym 
<J<lle.~l.\'m z01lqtku. Xawolyw;i
nf<t:?: tnlisó~.vkar7a prx.,..ta·wil,) 
jednak p1X>bl<?m na nowo, a 
rzut oka na leniwy. świą!e<:z
ny r11-:'h uli:::zny dokona! re•>7.
t;·. Po krótkim wahaniu wią
lem mici"'l'Q w au.cie, oblicz;3-
J<1e w d11:::hu szan<>e powr0tu 
na-<tępne\;o dn'a. tak ahy zdą
żyć na wk>czo.rny samolot. 

J ut po godzinie jazdy za
C'alem żalować decyzji. 
1-'i,l111e zac'nający deszcz, 

a miej.<·t<ami mgla opóźn:aly 
jazdę. Na domiar zlego 1a11:
sówk<11-z w trc.sce o rent<>''l
ność upchnął do 4--o.sobowrg,> 
samoehoou 6 pasażerów. i'\ie
dząc między dwoma zażywnY
m · kup-::'.~mi. wypry~klwalem 
N'> pew'.<»n czas do góry, jak 
pe."-tka od wiśni. gdy ją si~ 
sciśn:e palcami. w takich ·~·a
runk3ch o·dbywala się ta ko
szmarna, ~-godzinna jazda, 

- ·;e bęclę opis,ywal perypetii 
zwiarnny<'h 7,e 1.naleZif'niem 
na.„zej ro,d<icz.ki. Przynajmnioej 
iiO o8ób zaan-aażowanych by).J 
tRgo WiCC:>:,Qr~~ w pÓ!;ZU.kiwc.
nia, lecz ... bem1kutccznie. 'J'~Le
ba było czekać następnego 
dnia. 

Pana l\IaSl'Lnuka, męża. nasze.i 
rodaczki, '1<dnalazJem w gim
naz,jum. którego jest wykla.
d·1rn cą. Okaza.l &ię on nad wy
ra.z s~·rnpatycznym c·~Jo-wie
ki~m o blond wlc.sach i lypie 
zbli.żon~·m racz{'j do curope.j
skiego. B)•l oczvwiście zasko
C?ony wizylą i natychmiast 
podał właściwy adre~ domowy. 
zaprasza,jąc na obia.d a na~vct 
p'°'1.n~ta.nie pnez klika dni w 
.iri:o domu. Niemnie.i zask<1-
erona niecoozicnoą wizv!a by
ła !l'ani Masznuk. Je.i panień
skie nazH i.sk<1 brzmiało ·Mary
la Sinla; traf zaś sprawił że 
p<1rh·D<ł?1 ona akurat z w<1,je
wódzl wa łóclzkieg-0. a n11wct 
pnsiada ezcść rocl'anY w Lo
d?;I. Stad też nasza r02m-0wa. 
palocr,1!a ,,:c n.iemal że w ro

. dzdn.ne,j a.tmc.sferze. 

Nie bardw po•t.rafic wyobra
z.:ć w'.:>:e. pc·życie malżct'l,,.~:e 
O'~ób o I ak od.mkmn ych o
bvm:3.iach i tradycjach. S1J()
dziewał·2m sk więc racz.ei u
ty.~~iwa11 a nawet ukryw<1.nel!o 
rozgoryCUITiia W ZWiflZkU Z 

po<lieta d·óCyzia życ'ic_wa, Rz.2-
czvwistość ckazata ~·e .w·d.n ak 
v.Tec• inna. Pani Ma·r:vla chwa
lil.a'. ~ego męża. .ie.g? takt i 
rn:yw:ązanie. oi:i:owi.adala () 
p! ··-wszy:'h wraż<"1.lacb. o:> przy 
11„:'u {l'} SYr:•i. Z mf'zSm p-o
~n.a.14 a:c w oz;asie l:'ealii:walu 

Pani MB.ryla jest W'ięc za
dowolona ze sw<:>g:> Io.su. Ze 
w."1P.ólczuciem też ooowi2 :lala 
o d.rugie; z Polek. m:~.zkają
ce j '"'' innvm inie.ś·~:.z. Mąż 
tamtej mus!al wyje•chać na 
dl1.17..s•zy czas 1 poz.ocS•ta.wil .ią 
pcd o.pd eka siw e.e:o oj ca. T·eJl 
zaś tak poważnie przejął ~·ię 
swa rolą. że zamknal ją w do
mu, nie pozwalając widywać 
się z n;kim a nie<:1hęt.nie pa-
1 rzac n.a.wet na wizyty mojej 
rozmówc:z.yni. 

W czas.ie moich odwiedzi.n 
par~„i Ma·ryla s.p.odzi·awa
Ja s.ie dziecka. Dz'ś je&t 

to już na pewno zdro·wy, kll
kumi-eo•ięczny b8·ba<>. Je..<;·lem na
pn1·wdę cieka w jak ma na 
imię. Egootyczne naz-.d,;1ko 
Masiznuk ma j.uż prze:cież z 
góry za:Je\vnkJine. N~e n1o_~~ts
my na t-cn te:nat roz.'.nawi2ć· :1lu 
że.i. gclyż w Dam.a:s.-zku ezekalo 
mi-ejs~e \:C..' samolcc:c. a oo<l
róż autem ze wz:1;led!u n'l po
gn<le wp:;wiad'.lla s;e 7,nó-w na 
wi·ele godzin. Ni.ei mi<"l·l~n1 n:1-
\vet cza.su zacz~·kać na oowrót 
z pracy pan'-l demu i na roz
mowę. która z3,now'aclala .~ię 
int.eres.u.i<lC'D. Zcć:•ta.wilem friko 
vvi·ele s12·rdeczny-ch życa2ń a 
7<ibral·8m z-e S•Oba mile w.c;pom
nieni-e tej wizyty i goścunn.ego 

przy .i ęeia. 

.Tak było do l>l''Zewidz.enia 
rnic,jsce w !'amolo-ci-e zająl:!m 
niemal w ostatniej <'hwili, gcly 
nnpoc-t.ynal on kolo.wanie na 
pas stai·t•n' ~'. W sumie jednak 
'"'·ypra"'·a za!,·ończyf·.t si~ szczę
śliwie. Nini1~,isza relac.i<: z nie.i 
należoł<th~· '"jec tvll~o 7an1knq.t"; 
jakąś p(lintą Nie sta.nowi .it>j 
jednak to. >'.e dla. clwni:-o.:1-zin
ncj rtJzmowy z jedną kobietą 
fJtlb~Je111 \V k-0szn1a1·n:vch "·a.
ru nka,ch Tii„mal 1400-kil<>mc
tr-0wą p-0clróż. Na.iclziwn·ie.jS7•~ 
było !-0, źe .iuż Ji<> oowroci·c 
do kraju do J"efacJi z JWbytu 
w Syrii nie ud.a\o m~ sic wlą
<:7.YĆ. repo·r~ażu z .oflwiedzi,n u 
jedne.i z n;ielif'7.nych Polek 
micszka.ią~~·ch w Syri•i. I ir'h'hv 
ni? .iubileusz-0wy nume1· „Dzien 
nika" nigdy by prawdopodob
nie do le;;ro nie dosz.lo. 

Z. J. ROZLOWICZ 

Ale trzeba zacząć ab ovo. Tym 
jajem, z którego się_ wylclu!em 
jako obywatel nowe.1 Rzeczypos 
politej Polskiej, były Pławow1-
ce, dwór historycznych Morszt;I'. 
nów wyzwolony s.pod olcupa.CJI 
11-l'ZC~ wojska radzieckie '~ po
łowie stycznia owego pamiętne
go roku. Tuż pod zabytkowym, 
z czasów Księstwa "rarszaw ... 
slciego pałacem, Nien1cy zbudo· 
wali umocnioną linif} obronną. 
o J;.ilkaset metrów za pałacem 
bronili się JS'iemcy, ą o kill<:aset 
metrów przed pałacem atako
wali ich ze swych stanowisk cel 
ni artylerzyści radzieccy. Z.anim 
wresz.cie została przełamana ta 
linia zac:el<lcgo oporu okupanta, 
klika dni przesiedzieliśmy, to 
znaczy rodzina g<>:;cinncgo go
~r•odarza, znanego 1lramaturga 
Ludwik:i, Hiero11i1nn. Mo-r:;\ina, 
Leopold Staff z żoną, Arnold 
Szy[man i ja. w ciemnych i po 
nurych piwnicach pRlacu, nad 
którym r~ czałv 7.Jowi<'szcze po
cis·ld art.yłery jskie jednej i dt•u 
gicj strony. 

- Chodźmy, kolego Marianie 
robić pis·mo codzienne „Dzien
nik Polski''. 

W znanym kralrnwskim Dornu 
P<'asy napatoczył się na nas Ka 
rol Kuryluk i z miejsca do 
mnie: 

- Wy. Jcolego, do Łodzi? 
- Ano. ba! 
- Zaczekajcie dzie1i, dwa na 

samolot. Tylko zaopatrzcie s·ię w 
.ial<ąś tegą cholewę na l!lowr., 
bo to otwarty ,.l{ukurużnik". A 
do Łodzi poter~:oc"e ze 1 rzy eo
dziny. Zresztą jest .inż tam Mie 
czv~ław Jastrun. BędzicciP ra
zem T>Od t'ukowod·d.wc1n Eor(l'i
S'1.V ł'Obić tameczną prasę. Jedź
cie . Nic tu po wn . 

Na .. I{ukurutn:ka" jako.$ 
nic mo~!enl si~ cloc:zekać. 'J,/ięc 
po puru dniach wyru.o,z.yle·tn 
do Lc<lzi V.'fa_o.nvm p.rz0 mv
sk·m wra7. z kilkom:-\ p·:·z\•j:1-
c-:ótrni 7. Lndzi, nrZA· bv\v~j!lC-Y
mi nkup.v..-.i<' w Kl'ak'J.\·:c. n,,_ 

runkiem z,n.alazlem na ro:lzin
nyn1 lo.ni.e e:oś~i.n1n-es.o Ecl\var
da Anc.r7.eja~rn . Po'em zgla
s-zam się do '!ll[ieczyslawa Ja
sit.runa. rozl<>~<o-wa:nego i uż w 
d?.i.«iejnym Domu Lil~·ratów 
przy ul. Mic'.;:'ewieza 8. .ras
tru.n pe.wiedz.lal: 

- No cóż. do.s.tanics?'. micszl<\a
nie. wszy,tko dostaniesz, tylko 
ternz zgłoś się do ,Ter7.Ci:"O Bo
re.]szv. 'viesz. talti Skrzetuski i 
Kmicic proletari:i.cki w .iedne.ł 
osobie, nn Ol"ganizn\e w:vdaw
nictwo i prasę na caly kra.i przy 
p;otrkowskieJ 96, na czwartym 
pietrze. A nie przestrasz si~ na
gana! 

Więc ja wal~ do Borejszy, 
którego dotąd nie zn.alem. Na
ga.na .iLIŻ n.ie miał. ale miał 
wieczne p.;óro w ręku. 

- Poeta Pkchal - powia
da aha! Slyszatem. Więc 
to tak wvglądacie? - przy
glą<lal mi s;e przez chwilę, 
a potem rz.ckt: - No cóż, 
pew.n:c Po·trz-~ba wam forsy? 
Mac'e tu ka·rte:;zke. i<lŻ·Ci'-! do
k.a,sy piel·ro niże.i. weżci() ty
siąc zk,tyc.h. JJ·D1·em waicie do 
domu si8dźc·ie na du?·e i cz0-
kajc·ic. Zawezwę was w razi·e 
teg0 o·.:v<0-go. 

Pod0b:ii' mi „,;0 ten Borei.!'za. 
nz,'t"ZywlŚ<.·k~ bvh w nim oo.ś 
z ,t::.it:nkiev..1ic7.JOr.\Vskiego zacię-
-~~~·~~-~~~~~~~~ 

A 
le wracając do rze
czy: „!ego i owego" od 
Borejszy jakoS nie mo-

glem się docz,ekać. ale za to 
zn.acz.nie póżnoej nadeszlo Z 
jego poręki od Anatola Mi
kulki. pie·rwS7.ego reduktora 

•. Dziennika Łód·z.kiego". zapro
szeni·e do wspólpracy. Co pra
wd.a prac-o-walem iuż w Roz
gl<Aśni Łódzkie.i Pobkicgo Ra
dia g;dzi-2 zorg.aniz.ował-em V/y.., 
dział Lit·ó'radw-Tea·lr<1Jny. któ
rego wl<;>lcszość prc·[!ramu 7..a
równo literae:k.iego i.3k i d-ti·en
nika.,·gl:;o-p.ubl'{'.')'-";yczr:ei;o Si\nl 

wypel:nialem. Ale skwapEwie 
skc·rzy&tal€.m z propc-~vc i i s-er .
deczn-ego i ni•EodWłowane~o 
Mikułki. Dal mi okazje; do 
ro?._)1.q,nia się, jakby tu t;'>

wi'<:<lzieć. na kilku fortepia
nach na·raz Cze.góż - to n:e 
rob'.!em w pierwszych mic<·ia
ca::'.h i.<1tn:en:a „Dziennika. 
Lócl-z!uego"? I tak poczylne 
wte:ly. a dzi.~ już zu.neln'e w.v
szle z modv. wslęp711iaki i 
r-ecenz}e teatralne. i oolemiki 
na temat aktualnvch probl'i'
mów hiPrack:,:IJ i !'·r>ni'..'.c.z:wch, 
i reportaże. i wzmianki jnfor

mac.vine o 11k:n.uia<:ych się 
no·vruc:a-ch "r.\'d:.t!\\.'ni::"zyc:h. na
wet nekrologi, 

S 
ą to na.imi.Js·z,e wsµo
m.nienia moje z teę:o • 
okr.esu, tak pelnel'!o za-

palu. pernp€klyw 1 rzeklbym 
na:wet. swo:stcgo rodzaiu he
roizmu - ze wzgkclu na wiel
ko.~ć pod-:?.imowanych prac i 
wbmviąza.11, pr?eważnie cl<ko
nywanyoh i wypeln·'<tnych. T n 
okres clz'ennikar.oki uważam 
za najbardziej użv·le':.'znv w 
mojej praktyee p'.sar.ski<'i. 
„Czukm. ż.e p:firo bcz.r,o·sr·::>d
nio d8{y\rn życia'· ia'k s.ie o 
tym kiE:Cl.\iś wyraz'! .Jerzy WY
szcmin;ld, znakomity i ni<0:
zrównanv feli4>tr:·:iif.ta z pier
wszych lat „Dziennika Lóclz
kiego''. 
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cierpli1i:v i wytrawny .felietonista i byla. gorąca. sTrnkali:lmy sobie z pięś- A Boy, pros.:ę pana! Talent nad~ 

l P
o sprowadreniu się 1v roTni 

1950 do Dodzi, pierwsze swo
je lcr6ki slcierowalem do re-
dakcji. ,.Dzienllika". D?ial 

kultu.raln.t1 proti:adzH wówczas Leo-
pold Beck. obecnu red.a.ktor ,,K aruzq
li''. Rozmowa, jaka się międ.z11 nami 
W1.1wiqzal.a, byl:.a. krótka i mia/a )Yrze-
bieg u-a.~tępujący: 

- Sf1uiiowal pan ekonomię? 
- Nie. 

A pisma Karola Mark.sa pan czy-

tłumacz Jerzu Wyszomirski. Pomyśleć, ciami d-o oczu . a recenzja pó!niej C'- talenty. I co? Szedł wieczorem n:L .1 

ile w ciąg-u tych dziesięciu lnt odeszło głoszona wywoła/a niemały rewna~.~- premierę, po premier~e siadał do Pi·~ 
od nas lttdzi. Jedni - d,o wiecznoJci, Nie d/a,t ego. iżby zaleca/a się jakimi i: sania, a na:ajutr.: fe,lieton ukai"u·al f 
inni _ do Warszawy lub jeszcze da- nadzwucraj11ymi walorami, /.ecz dlo- stę w pora1111(!j ga:ecic Czu pan mal 
lej. Kazimierz Chmielewski powędr.J- tego, że nula bardzo obszerna: olJe,1- być gors.:y? Ta.!-.im ,.dictu.m" tl(]O!o-
wal z „Dziennilca" do redakcji ,.T1i- mowa/a pe/.nq lcolu.mne „Dziennik,!.''. 1cał mni(' na. perlou·o. Bo ch(lć 11'/(i 
1·yst11", a Wojciech Knittel az do Bu- Ki.o dzi„~ odważyłby się takq rec~n- nie mógłby 11wier:11ć w to .:aszcz;it-
ka.reszt-ii 1rn stanou·is./co at.laelie am- zję a) napisać i b) opublikować? ne poróu:nanie. u.•ly.•;:eć co~ podo-b-ł 
ba sady. Stalo s·ie to wsz11stlw tale Z rozrzewnieniem wspominam te nego by/o czlowieko1ci nad. 11·1ua.: ł 

tamtych lat dzieliła mnie' cala epob. =aczeto zolic.:ać mnie już wtedy do nasza tl' tum się. międ:y innym'. 
niedawno, a 1c.vdaje się. )a.kby fJd lata . .icoi~tej mlod-Ości, choć :::u.·o/11(t pr.:yjemnie . .Jestefoiy slabi. a slabu:<ć l 
Bo tez nie do pomyślenia jest dziś oict boyó-w. Zdarza/o się, na pr.:yklad, przejo.u>ia, :e pr:yjnw)emu z l11bCJ<-

Ta.k. cia pocl1waly, na które nie ;:aslu:.y-

No to w tak.im Ta.zie napisz pan liśmy. 
tal? 

tciC'rsz na tema.t wiosennych zasie- Dziesięć lat 1cspólpracy z „Dzi'!"--i 
wóit-. Di11qość wie1's.za. n·ie może pr:r- Jon Koprowski 11ikiem'' to wcale 11iemalo. Prairda., 

! 
kracza.ć 15 cm. Termin: jutro, godzi- -u:spó/praca tn. ;· niejednako1i:ym przc-
na ósma. rano. /Jiega.ła na.sileniem. byłu okresy p0-
Aż trudno 11wierzuć, że tak to sie D e e e I e stichu i poslo)u, ale ca1/:owitej u.·ii:-

:aczę/o. No. powiedzm.t1, prawie fak„. z1es1ęc10 ecie z1 nigd1:śmy Z sobą nie utracili. 
Zamieszlwlem w Lodzi, lvtóra byla. · Dla. sirt>ie (a m,o~e. pr.:y okazji. i. i 
dla mnie miastem 1wwym ·i rlieznci- dla imnych) wyciągną/em z tej wspćl-
nym. a.le której poznawanie sp·rawia- prcic;1 następ1Ljqcą 11a11k('. Pragnc: 
In mi wiel.kq ra.dość. Pisywałem do • I e mianowi-cie. aby to, oo piszę dfJ gaze- ~ 
,D.:iennilca." to iviers.ze. to a.rtylwly, w pięłnasto· eciu ty, mogło: a) wzrvs::yć c;ytC'l.nika. b) ' 
to ja.kie.~ ·inne .,micl1alki". usposol1ić an pogodnia i c) zm11sić dą _.' 

W Alei Kościu.•zki przystqpion.o myślenia. Oczywiścię nie zau:s.:c to~· 
u:iaśnie a.n zakładania linii tramv;a- się 11.da-je, ale taicie zamiaru przy-~· 
jo ie ej. a mo,ia u.lica (óiccześnie Ba~- świecaja mi w mojej felietonow!j" 
dti.rskiego. obecnie Mickieu:ic.1a) bul:i lc1'.2qtaninie. ł, 
cicha. wąska. i nie odgrywała. tej .,.oli to, cośmy wówczas robili. Przypo·m·i- niekiedy, że redalGtor bud.za mnie Często wstanau:iam s;ę nad t;1m, ł, 
co dziś. Istniała. jes:cze kawiarnia nam sobie, na przvld.a.d, jak pisaliśmy telefonicznie o drugiej w nocy i. zc · c::.v ga:eta unicestwia literaturę. zo- ł, 
„F'rasrk.a", tak wzrvs"Zajqco op;sana :::biorową recenzję teatralną bodaj z mawiał arl-yk11.l na godzinę dti:trnas!ą la. określi/. to bardzo dosadnie. Po1vic-
11icda.w·n-0 na lamach „Oclglosów" przedstawieni.a.· sztuki Popowa ,,Mlo- w pol1td11ie. Wymawiałem sie jak. dzial: „D.::iennikar.•two jest cmenfo-
pr.::e: Ja.na. Ruszczę. ż·ul Kazim'erz dość Lenina'' w TPa.trze im. Jarac.ra.. tul.ko umiałem. Nic nie po·moglo. W r:ysk·iem talentów". J{ieduś zacyto-
Grns c.:lowiel~ dobry ·i dou;ciJJl'lf · Najpierw zebraliśmy się w redalccji, aby południe przychodzi./. chl·<>piec z Tl?- ica.lem to zda.nie w rozmouoic/:e sb-
Ach. 'neż przegadaliśmy z nim godzin, -rzecz (tzn. u.twór ·i jego wysta.wieniP) dakcji i zabieml rzecz do drulcarn 1

• c·liaczami Instytutu 'Literackiego !.!i 

bądź we „F'ra.szce", bq.d.ź w „Słowie" szczegółowo omówić, a pó.~niej za- Wówcza..~ w/a.foie zrozumiafem to Lip.~lw. Boże, ,ial<że sil! na mme rz1~- ' 
uen1·i1ka Mas.-.-etvskie,_,o. Żyl Anatol bral" · ' · · P'snli"n'y si nne ""' . d . · D ·e .,. n .-. ismu s1ę ao pis.a.ni.a 1 ~ s . !/ „~wie zenie. „ z1. nni"ar;:. cili! Jakiś miody pisarz odpowie- ' 
Milcu-~ko, jeden. z redaktorów „Dzien- c2ęścia.mi pod b.M11tą Edwarda Sz1i- podnieca. terminou;'Ość. Pisze źle, gdy dział z emfazą: 
ni/ca.''. 1cówczas już nre naczel.nu. s.tra. Nie pomnę dokładnie. kto w tej ma c:as". Pa.radoks, bo paradoks, N'' 1 D · 'k 1 j t i 
de zaglądający jeszc:::e do redal:c)i lwlelvtywnej imp·rezie b1'a.l udział. ale )akie świetny. -:- te. zien_

7
n ars wo es spraw- ł 

!ub do Klubn Dzienni/>a.r:a, ktory ~d.aje mi sie jed11crk. 7e oprócz MS Nie bylem dziennikarzem w ~ensie dli.anem talentow. ; 
mieścił sic na. Piotrko-wskiej w sie- clwu, pr:yl<iada.li jes.:cze do tego rę- zawodowym, nie nale:::alem do ±.ii- Nie wiem. kto ma rac.ie:: Zola czu ~ 
dzibie PAP (a.le i PAP-u dziś ta.m już kę Irena. Beckou:a i JeTZ'lf Millrr. nego zespołu 1·e<1.a·kcyjncgo, wszelako ów miody Pisan z Lipska. Co ~c ~,· 

l
nie ma). , Nie powtórzyliśmy druq-i raz tego falct pisyu1·ania d-0 gazety wdrafot m1~ie - cli:_tnie i z pr:;yjemnościq pi-~ 

Pewnego dnia nie zjawił się w re- eksperymentu, choć d.oświadczen;e mnie w mechanizm jej pracv i d.zia- su;ę do go.ety. " 
dakcji. Eugeniusz Kroniewicz, lct6ry wyniesione z tej pracy J?ylo nie do lania. Zresztą red-1<.tor bul szczwar>y, A 1cięc - w U'a.sze ręce, przyjaefe-: 
.zmarł na chorobę dwudziestego wie- pogwrdzenia.. umfal do czlowieM zagadać, „podbić le! Za wasze pięina.~tolecie i nwic 

~ku - serce. Pożegnał ten p~dól !ez W lvazdym 1'4Zie dysk.usja nas::a mu bębenek'' i zagrać na a,mbicji. dziesięć lat! I. , .... ~ ... ~~-..,,.. .... ~ .... "'-~-~~~-'~'~~,.._ ... ~„~-~-.... ----~·~.--„„.'.'~~-.„~~··~---.---------.-"'~ 
. . l>ZIENNIK ŁÓDZKI nr i:G C~lOlł :o~ 



Algieria w Przededniu iA 
~ecydujących wydarzeń 

PARYZ (PAP). Ultimatum przekazane bunkwnile<>m, 
wysiłki skQCzków spadoohrCn<Hvych w kierunl;:u nhyo
rzrnla hermetyczne/A'O kord~lnu wokół „obozu warowne
go" rebcllantów, mobiliza.c,ja jednoste'c teryt1>rialnych, 
wezwanie 1fo natychmi<tstowego przerwania strnjku - ob 
zasadnicze fakty śwlad~zące, że należy oozekiwać dery
dujących wydarzeń w Algierze. 

iWszyst,k<> wskazu.ie na. w, że wyk<>rzystu.iąc „s1..ok psy
cho-Jog:iczny" wywołany piątkowym przemówieniem pre

zyd<'nta. de Ga11łlt1'a wlarlze francuskie przy:;tę1rnJą d-0 
zdecydowanej akc.li przeciwko rebeliantom. Niewątpliwie 
chodz.i o wpr-0wafł;-.cnic w życie r<}zk.a.zów, Q których 
wspomni.a.I prezydent Francji w swym prnemówieniu. 

, W sobotę w pol1;1dnic buntow-, poprnedzily wizytę gen. Olie w 
n:cy oti·zym. alt ultUT.alum wzy- kwak?rw na·czdn.2go dowódcy 
'ł:a.iące. ich do bc.zwa.runlmwo:;g<;> francus.kich ~n zbrojnych w Al
"<Xldan.1a s.ę. Wed!ug domoe.s,en gierii g0n. Chalk i g€:11·eralnego 
~<0nc;1 F1·ance .Pr('s:s.e, . p1•zy- d.el·2gata r-z.ądu Delouvri·2·ra. , 
w,odca buntown1kow _I:aga~llard·2 w.2 wcz.E.s.nych godz;nach po
oswiadczył o godz. 11 ·:JO, ze od- poolu dniowych spadochroniarz·e 23 
rzuca ultimatum. „.Ultimatum. to dywizji za_~~li otacz'!ć „warow
-no wiedzta.ł Laga1llarde - Jest ny obóz" roebdianlów zwartym 
zn,ewag~ pamięci . ws.zyst.kich kordonem. Spadochroniarz•e zaj<;
~ych, ktorzy w ol<.t"EBt•2 <JIS.tatn.ich JL równioeż pozyc}e na da•cha.ch 
o h1t pa.dh za AlgVimę Irancu>';.- domów otaczających rndu.tę. Ru 
k.ą'" Drugi p.:-z.ywódca reb2~iun- chy te - ja:, precyzu,foe Ag.wcja 
tow Ort1z z.wroci.t się do o.,olo Franc:-e Pr>ess.c na.>.tc;powaly 
10.000 el{;S.tr0mrnstow zgrnpvwa- ,.powoli i s.;iokojnie" dla unik
nych w P".blizu ?arykad_ osw·iad •nięC'i.a incy:kntów. Grupy ek.str.2 
cza;ąc: „M1oesz,rnncy Algieru, los mi.o.tów. któw jak w poprz,zd
waLz znajd"'°" się w wa.s.zy<:h rę nich dniach i<r:oma•dzily s'ę w 
k~ch'': . Ot·t'z?w.i oclpowi-edzialy -~·,nżu barykad, zoo.taly rozpro-
O.ffZJt;o ,.Alg:oena francu.,.lrn". szon.e. 
.·w sobotę_ rano c1z!·2.>iąta dywi- Na.>'tępca gen. Mas1'u - g•ari. 

zia. i;:mcz!ww spadochronowych, Cr€pin woezwał mioe~;z'rnńców 
ktorą o.statn:o dowod.ztl g•en. Algi•eru do natychmiastowego 
Nfassu, zo.;t~la zastap1ona prz.ez prz.erwania sirajku i przysląpie„ 
;;.:ia,do~h:·oniarzy 25 dywizji ści<\g ni1. do prncy. 
nr, ·e.1 z o!uęe:u Constantine. 25 Rz,ecznik buntowników o6wiad 
dywiz.ja nu1€żala do woj.sk do- czy! z,e swej strony, ż·e strajk 
wo;tzrmych przez g·en-erala Olie, zc,;-.t.anie zako-ilczony w p0tnic
znan.:go ze o.wego przywiązania dzial·ek l lut·ego. 
do gen. d·e GauUe'a. Ruchy wojsk w.edlug rozglofoi algi-er.5.kiej, 

f.nformujc, że Je.de.n z oficerów ro
bclianckich popełnił samobójstwo 
st.rza.lem z pistoletu. 

Z doniesień Agencji Reutera wy 
ni.Jen, że ro.zkaz w sprawie mobi
lizacji żołnierzy jednostek teryto
rialnych nie przyniósł dotychczas 
wicl<s2ych re.zultatów. Na baryka
dach widać licznych żołnierzy 
tych jednostek. Natomiast do 
l~water dowództwa zglo31lo się tyl 
Im l<lllrndzfeslęclu żołnierz~·. 

4 deputowanych na.Jeżących d-0 
alc:ie.-,·l<iej fra.kcji parlamentarnej 
przeszło otwarcie na stronę rebe
liantów w sobotę w godzinach 
wie.czarnych. znajdują się oni 
„w obozie warownym11

• Jednym 7. 
deoutcwanych jest l{aouah, szef 
dC'legacji parJa1nentarzystów al
gicr!'·Rich, która bawiła przed kil
lrnma dniami w Paryżu. 

* * * Do Pałacu Elizejskiego naplywa
.ia w dalszym ciągu niezllcz<1ne 
listy z wyrazami solidarności. W 
cia "Il ,ie:lnego tylko dnia soboty 
prezydent republiki <>trzymał 15 
tysięcy takich listów. 

„ * • 
9 dzlalaczy ugrupowań sl<rajnie 

prmwicowych zostało definitywnie 
ares7.t.owanych po rewizjach prze
prowa.d.,,onych w czwartek. Są oni 
oskarżeni o zama.ch na wewnętrz 
ne bezpieczeństwo państwa, a nie 
którzy ponadto o nielegalne po
siadanie broni. 

UŁAN BATOR. - w wynilku ro 
kowań między delegacjami Mon
golskiej Republiki Ludowej l Pol 
skie.i Rzeczypospolitej Ludowej. 
1<tóre odbywały się w Ułan -Ba
tor, podpisany został 30 stye:mia 
plan współpracy kulturalnej mię
dzy <l'bu krąjaml na Jata 1960 -
1961. ' 

NIKOZJA. Były przywódea 
EOKA generał Grivas w wywia
d?.le udzielonym cypry.]sklemu 
d~lentiikowi 11 Elhnilt.i 11 w;rpowie
dq,ial się przecl•wko przynależnoś
ci pnzyszłej Republiki Cypryjskiej 
do brytyjskJej wspólnoty naro
dów. 

DAMASZEI{, - Na granley sy
rvjsko-jzraelskiej doszło w piątek 
ct'o wymia.ny strzałów między stra 
żą grani=ą obu !<rajów. 

BUDAPESZT. - W Budapeszcie 
pc·ci.pisano w pią.tek norwesko-wę
gierskie porozumiełlle o i,.vyn1ianie 
handlowej w roku bieżqcym . Wy
miana towarowa wzrosnąć ma o 
40 proc. 

WASZYNGTON, - Stany Zjed
r11oczone przyzrnaly Isiandli p.o-
7.yćzke w wysokości a mJol:lonów 
dolarów na zaku.p podsta0wowych 
artykułów przemysłowyc l1. 

BELGRAD. - W d111iu 30 bm. w 
Beolgra•drzle zakończone zostały ra
d.zlccko-jugosŁowiańskie rozmowy 
hancllow'e. w wyniku których pod 
pir.an.o protokół o wymianie towa 
rc~vej między ZSRR i FLRJ na 
rok. 1960. 

Poważne sukcesy naukowe 
polskich specjalistów z zakresu ałomislyki 

WARSZAWA (PAP) . 30 bm. wlil'lomooo.ik lrządu .. cto.spraw :WY·k.o
biur:ue petnomocnil·a rządu do r-.Lystani.a . energn Jadrowe,1 W1l-

.. '. ' . helm Bil11g - oook czto•nkow ra-
.;-.praw energ11 Jądrow•eJ w Wa:: dy wzięli również udział pr.ze·dsta 
s:zawi0e odbyla się uroczy.sto.se wicielc PO<lskiej Akademi·i Na'l.lk, 
wrę.cz,?ni.a dyplomów laureatom Redy do ólpraw_ Techr~i.lc.! i Naczel 
nagród Pa11.stwo.wej Rady dla neJ Or·gamtz.aCJl TeehruczneJ. 
&praw Pokojowego 'Wykorz)'Gt.a- ---.- , 

nia Eln<:-rgil .Jndrnwl'j za p.raC·? 400 mln H1ndt1so w naukowe zr.ewlizo.wane w roku • . 
1959. 

Nauczając religii 
stoso-\vał 

kary cielesne 

;;lrajl;: u~.tal calkowide w Ora
niie, Con.sta.nl!n.e, Bon .... i \V vviie
lu innych mia.5tach Alg;oerii. We 
wszystkich tych mia.<.lach - do 
dal .speaker - wyrażono zaufa- Ogól.em przyznano 40 nagród 
n;e generałowi de Gaulle"owi. _ indywidualnych i :zespołowych. 

Ich laur-<oatami zo:;tało niemal 
stu na<.?:yd1 specjali.s.tów z róż
nych dz:edzilil alomi~.tyki. 

uczciło pam1ęc 

Mahatmy Gandhiego 
B 'DGOSZ.Cz (PAP). - Pil.7Jed 

S11<len1. .Powialowym w Chełm
nie zakoó.czyla .sił~ ro"'.~prawa 
1•rzeciwko k.s. Kazimierzov.ni. 
Barlikowi oskar/.onemu o @lo
:,owanie ·wobec uczniów kar cie
k:;.:iych na prowaC:zonycJi przez 
51-e>bl·e loekcjach religii. 

h.~. Barlik si<azan)' zootal na 
6 mi<00s:c;:y więzienia z zawie
szeniem wykonania kary na 3 
lal;i. 

Z ostatniej chwil; 
PARYŻ (PAP). Agencja France 

Presse pot.wientza, że w sobotę o 
g.odz. 13 jeden tylko lrnrdon SJla
dochronlarzy wytrzyrnał nnclslc 
tllunów. Kot«lon ten 11~·1 wzmoc
niony sa.1uocho<lan11, ustitwlonyn1i 
w "<Joprzek ulicy i ch.odnilca. Nn 
s1cute.k pl'z:c--nvania. innych kordu„ 
nć.w 5 do G tysit~cy ckstr-e1ni-stl>w 
znajdowalo się w pobliżu bnry. 
kad. 

W „obozie v1arownym" rośni~ 
nni>ięcie. Agencja. l•'rance l>re.sse 

W czasie uroc:zy&toiki milil. Bil 
lig wręczyl na rc;.c·e pro.r'. d~· 
U.onryka Ni 0:,,woclnlczań1l1kloego dy 
plom 1rngr~dy· I stopnia, przyzna 
ny po.śmiorlnioe prz,ez Pa6,"llwową 
H.d•cl<; w'9póllwórcy pol.'<okiej ato
mi.;:1tyki, ni-2-dawno zmia·J,~mru 
prof. dr Anr!t-liejowl Sollanowi. 
Prof. Nkwotlniczl 11.:;.kL - przy-
jaciel zmarJ.ego uczon,cgo -prze 
każe nagrodę jego rodzinie. 

DELHI (PAP). - W sobotę 
IJ)rz.e<l południem 400 mln Hin
C!uSÓIN uczciło 2-mtinutową ciszą 
p:tmięć Mahatmy Gandhiego -
wielkiego ;przywódcy walki o 
nlePodleglo.ść IndJi.i. 

30 styc7.Jl1ia br. minęła 12 ro
C!11nica śmieroi Gandhiego. Za
unor<lowany on został przez 
ekstremistów w 6 miesięcy po 
;proklamowaniu Indii nie.podleg-
1~1m pań&twoem. 

w Rzymie obraduje 
IX Zjazd Włoskiej Partii Komunistycznej 

RZYM (PAP). _. Korespon- w Rzymie l"02lpOCZąl się IX 
dent P.A!P rred.. B. Rayzacll.er do- zjazd Wl:osk.iej Partii Komunii:>-
noei.: 

W sobatę 30 bm. rano, w wiel 
k!m patacu kon·gresc:><vrym na re
r€'111ie tzw. wystal.vy .światowej 

Sztorm i śnieżyca 
na Wybrzeżu 
GDAŃSK (PAP). Po tygodnio 

w2j prz.Elr'wie nad Bałtykiem zno 
wu wieje silny wiatr o sile 7 sio 
pni w skali Beauforta oraz pada 
gę.s.ty śni-eg . os.trz.eże.nie o sztor 
mie za.s.t.alo na łowil!'ikac:h Bally-
1;:u 168 kutrów z prz,2d.;;iębiorstw 
r·bacrkich Wybrzeża Gdańskiego. 
Ponieważ biuro orog:nozy PIHM 
w Gdyni nie zapowiada zwięk
szania się sily wiatrów, rybacy 
l·--ntynuują polowy. 
Padający 30 bm. śnieg na. kJil

ka. godzin u.ni ·ernoż!i.wil p.rowa
dz.el!lie prac przeładunkowych na 
17 statkach drobnicowych znaj
dujących e.lę w porcie w Gdy.ni. 
W godzinlch popołudniowych 
praice z;o.stal·v jednak wznowio
ne. Dok-erom gdyń,Sikim pomaga 
killw&etOISObo7>a grupa robotni
ków, skierowana do PO/ffiocy 
prz,~ za:rząd portu w Gdańsku 
W porc!e gdańskim prace prz.e
bdunkowe przebiegają bez za
kłóceń. 

tycznej. 

W pobliżu prezydium zja2'du 
zasiadły delegacje zagraniczne; 
lącznie na z.iazd przybyly doeloe
gacje 29 partiii komunfa~yc:zmych 
i robotmdczych. Wśród gosci 
z.·azdu jest oficjalna 5-orobowa 
;Joelegac;ia Wlookiej Partii. Socja
j·;stycznej z C?.;tonki~.'m ki~r(}W

n1cti.va Wl'.PS Riccardo Lombar
d.im na cz.ele. 

O godzi:nJe 9.30 czlonek kie
:-uwn.lctwa Wl:oełcie' Partii Ko
munistyczn-e.i senator Umberto 
Terracmi ogła9Za. zjaw za '>
twarty. NastQP'Uje V1;-ybór pre

zydi'llm z.ia7..du, po czym sena
~or Terraci!ni jako przewodni
czący .pd.erwsziego )XJISiedz.enia 
zjaul.u wYglasza krótk!i.e przem.1>
•wierui.e. 

Po króitkim PT7..emówieniu po
wi<talnym sekretarza rzymskiej 
federacji WlPK. Paolo Bufali
n~ego, na trybunę wchodzi wi
tany hucznymii oklaskami 8€'kre
tarz generalny parni. Palmiro 
Togliatti dla wygłoszenia refe
ratu. który będzie podstawą dy
skusji ziazdow-ej. 

Droga do adwokatury 
dla młodych prawników 

WARRZAWA (PAP). - Na- bylo 190, a w Jll;i9 r. już 360 
<:?.el.na Rada A<lwokac1k.a zam.e- - jesit; wciąż je.szcze w stosun
rza w tym roku podiwoić liczb~ ku do staniu adwokatury, liczą
apli.k.antów adwok.aokich. O ko- cej 3.700 osób, bar<lrzo niska. 
n.ieczmoś<:i. odrrnlod.ren..ia naszej Kacoz,elna llada Adwokacka za
pale.sitry wiele mó-wfono i pi- mierz.a w tym roku przyjąć na 
sano w ciągu kHku ostatni·.:ih aplikację ok. 250 młodych pra
Jat. bowiem zdecydowaną więk- wników. Nie jest to jedn.?k 
szo..ść osób. które zo.•faly wpisa- łatwa sprawa, bowiem ko~t 
ne na liistę adwokacką, stano- ka-zt.alcenia każde1<0 7 nich wy
wią byli sędziowie i prokura- no.si rocznie ponad 15 tys. zl:, 
t-Orzy. W re7Ul1'."cie wię~e( n,ż 00 poważnie obciąża bu<lżety 
J><ll~wa adw-0ka.tow ma Juz 11- rad adwokackich. Projck~u !e 
ko.ł1czo111.y 50 rok życia. się wiec stworz.en ie oentralnoe~o 

Od roku doplyw do adwoka- fun.dumu ks?.talcenia aplikan-
tury z pomiinięciem aplikacji t6w, z któroego byłyby dootowa
~l w pewnej mierze ograni- ne toe izby adwok.aokie, które 
czon.y, a więc szan.se mlodz:ieży u.trzymują n.ajwięoe.) a:plika.n
prawniO'Zlej W'Zt"osły. Liczba a- tow. 
pliikantów - których w 1936 r. 

genci wywiadu NRF 
przed Sądem Marynarki. Wojennej 

WAR~ł7:AWA (PAP), W dniach 
od Z•-;rn bm. przed S'Jde1n Mary
narki Wojennej w Gdyni na sesji 
w.vJnr.do-wc.i w \Var~zawle toczył 
się pri>ces <>rzeciwko agentom wy 
n iadr1 NRl', pilo•owi bałtyckie
mu·- Wilhelmowi Ahlrichso-wi, 
z.atrzy1nanemL1 prz(."7. służbę bez
p!eczeństwa KW MO w GLlaitsku 
w C'l.asie rea1izowaaia przez nie
go zadań s1.1Jieg0tw.sk1ch ora,z 
wspófdz;ałaj:~cen1u z nim, miesz
kaneow1 Sopotu Iilausowi Ange
lowi. 

sta.Iy /kolejno tal<~e wywiady: 
amerykaitski, organizacja Gchlc
na a ostatnio niemiecka zwhp.lt0-
wa sluiba wywiadowcza (Dcut
s·rh~ Bundes1rnchrichtcn Dicnst) . 

W-<ród Jaur·Wlów nagród Pań
$[.wowej Radv Z:J.al·eź.ll siq ta.cy 
wybitni inaukowcy jak prof, dr 
:r: tward Ko·wal„1\i, który otrzy
mał n1:1grodę I .stopnia za lbada
n)a nad wpływ.em promioeniowa
nia na ży.we organizmy: prof. d~ 
Stdain I1Hnc - za plonioer&kle n>a 
grnncioe pol,<Jkim praoe z zakroesu 
cl1•einii. radia.cyj:ncj; prof. dr Ma-

TSl\ł rozszerzy swą działalność 
w środowiskach robotniczyc.h i na wsi 

ria.n Górs.!'i - za badania n<l!d W 
wplyw•::!·m pt•omieniowa.nia jon i
zując•cgo na wzr<>&t roHlin; prof. 

W tolrn przewodu sądowego 
s•wierdzono, że Ahlrichs od l!JW 
r. do wylmchu drugieJ wojny 
Swia tn.l}·cj był na usługach Ab
wehry, rozpracowu,fąc na Jej zle
ccn ic szereg baz morskich I -0krę
tilw wo.lennych Wlellclej HrytanJ.I. 
W listopadzie 1939 r. Ahlricbs, bę
dąc~· członkiem KSDAP od W33 r. 
zo.stal zatrudniony w glównym· 
dowództwie Wehrmachtu j.i.ko 
pracc11vnil< kadrowy Abwehry, w 
l'<'feracie West - Nord wyctz,iału 
1 morskiego. Zadaniem tego wy
•lzlalu b?--·Ja działalność wywiad-0w 
c;,:a sł<icrfJowana przf'clwko soju!'z
nJknm w zakresie :.;agadnleń mor 
s'1ich. Wkrótce potem Ahlrichsa 
:1.W~nsowano na stanowis,ko kie
rownika tego referatu. w· okre:;lc 
o•t•l :tlc.f w.oj_ny, nicjednokro! "'e 
oscI)i~rie organizował on ngentu
ty hitJe.rowskie w pal1stwach wal 
cz:i~·„ch nrzeciwko III Rzes·zy. 

I'o kapltulac,ii Niemiec Ahlrichs 
rlostat się tlo niewoli bryty,isklej 
!'>t tNcnic Hnw.hurga, gdzie po 
bardzo dokładnym zbadaniu jego 
prac~· Y' Abwehrz.e za :t.ng-ażo,wany 
zostat Ja.Im agent wywiadu angie·I 
rklei;o. W 1947 1·. po zwolnieniu z 
niewoli z usług Ahlrlchsa korzy-

rojaczki 
na Opolszczyźnie 

OPOL'!': (PAP). - W szpi
talu w Strrek.ach Opolskich u
i·n>dfly się w so<botę, ::o bm· 
trojaczki - dwóch chlo,pc:ów i 

lV osLa.tnlch Iniach Ahlricłts wy 
h:o1„1.ystvwal ntoi.llwośr.I 7awij.ania 
do voriów b:iJLycklch w charal<te
rze plloLa. dla pruwuclzen1a dzla
laJności wywiado-wczej przeciWii:O 
Polsce i Innym vailsbwom t>bozu 
~ocjaliSiLycz.ncgo. 

30 bm. Wiihelm Ahlrlch~ za 
swoją działalność skozany zosta.I 
przez Sad Maryna.rl1I Wojen.ncj 
na lG lat Więzieniff, zaś jego wRpól 
pracownik Klaus Angela na fi lat 
więzienia i utratę puhlic:1J11ych i 
obywatelskich praw honorowyeh 
na rok. 

Prokurator, uzna.ląc wymieno
ną Wilhclmo·wl Alllrtchs.0°wi kn·r~ 
za niewspólmiernie niską w sto
sunku do stopnia jego winy I wy 
rządzonych szkód, zapowledzia.I 
złożenie skargi rewizyjnej. 

„LE MONDE", PARYŻ. 
O PLENUM KC PZPR 

W kore-spcmdt'ncji z Warsza
u·u Jean Weeiz ta.le pisze o 
O•tatnim Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR: 

„V\'ielkim novum tego ple
num było to, że IN> raa: P'icnv„ 
SIZY ll=e oso·b;Sibooci l>ezpar·· 
!y J.ne Z:LJlli'O•S'ZC>ne ZOfl•ta ly d 00 
Wlll~cia ud'Zia'-i11 w dysoku.sji. 
Cht>d·zi prz,ed·e wszystkim o 
techników, inżynierów i nau
k1>wców, którzy mioe.Ji możno~ć 
przeodst·awlenia pewn~·ch swoich 
!J.c•lącz.ck lJQ"Zed najwy~ym 
forum ..• 
Gomułka <lc~wfodw.yl, :W par

tia. odn-osi się poq;;ytywnic .rto 
'[}o•dźców materialnych dfa przy
.śpic.siz·c-nia W}l!l'l}Wao!loz,eni>• pos-!c:
P'll t~o(:lhnoiczneg·o. Doda.1, ('O 

prawda, że bodźce 't<:-, nic są 
.i-e>i'IY'nym l'Jp-0>s1>bim1 wpl.vwania 
na z.acho,wlhnie się lu<l>Zi". · dz.'.cwczynka. .Xoworcd1rl:i p.c·ze

·.v·o('ziono do Rzpitala Vlojewódz-
kie,go w Opolu. g<l1z:e umie.<;.Z<:7..-; „SOWIETSI{AJA ROSSIJA", 
no je !"a cddziale wcześniaków MOS.KJWA. 
w .są:><;cjalnych inkubatorach 
\!;:no wstosowain•a wsz.el'kich BUDOWNICTWO NA WSI 
śro~{ó·~·. n;e. u"'1lo . s!e utrz.v- Dziennik radziecki omawia 
mac p-rzy zyciu Jednego z wzrogt troski rządu pols/ciego 
crloxow. I z „ · · pis-e· ;.Jat•k;) Eliry<la Bednarek C'Zl'- o ro WOJ WSI I - • 

j-e .się dobrz.e. W c!ągu osta+.- „Pańsiwo p.ołsld-e dootarcza 
:i:ch lat jest to tr:re<:i wypadek wsi z.n.acznye>h Ilości materiałów 
ur<id.zen'a się trojaczków n,a j bufti>wlanych i pl:'1A!'Zn.acza. vo
' Jec·,:m Upo!-'l'.tim. ważne kwob' na. kl·e<IJ'ty. 

Tl>ZIENNIK ŁODZK.I nr 2s(iloi) 

Warszawie zakończył obrady 
dr Józ,cf IIdJ.er - za dociekani.a Z,jazd To'\\rarzystwa 

Świado1nego Macierzyństwa 
z rokt'€su wykorzyŁ•l.ania m.elod -
izotopowych w b;ochemii; prof. 
d~ Marian Dany1;1z - za prace 
clolyc:ząoe wyso'..:ici1 energii. Wi~k 
.•.zffić nagrn·dzonych, to młodzi 
.srncjaliści, których prace świad
czą o wy.-;okim poziomie ich wie 
dzy, a n:e.!<iedy zdobywają u.zna 
nie za gra.nicą. 

WARSZAWA (PAP). - 30 bm., m9tnrieruia tej :i.'nstytucji, jest dość 
- w ckugim li ootatmim dnill znaczny. We wszy&tkich woje
z.iazdu Towarzystwa Świadome- wództwach, a takż0e w llcznyoh 
go Mnc!ier:zyństwa w Warszawie, powiatach wrganMmwane zosta
vbrady poświęcOl!l.e były ocenie ly odd-z:ia·łY TśM które krmwią 
dotychczasowe.i 'P'faCy Towarzy~ idee śwladomogo rodzioiel-sitwa, 
.stwa i W.Y'tyczeni.u dall'!Zych kle- pr'°'pa.gują metody zupobiegania 
runków jego dzialaJności. ciąży i starają siię o podnosrzie-

WARSZAWA (PAP). 30 bm. od
był:O się w Warszawie posie-clrz:enie 
Panstwowej Rady dJa spraw Po
k01jowego Wykorzystar.1ia Irmergii 
Jądrowe.i, poświęcone wy1yczeiniu 
prcig,ramu w zakresie stosawarnia 
Izotopów promien io·twórczych w 
te·chnJoce na rok wso. W posiedze
n;u - któremu przewodinle<iyi pel 

Doroook Towarzystwa, jak wy- nie kultury seksualne.i spolc-
nika z II"eieraitu wygl<>sz0il1ego czeństwa. Coraz wiece.i pow'Sl1;&
r.>rz.ez sek:ret.a.rza generalnego d:r je kół Towa!l'zystwa pr.zy zakta-
Bohdana Bedinar&kiego, mimo dach pracy. 
&1.-0\'lll.lnkowo krótik:iego okresu z inicjatyWy TSM uruchom~<>-

ne zostały wojewódzkie porad
n :e świadomego maci•2rzyń&twa, 
w których loekarze s.pecjaliści u
dzielają kobietom porad. 

Placówki Towarzyl;lbwa prze
szkołiły w zagadnieniach metvd 
«ntykoocepcji i związanych z 
tym probJ.zmów ok. 300 Jeka-
1 zy głnekologów z całego kra
ju, 

Obeoiiie TśM zamierza znacz
nie rozszerzyć ffi'la dziataln.riść 
prz,e<le wsz.ystkim w i4rod<>wi.s
kach robotn1iczyah i na ws.i. 

W zakońc?.eniu dr Bednar<iki 
slwierdzH. ii do realizoC'jl za
dań wyC'h<>wawcz.ych, poclję.tych 
prnez TśM. '.IJ'Owi1ltJ.Y włączyć 
się w&-zysitlde ori;:an~7-a<:je i in
sty>bucje spo!eczn-e. któcym bli
t:.ltie joest szczę.5cic rodziny. ·przef!:ląd prasy liczni górnfoy, a ta.k7..e k<11biety, 

które '\-vyjechaly z Pol'!ki do W dy.s1kusj1i zabierali głos le-
F k<:rze, pedagodzy, prz,edsta.wi-

Za granicą 
Sprzyja to roa:wojow1i bud-0'\v
niotwa mi-eis1z:ka.niowego i g<J1~po
da,rcrr0e.g-0 na wsi. W latach 
1956-101>9 po•.vsta.lo w mie,ft'i>Co
wCJościa-cb więjs.kicb 327 tysi~cy 
n.0>wych za.l>udowai'i, w te.i licz
bie 136 iys. <toonów ml€s:z.~al
nych. W 0ią.g11 tych cz'teoreclt 
la<t chl'°lJ.l'i 4l<Lt'.ZymaJ.i od pań
stwa piJona·d 4 miliardy z.lotych 
kr~dytów. Pl.a.n na ro.k 19Ga 
p•rzewidn.je wybuodowa.nie na 
wsl 150 tysięcy za0l>lld<11wuń rro
.!IJ>Oodarczych i d•0<m6w mic.inkal
n,ych„.''. 

„JAP AN 1'1MES", TOIUO. 

SZKOŁY TYSIĄCLECIA 

Omawiajq,c pols•lcq, akcją bii
<J,owu 1000 szkól na T11.•i11cfr„ 
cie Pol.~ki, japofi.sld d~iennil' 
w11raża uz.nanie dla. jej spraw
na.lei: 

„Ca,ta a.keja. z.ostali\ nie-
zwyltle s-Lybko pN.ygot>O>\vana i 
pU.'!17..Cf7nna w ruch. Wmr;iłzie na 
termile ca.łi'lt:'I) kira.ju Jl'O'W5faly 
sp·!)leC"Zne Jcoma•!-ety budmvy. 
P».i\stwo U(lzi.eli.ł-0 te.i a.kc.ii 
w1m:-t•lklł!j p.a.mocy, ogromni-o 
'"-flllll1e wlą.azy lo sic drlł o i ej 

o Polsce 
s:wych m~row w NR i znała• ciele organ,izacji s,pr•Jecznych. 
zty ich już „za.jętymi" ••. ", VI/ skład nowo wybranego za-- „TJJMES", LONDYN. J.ekarz.e. pedagodz:l'.· publicyś.ci. i 

/ 

rządu To...,arzys.twa weszli m. in, 

dzialacze .spolecz.ru. a wsród Stowa:rzysrenie Archii.tekt6w Pol 
s-kw.h. Na.wiąza1110 równie.i:. ko.n
iitkt z UNESCO, a.by otrzymać 
<11d tej <l'l"Jl'a.nizaej.i dokume.ntu
cję projekiów budyn:k6w sz,kol
nych z kra.iów, w któ-rycb ten 
p•r<J>blem ,i€st już N0W1ą.2lMly". 

WRAŻENIA BRYTYJCZYKA nich prof. T. Bulski. pos. A.. 

Profesor T. Shellard po mie
sięcZn'l/m pobyci.e w Polsce wy
głosił odczyt o swuch wra.i:e
niach z naszego krajti. Między 
inn11mi 1x:>wiedziai on: 
„Mumę p&dlkr€.iillć wielką, 

„FR~.\ NKFURTER 
l\1EtNE ZEITUNG", 
FURT. 

ALLGE- uprzejrnoość władz mfojs.cowycb 
FRANK- w udmiiela.nfo mi pormooy. J :i.Jw 

O PRZESIEDI,EŃCACH 
Z POLSKI 

prrzyklad p-0dać mogę wypadek, 
kiedy jadąc 7. Wa.ns1z.a.wy d-0 Po 
7JrutlJJia za.p·mminfa.lem pampOT;U. 
W recepcji hotelo,wej w Po;-
znaniu nie czyn-i<>no m,1 żadnych 

0 nasf!rojach panujących !'l'Uodności i zMl-0•wołon.o się 
wfród Niemców, lctórz11 n:z ob!ebrulcą wyJa.śnlen.ia S.P·rawy 
wlasną prośbę u>.tfjecha.li nle- p1> p•O>wroe>le do Wa.rsza.wy. 
da.wn,o z Polslci do NRF, pisze Udell"zyły mn ie l'OIZJlttiacy i 
dziennik fra.nlcfurcki: wmpo ruchu bud~la1T1eg.o w 

„ M.n&-.lą się oo~a.tnio proślJy 
Niemcó'W, którzy wyemigN>wali 
nieda.wn.o " Polo;1ki do Nlemiec
kii!;i lteipubliJld Federalnej, o 
ZClll\\'Oł4m.ie lm na. 1>1Jwrót do0 
P.()Lski. WiQksw.~ć ty~h próśb :P•O 
ch<idrr.l od młoodych ludiz.i w wie 
k.u lat 2()>.-:15, kt6rzy w Pol
sce llkoń~zyli Sltudb wyź,sze i 
nie są. w sta.n.ie 'llllal-cźć <Jd.po
wiedinH.·~ za.jęcia. w Republice 
Federalnej, Powrrot11 pra.,1mą ~ 

P<i'1.s-oo orarz srt;c'.liegó-lna. tr0>5ka 
o kuloturę i sztukę. 

Nie Jl'O'l]oba. mi się na.fo0mfa,~t 
system roJ.n,y. Dzlwię s•ię że 
pnzy tym systemie mmna w 
0>góle c<11Jwlwiek wyprooukoW2.ć. 
Up'l"awa roli w Polsce jest 
utrudn.i<l'11.a. ma.lymti drT..idleoa.m! 
z.i-cmi i pod·ohna je!lt do me
i<J>d;v S't~·tJwa.nej w Anglii Pr7.ed 
I~i.J.łtudrhi~siooiu la.ty ••. ". 

- (i, B, ·-

Mu.sialowa. sekretar'Z CRZZ J, 
Janisz.ewska. !H0fa.tka - I. Krzy
wicka i in. Na prz.e·.vodoniczące
,go Towarzys,twa wybran_o 'P'V
nownie rektora Akademii ~e
dycznoej - prof. ar Murcma. 
Kacprzaka. _ 

Tajemnicze samoloty 
nad Kubq 

NOWY JORK (PAP). Jal~ dono
szą z Hawany, w nocy rz piątku 
na sobote tuiemr.i i Czy bombowi eo 
\ dwa mnie.jszc samoloty krążyły 
na.d sto.Jicą, a następrnie nad 
W15Cho·cinią c7.ei'cią Kuby. Samolo
ty, które ,.rn8dlecialy z pół.nocy", 
zrzuciły bomby za•palajace na cru
krownię w Cha,parra (prowincja 
Oriente). Dwa dni wcześniej ta
jemniw.y samolot rzucał bomby 
zapalające na plarntacj~ tnzc!;ny 
cukrowej w pobliżu Camaguey. 

:(. :(. * 
J!Wk doin-Osi z Hawany k1>respori 

dent Agernc.ii Nowych Chin, tzld.a
niem tamte.1S<Zych ź1·6cteł ł'lle ziden 
tyfhkowarne same>loty są pochodrze 
nia ameryka1~skie,;o. Dokonują 
cne nalotów rz:a namową byłych 
amerykańskich właścicieli planta-; 
cJl .Jrz9!•ny ~Wqowej ua Ku'ble, 

ł 
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W ciągu minionych lat 
nieraz donosiliśmy o wy
darzeniach, mających do -
niosłe znaczenie dla nasze
go miasta. Niektóre z 
dziennikarskich rela,cji za
opatrywaliśmy w zdk\Ji.a,. 
Dziś, po latach, wiele z 
nich nabt'ało już cech do
lmmentu. 

Przegląda,jąc przy okaz.ii 
jubileuszu nasze zdj~ciowe 
archiwum, wybraliśmy kil
ka na,jcharakterystycznicj
szych fotografii i w ra
mach naszego konkursu po
stanowiliśmy przypomnieć 
Czytelnikom okoliczności, 
w jakich one zostały zro
bione. 

Konkurs nasz polega na 
tym, aby trafnie odpowie
dzieć na pytania: co przed
stawiają kolejne zdjęcia i 
kiedy (w którym roku lub 
na przestrzeni których lat) 
dane wydarzenia miały 
miejsce. 

Odpowiedzi prosimy kie
rować na kartkach do dn:a 
10 lutego br. na adrrs: 
,.Dziennik Łódzki", Łódź. 
ul. Piotrkowska 96, z do
piskiem na kopercie: „Jn
bilcus:zowy Konkurs Foto
graficzny". 

·Nagrody.„ 

6 

. " p1ora ,' 2 
wieczne 

2 teczki 
aktówki 

8 

1J6o 
WYDAWCA „DZIENNIK ŁÓDZKlu 
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PierwS'Za wzmianka o Łodzi -
wsi zawarta w piśmie Władysła
wa l<sięcia ziemi łęczyckiej i do
brzy1iskiej. w którym książę for
mu!uje przywile.ie nadane .. wszy
.stkiln wsiom. albo dzied:zictwom1 
które sam pan biskup ... z kapitu
!ą wlocławs•ką w .ziemi naszej łę
czvckiej posiadają". Oprócz Ło· 
cizi przywilejem objętych jest 
ie'l<Ze«e H wsi. które zwolnione są 
od ... pr>winności" 1 ciężarów pra
""' książęcego. 

Biskup Jan Krr>pidło wrarz; z ka
pitułą w!oclawS>ką nadał przywi
lej przenoszacy wsie Lodza i Wi
dzewnica na prawo niemleckie 
wedle wzoru śreclzkiego . W -związ 
ku. z tym (jak podaje dOO:ument) 
..kmiecie obu tych wiosek przez 
lot ti-t.y w Łorlzi. a przez 14 w 
Widzewie lrnrzystać mają z zupeł 
nej wolni7t'1Y"- Jak stwierdza wio 
cławska krcaika n!ejaki .Janusz 
P_iotrowic osobiście stanął przed 
biskupem i przyjął na sieb:e ja
ko sołtysa obowiązki kolonizacji 
ŁodZi i Widzewa. 

Kapituła włocławska 1>00tanawia 
przy drodze Wi()dącej z Krakowa 
do Łęczycy w grani.ca-eh wsi Lo· 
dza za!CY~yć mla!łto pod · nazwą 
Łódź I na.dać mu prowizorycz.ne 
prawo miejskie. Lokacja nie m
etala zrealizowana. 

- 4ł. ·~ 

.Łódź skladR sie juź z ~2 budyn
k~-~ plus: zabudowania plebana f 
v.roJta. Z pierwszego spisu lud·noś 
ci v..·)nik'a. że na 82 rod.ziny mieS"'.4 
czańskie 'v miasteczku miettkało 
4 kolorlzieiów, 2 s:ze<wców. 2 ko
wali, 1 krawiec i 1 zrlun. Łódź po 
s1a·c1a 1NÓWC2as także 6 karczem, 
irclzie piW()Wat-zy spnedawali swe 
trunki. 

"B'skup Jakub Uchal1ski wydał 
dokument. w którym m. in. ze· 
7.wolił mieszcrzanom pobudować 
raiusz wr·az z jatkami. „Ratusz 
ten, który Jak mniemamy będrzie 
pob11 do\\7°any. Z\Valniamy na wiecz 
ne czasy od wszelkich czynszów, 
opłat 1 danin. PO<Ziwalamy też w 

tych jatkach na ~!ki handel, 
przede wszystkim mleć sól, sprze 
dawać wszelkie rupiecie, garnki, 
świece, obuwie wszelkie i inne 

wied!za m. ln. Łódź. Stw!er<:lrza 
on, iż miasteczko ma wspaniałe 
warunki clo rozwinięcia przemy
słu wlók;enniczego (duża ilość 
wód. bliskość Waot•szawy leżą.cej 
na europejskich handlowych szla 
kach). Pisze on w swym sprawo
zda nlu: „Położenie miasta Łodzi„. 
jest na osiedle n le fa.bryka,ntów 
usposobic11ym... Przed trzema pra 
wie Iaty weizbrawszy, woda w 
"trudrze tamtejszej zuiosla zupeł
nie mlyn rządowy, który pod sa
mym stał miastem: można by w 
tym miejscu dobry wybudować 
tolusz. cegielnię wystawić i budu 
jącym się rękodziel11ikom z bli
skiego boru rząd()Wego, który tam 
żAdnej nle ma ceny, drzewa· bez
płatnie udz1 elić". Wizyta Rembie
liń!.'kieg<> porzos-tawla też w Łodzi 
trwały śl;>d w postaci domu gmin
ne>«>, ktory na jego zlecenie bu· 
duie burmis·trz Czarkow·ski. No
wy ratusz jest co p1·awda jesrzcze 
drewniany. ale .iuż na podmurów 
ce, !'okryty solidnym dachem e 
go„tów. -

Regul,ac.la miasta, mająca pr11y
gotowac teretn pod planowaną o
sade iabryczną. 
Łód~ roopoczyna swą przemy

;Słową karie.rę . Przybywają tkacze 
I p1-zęclzalmcy. Stanisla w Staszic 
w S>".Y!fl raporcie pisanym we 
wrzesmu 1825 r. podaje, że przy
byli przed rokiem Fryderyk Wen
disch z Saks-oni! (fabrykant wyro
bów bawełnianyoh) l Potemba ze 
Sląska (drukarz perkalów) wy
braw!'IZy sobie odpowiednie mief· 
sca przystą.pi!l już do zakładania 

H 
lstoria naszego miasta Uczy 
sobie 700 lat. Pra,wda, że nie 
Jest cna tak bogata w trady
cje ja-k np. dzieje Krat<:ow!'• 

Wrocławia, Po-znania czy Gdan
s-ka. zawiera jedna-k zdarzenia, 
których nie szukać nam gd-Zie 
indziej - są one bowiem jedyne 
w swym rodzaju - łódzkie. 

K()rnU jednak znane są, choćby 
tylko w dużym skrócie, dzieje na 
sze·g'O miasta'! za.pewne niewielu 
ło<lzian może się pochwalić tą 
wiedzą. To s-kłonilo nas do 
o-pra<X>wa-nia niniejszej „Malej hi
storii Lodzi"_ Zdajemy sobie spra 
we z jej niedoskonałości. z bardzo 
powier:z.chownego i wyrywkowego 
przedstawienia faktów, a także, z 
może niezbyt słusznego ich dobo
ru. Li.czymy jedna.k na po.błażli
wość historyków. których może 
właśnie ta .,amatorszczyzna" skło 
ni do- sz7.rb~eg-0 opracowania ob
sze:mej, źródłowej monografii Lo
dzi. Liczymy również. że tl:ainte
resowa11i tym czy innym opisa
nym tu wydarzeniem Czytelni.cy 
scięgt'J.ą po poważn1ejsze prace. 

-- 3 ,.... 

21 VII 1423 D2iękl staraniom biskupa wło-
• ' cławskiego Jana Pelli, Wladysia·v 

Jagiełło na<iaje Łodzi pl'Zywilej 
erekcyj ny, mocą którc;::o zo.sta.ie 
ooa podniesiona do godności mia 
.l>ta. Od tego czasu znajdują się 
obok siebie Stara Wieś - Łodzla 
i Łódź - miastee«ko. Przywilej 

1486 

1572 

12. IV.1585 

1861 

1793 

1815 

1828 

Vl.1127· 

1129 

królewski. zerzwalający mieszkań
com miastecz,ka na ur-L.ądza.nie jar 
marków rocznych I tygodniowych, 
uruchomienie młyna oraz zajmo
wanie się różnymi 1-zemioslamł 
prowadzi do szybkiego rw.wo.iu 
miasta, które poczyna dom'no•.vać 
wśród okolicznych osad i jedną 
po clrugiej wchłaniać w swe gra
nice. 

Pie<rwsey lo.dzlan!n - l3a-rtło
miej, syn Jana z Łocl.zi "apisał się 
na stu<iia do Wszechnicy Krakow
skiej. 

5 

rzeczy I to berz żadnej opłaty j ąr
marcznej". 
Łódź nawiedza klęska pożaru. 

4l domów tj. 50 proc. miasta pa
dło pastwą płomieni. Według za
pi-su współcześnie zyjących, mia
s.tecrzko podpalili „dla wziątku" 
pie-rwszym razem Maciej Kiepko
wJcz, drugim zaś Marcin Wlodar
czyk z bratem swym Szczepanem. 

Maciej Doczekałowicz 7.awiera 
umO<Wę z władzami miejskimi, na 
podstawie której ma przystąpić 
do budowy ratusza na placu 
„śród rynku". Ratusz ten został 
rzeczywiście wzniesi<ioy. Był on 
drewniany, jędnopietrowy mający 
na parterze izbe zajezdoą z W~'
sz:vnkiem. a na piętrze niedużą 
izbę gościnną. 

Po. <>pustosrzeniu miasteczka przez 
~.l'lre<lzka wojnę I morowe powie· 
tne Łódź chyli się ku upadko-wi. 

Wraz z ziemiami -zagarniętymi 
w drugim rozbiorze Po-lski, Łódź 
d()Staje się pod panowanie Prus. 

Od Kongresu Wiedcńskie<:o clo 
okoliozinych miejscowości (Ozorko 
wa. Łęca.ycy, Zgierza, Pabianic) 
Przybywają llczni kolct1iści nie
mle-ccy - tkacze, farbiarze, itd. 

Prezes Komisji Wo.ie-wódtZtwa 
Mazowieckiego Rajmund Rembie
liJ'i:;iki wizytując pod kątem przy
datności przemysłowej miastecz
ka Królestwa KOt'lgreS>O'Wego od-
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Wielkiej przęOOalnl bawełny l osa
dzania stosownej Ilości tkaczy do 
wyrabiania perkalów. Dalej Sta
szic sl:wlerclza, że zastał Łódź w 
rozbudowie - aż 33 nowe domy 
mieszkalne rosły w miasteczku. 

Qdda·nle do użytku murowane.i;o 
rat-usrz,a z wieżą zegarową i zega-

Rajmund Rembieliński znów od
wiedza Lódż. Jego gospodarcze 
idee poczęły już przybierać realne 
k.s<Z.talt-y. Na terenie miasta istnie
ją już trzy osady wlókniarskle w 
tym s.pecjałnie Wydzielona osada 
tka.czy lnianych, a poza tym jeden 
układ fa'l>ryczno-apreturowy i han
<Uowy do wy-robów lnianych 1 
konopnych, jedna praędzalnia lnia
na, Je<:lna praędzalnia bawel.nlana; 



·-------------------------------.------------....-----------------

1830/31 

1848 

21.IV.1861 

1862 

1863 

1868 
8. I.1884 

1891 

1892 

1893 

fll.Tbiarn.ia do m.tld.en; farbiarnia do 
cz.&wieni tureckiej. przę<izalnia do 
wełny gręmplowanej. dwie d.ru· 
karnie do wyrobów ba·wel.nia;nych. 
W mieście przebywa też 28 maj
strów suk1en.niC!'.ych, 3 majstrów 
postrz.ygack:ich, 11J8 majstrów 
tkackich do wyrobów bawelnia· 
nych I lnianych, 41 majstrów poń· 
czosz.niczych, fabryka tasiemek, 
fabryko. sparterów, 167 familii 
ręcznie produkujących p:-zęd~ 
lnianą i 223 majstrów różnych rze· 
rniosl. Ponadto w łJodizi sto; jut. 
365 domów, w tym 51 murowane. 

w ?.wiązku z wybuchem powsta
r.ia listopadowego. powołano w Lo
dz.l (podobnie, jak I w innych m_ia
stach) straż bezp1ecze1'ls>twa, ktora 
obok :f:unkcjl porządkowo-policyj
nej pełniła rolę orgainów admini
stracyjno - skarbowych. Lódz.ka 
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Ceny towarów spadają, przy W'/" 
sokich cenach pru;d2y bawełrua· 
nej, To rujnowalo przede wszyst· 
k im w szybkim tempie drobnych 
tkaoz.y. 

Wzrost nadpr-Odiukcj; w pr7..emy
śle bawełnianym oraz wz.rost bez
robocia. Jak podają ówczęsne do
kumenty, w Lodzi raptownie 
WZl'OISla Ucz.ba żebraków. chorych 
z wycieńczenia, a 384 oroOOm, w 
1aZie ustania zasilików, groe;1a 
śnuerć glodowa. LRtem wybuchła 
epidemia cholery. Oba·wiając si~ 
buntu bezrobotnych, władze z.ao
strzaja ucisk policyjny i repres,ic. 
Bezrobotni robotnicy bywają wy
dalan.i do miejsc urodzenJa. 

Bunt ręcznych tkac:i:y lód:zldch 
przeciwko maszynom_ Wzburz.ony 
wyzyskie111 :fabryl<antów tluro, 
z!>rojny w palki t !omy, wdarł się 
do przędzalni Abrama Prussaka 
ora11. do fabryki ScheibJera. 

W 7_,odzi o<;iada .Józef Zającz.k<>"'!
skl, zakładając przy Nowym Ryn
ktt 8 pierwsze w mieśCli.e atelier 
:fotografiC?„ne. • 

~'9 stycznia przybyli do Lodz.•_ 
cz.lonkow!e Tymczasowego Rządct 
Narodowego, a nocą 31 styczn;ia w 
lesie radogookim ksiądz Józ.et 
Czajkowski, wika,riUSll. łódzki, do
k;nal przeglądu 200-ooobowego od
działu powstańczego. 24 lutego w 
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Otwarcie Dworcs Fabrycznego, 

Ukazuje się pierwsza polska co
dzienna gazeta „Dziennik Lódz.ki". 

Do Lodz1 przybywa JuJia;n Mar
chleV<'S·kL W tym roku robotnky 
łódzcy po raz. pierwszy obchodzą 
1 Maja. Na tyd>.1eń pr7.ed ma;nifc· 
stacją na mur&'Ch i płota.eh uka
zały się ode7.wy: „Chcemy żyć po 
lud,,,k.u l być ludźmi.„", „Chcem~r 
pracować J?o 8 godzin na &,ień ... 1 4, 
„Żą<l.a.my więkseych 7.a•·obków .. . ". 

3-0 tys. robotników rzuciło praoę. 
Dos?.lo do starć z wojskiem. Na 
ulicach poja.wdly się barykady. 

Zamach bombowy na Kunitzera 
- wlaśclciela fabryki. który szcze
gólnie nieludzko tra;kto1wa1 robot· 
ników. 

;,W obecności pa."1a guberna>tora 
23. XII. 1898 Piotrowskiego i przedstawicieli 

23. VI.18łl 

18H 

1846/184'7 

18. I.1864 

9. VIII. 1867 

lT.I.1905 

2'7.I.1905 

28.1.1905 

18. IV.1905 

20.IV.1905 

25. VI.1905 

.... ł ... 

strat sumiennie wywiązywała się 
ze swych obowiązków 

M. in. zebrała ona na cele !)OW
stańcze 3.2.13 zl P. Miesl7lkańcy 
wp~acali też po 8 z.I p, 15 gr od 
dymu na umun.durowamc pułku 
Mazurów. Nieprzychylny stosunek 
do powstania cechowa! wybitnych 
emigrantów, m in. braCi Kopls
chów i burmiStrza Tangern1ana. 
Tytus Kopisch zaoferował na.wet 
swe us.ługi szpiegowskie genera!o
V.'i Dybiczowi. Po zajęciu Lodu 
przez Rosjan, Kopi.>ch został adiu
tantem DybiC?.a. 

Lódź zostaje podnh?.siona do 
god<ności mJa.sta gubernialnego. 

Do Lodz.i zawitala po raz pierw
szy wędrowna trupa teatralna pa
na Marz.antowicz.a, dając w szopie 
(prz.y zbiegu ulic Zgim-skiej i Pla
cu Kościelnego) d!a miejscowego 
towarzystwa 2 sztuki „Kobieta z 
gn1inu" i „Ad.airna 1 E"vy"„ 

Lala kryzysu a,grarnego_ R-Osną 
ceny artykułów żywności.owych 
oraz drewna. ,.Od ośmiu dni 
donosił 12 lipca 1847 r. prezydent 
Traeger naczelnikowi powiatu 
dostawy prodru.któw na targi <;;ą 
tak ograniczone, że pomiędrz.y kla
są ubo:ilszą mie52lkań.ców, czuć 
"'iSię daje zupełny braik żywinościn. 
RcnvnoJe,g'!e rozwij al saę kryzys 
zbytu towarów włókien.niczycl1, 

~ ·U -

'Mt-wie pod Dobrą pologla Marla 
Piotrowiczowa, łodzia111ka , uc7.,c,s11.
niczka p0wstania styazrniorwego. '\V 
<irugiej polowie maja, po zwycięs
kiej bitwie pod Niewieszem, od
działy powstańC?,e zajęły n.a prze„ 
ciąg trzech dmi Łódż. 16 C"Zerwca 
o<idzial JrnwaileriJ Skowrońskiego 
dokonai śmiailego w)rpadu do cen
trum Lodzi, zadając straty woj
skom carskim'! 

Na Baluck;i,m RynJru wYloonano 
wyrok śmierci przez po<1vieszenie 
na najaktywniejszym łódzikim dzia
lacz,u powstańczym. Leoi11ie Tu
czyńskim. 

Lo<bzian1e <><L>_>rov.rad7.il1 n.a miej
sce wiecz.nego spoczynku świato
wej sławy tragi~<a dużej k.!a:sy, mu
r1.ynsl<iego aktora lrę li1roderiok:a 
A1<1'ridige·a. 

,_ 13 .... 

w'!adlz. miejskich rooipoma,l się ruoh 
osobowych tramwajów elektrycz
nych". 

Strajk w fabrykach Ste!Lnel'tą i 
Geyera. 

stanęły wszystkie fabryki. Sbra:ik 
powszechny i strajk sz.kolny, 

w mieście odbywają się wiece; 
robotnicy sila zamY'kai ą lOlkale 
rOZ1ryW!k~1e. 

Zebranie robotm:lcze w lesie la
g'iev.rn1okim w Z1Wią7)ln.t z na.ra
staj ącyn1 ruchem strajkowym. Po
wrót do mia~ta odbywat się w 
zwartym szyk"U ze sztandarami. 
U zbiegu uLic Lagiewnickiej i Brze
zińskiej na kolumnę natarli KO?A
cy, zabijając 9 osób, a kJ.lJka<l:z.ie
Siąt raniąc. 

Wielka manifestacja ludności idą
cej w kondukcie pogrzebowym, 
Stoją w.szyst!{,ie fabryki. Prneclwko 
manifestantom wystąpiło wojsk<>. 
padają nowe ofiary. Na u!J.cach 
pojawiły się baryka;cty. 

110. XI. 1905 

Na ręoe politzmajst.ra i J'.)rezy
denta Lodzi na;cte:;zty depesą,e za
wiadamia;ące, że na poosl.awie 
najwyższego rozJ'.)OrU\dzenia, m. 
Łódz i powiat łódz.ki O"'ło.srone z<>
&taly jako P<Yhostające

0 

na stopie 
wojennej„. 

:R=pocz:fna s1<; strajk kolejarzy, 
pOCZJt.owcow, przesLaty Iunlkci<mo-
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wać tele!ony, stanęły tramwaje; 
zamknięto sklepy, Tymczasowy 
generat-gubernato<" m_ Lodz;., gen. 
lejtnant Szatilow. wydaje za.rzą
cirenle zabraniające wszelkich po
chodów, a także (w wypadil<u przer
wania oswletlenla ulic), poruszanLa 
się po mieś<:ie od godz. 6 wiecw
rem do świtu. 

27. XII. 1905 Na wieść ? zbrojnym \Vystą,pie
niu proletanatu w Moskwie, >.a
czyna się w Lodzi ponowny st.raJk 
P'OWSzechny, który mimo repres11, 
kończy się dOP1ero po upadku mos
kiewskiego powstaru2 z począ!.klem 
stycznia 1906 rok·u. 

5. V.1910 

1914 

19L'i 

191'7 

1911 

Władze zatwier<l:z.ity ustawę To-
warzys·twa Muzeum Nauki i Sz,t.11-
ki w Loazl. W w~maj~t~·m domi.; 
pi'zy ul. Zie!Oil1ej 8 otwarto rok 
później cztery sale ze 7,b1oraml 
p:-zyrodnJczyml, archeolog1cznym1 
i ludoz.nawcz.ymJ, 

Od 6 g.rudnla do 11 11stopada 
1918 r. trwała niemiecka o.kupa.cja 
w Lodzi. 

Spór graniczny trwający od kil
kuset lat między miastem Łodzią 
a wsią Bałutami zakot1C2ył się o
stateczną inkorporacją Bałut do 
terytorium miejskiego. 
RO<ZJpoC2ęła działalność Miejd.<a 

Biblioteka Publiczna (clzi<;iejstia 
im. L. Waryńskie.go). 

W listopadzie na tere.nie Łodzi 
powstają dwie Rady Delegaitów 

6 azIENNIK ŁóDZKI nr 26 (UOi) 

1919 

1921 

1925 

1928 

1930 

1933 
1936 

1939 

19ł5 
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Robotnkrzych. które 1 gru<lnia po 
łączyły się w jedną Radę. 

Utworzono województwo łódzkie 
z sied:z.ibą w Łodzi. Wprowad7.e
nie powszechnego obowiązku 
szk_olnego. P<llvo.l~no do życia 
Panstwową Szkołę Wlókiernaiczą. 

Spis ludności wykarzał 451.974 
mies:l)kańców w Lodzi„ z czego 61 
proc ogółu ludności pmypadło na 
robotników. 

Rozpoczęto pierwsze roboty ziem 
ne PI'ZY budowle wodoc;ągów i 
kanaJi:zaoji podług projektu z r. I 
1909 inż. W. H. Lindley'a. Uru
ch.01mio.no !inię kolejową Łódź -
Kutno - Płock. 

Pe>Wlstala pierwsza wyższa UC-lei 
nia w Łodzi - Oddział Wolnej 
Wszechnicy Polskiej. .Rozpcc:z<;to 
budo•wę wielkiego osiedla m;esz
kat:'liowego na Polesiu Kcrnstanty-
1>owskim. 

. Odsłc<1ięto pomni!.< Tadeusza I<o
SC>iUS2lki dłuta M. Lubelskieg.o. 

Stra.jk powszechny w Łodzi. 

Powszechny strajk włókniarzy 
W Łodzi. 

_8 września wkroczyły wo.iska 
h1tlerowsk1e do miasta; okupacja 
niemiecka trwała do 18 stycznia 
l9ł5 r. 

111 sty=ia wyziwo!enie Lodzi. 

I 

W. RYMKIEWICZ 

GRAND 
(fragment powieści) 

N a Piotrkow.sJdej pcr.oed ho
telem stacjonowały otwarte po
wozy i landa tamując ruch do
-:>rek i konnych omnibusów, 
kursujących na linii od Nowe
go Rynku do Rynku Cky·erow
skiego i z powrotem. Stójkowy 
pol.ecił stangreLom fabrykanc
kich ekwipa~y zjechać w ulicę 
Krótką biegnącą wzdłuż bocz
nego skrzydła naroinego gma
chu hot·elowego. Stangreci 
klnąc wsiadali na kozly, cmo
kali na spasione koniska lub 
struelali wściekle z bata. W 
sam środek manewrującyc!':t po 
wozów wjoechalo lando firmy 
Aktienges.ellschaft der Baum
woll Manufaktur von Carl 
Sch.eibler. Wysiadł z niego syn 
:zal,ożyciela marnufaktury Karol 
Wilhelm Scheibler (dzierżąc w 
ręce melon~k, jelonkowe ręka
wiC2lki i czarną laskę z.e srebr
ną rączką w kształcie potężn·z
go dzioba i długiej spłaszczo
nej głowy krogulca) w towa
rzystwie dyrektora naczelnego 
zakładów pana Edwarda Herb
sta, swego szwagra. Panow.ie 
bez pośpiec:rn udali. się na gó
rę. Dwudzies.tu Z>ebranych w sa 
lonie I"'....oepcyjnym prZl"...mysłow 
ców ws.to Jo od stolu i olllst._l\jpilo 
prizybylych. 

- Meine H.erren ~ dyrektor 
Herbst wyjąl z bocznej we
wnętrzmej ki.esreni tużu,rka 
śnieżnobiałą chustkę z cienkie 
go 'batystu (chodzJił najczęściaj 
w tużurku, dlugim czarnym o
kryciu sięgającym kolan, z j.ed 
wabnyml wyłogami, gdyż ten 
ubi.ó.r, sto.rowany w każdej po
rz.e, w dzień i wieczór, najle
piej odpow:iadal jego urorzma
iconym zajęciom dyrek~ora na
cz;elnego, repr>ez.entująoego fLr
mę w oficjalnych spotka111iach 
z różnymi }:>e>ważnymi ooobi
stościaml w instytucjach miej
skich, ziem.ski.eh i rządowych), 
przylożyl chustkę do spotnia
lych skroni i oświadczył (po 
niemiecku), ż,e sytuacja jest po 
ważna. Przed rokiem, w cza.sie 
obchodu pierwszomajowego i 
zamieszek w fabryoe pana Po
znań.skiego wystarczyło zatele
fonować do P<>licmaj.stra, żeby 
uśmierzyć bturdę. Obeanie (mó-

czarnym tużurku, jak .p.a.stor, 
p.elen godności. Obok rne_go _
zawsze milczący .syn załozycLe
la manufaktury i jej dyrektor 
technicz:ny Karol Wilhelr;n 
Sclteibl.er z czarnym j.edwab1-
stym, zakn:;conym uwodzic1el
sko wąsikiem i wypomadowa
nymi wlo.sami z ro.zdzi.alkiem 
przez środek głowy, 

- Meine Herren - mówil 
dalej dyrektor naczelny - wi
dać z toego, żoe władz.ie miej.s.co
we nle panują nad sytuacją. 
Dlatego trzeba szukać innych 

form i sposdbów opanowania 
bum.tu i przerwania &trajku. 

Gwar zmieszanych głosów 
wzniool się, wzmagał, pr.ziesz.edl: 
w hałas i pieki.elną wrzawę, 
jak na giełdzie w czasie ogla
szamia kursu walut i akcji. 
Głosy niemi·eckioe przeplatały 
si.ę z gęstym żargonem żydow
skim i rzadką polszczy:z.ną. 

Edward Herbst wzniósł bia
lą pukhną dtoń z dużym mi
goćącym w pierścionku bryla:n 
tem. - Firma :nas.za, doc.eni.a
jąo powagę a nawet grozę sy
tuacji, skłonna jes.t pój.ść :na 
ustęp.<;.twa . I chociaż :zarobki u 
.C"cheiblera są wyższe, zaś 
'Wohlfahrt.s.einrichtunge.n (urzą
dZ-."11ia socjalne) do.skonals.ze 
niż w i'l'l.nych firmach, golowi 
jesteśmy zredukować cza.s pra 
cy dzie•nej do dzie.więdt1 go
dzin i podwyższyć zarobki w 
sfoou:nku ośmiu prooon.t. 

Wspa.rty oburącz na lasce Ka 
rol Schdbler tuJJtllął. - A ja 
sobie wypra.szam takioe lobuzer 
<'<kie wybrY'ki. Pa.n zapomńna, 
do kogo pan mówi! Pański 
dzia,dek jeździł ręcznym wóz
kiem z ta.siemkaml i guzikami 
po uli~ach tego miasta, gdy 
mój bud<J1Wal już fabrykę w 
Nadrenii.„ 

Wrzawa wy'buchla na !!l<1Wo, 
W.szyocy sta.rali &ię Pi!."Z€I"Wać 
dalszą kłótnię i uspokajali się 
wza.j•emnie. Krzyżowały s.ię 
różnojęzyczne olµ'zyki: 

Ruhe! Herr Je„. Ruhe! Pano
wi.e, na litość boską! Sza. S!za! 
Sztyl: zol zajn! 

Edward Herbst =iód obie 
ręoe. - Panowie, ja }:>roponu
ję„. Ci z panów, któTZY są za 
podwyżką zarobków, z,echcą la 
skawie stanąć przy nas. Ci zaś, 
którzv są prz.eciwni., :ziechcą 
stanąć po &tronie dyrektora Po
znm1skiego. 

ioztamal się krąg podener
wowanych Lodz;erm•enschów. U 
boku Herbsta i Scheiblera sta
nęli Biedermann, Rozenblatt ju 
nior, Mannaberg i Hir.schberg. 
Po stronie Poznańskiego opo
wiedzieli się Gustaw Geyer, 
Szaja Roze.nblatt, Biedermann 
młodszy , Kunitz.er, Dobranicki 
i inni, tworząc grupę dwukrot 
nie większą. 

f;;#i 

Obto Gaertner zawaha! się, 
poruszył s.molL.~.tymi brwiami, 
wpnrt tlu&te pollczki w o.stro
kończastc, ,s;ztywne różki vater
morclera, :zatrzymał się między 
wrogimi obozami i po krótkim 
namyśle przyłączyl się do więk 
szośici. 

wLl) wlad7-e miej.s.kic są bez
silne. Policmajster lóclz:ki p.od
pułko·nni k Danilczuk przyzna
je of;warde, re policja okazała 
się za słaba do przywróoenia 
porządlw. 

Zapadła chs:za. Słychać było 
tylko cienkie jak brzęk koma
ra .sycz;anie lamp gazowych w 
kulach z matowego .szkła, z 
których padalo światło na gru 
pę otacz3jących mówiąc.ego, za 
niepokojonych fabrykantów. 

Herbst gtasnąl dwa razy buj 
ną, kędziocrzawą, kaszlanowat:i, 
wypk~lęgnowaną brodę i .stal 
nieruchomy, po.sągowy w swym 

~ Co? Co? Co? młody 
Ignacy Poznań.ski rozp·echnąl 
stojących w pierw.s<Zym rzędzie 
kręgu, otar.:zającego dyrektora 
Herb.s.l:a, f<tbrykantów. - Pan 
to powi·edzlol we własnym imie 
niu. Ja się nie zgadzam! Na
sze zakla.dy nle chcą mioeć z 
tym nic ws;:>ólnego - pryskał 
śliną na krawat Karola Scb.2ib 
lera. - Ja sob'e wypraszam! 
- czerwonv z oburLJenia, z kro 
pelkami śliny w kącikach ust, 
wymachiwał rękami pr7..cd no
oem S.ch.cibl.era - Pan nk~ ma 
prawa rGZf.H>rzqdzać nawet ko
piejką z mojoej k~sz.:ml. 

J;>iotrklowska. w nocy, 

Ignacy PoznaI'ls.ki uśmiech
nął się lr1umfująco. 

- No, 6Ch5n, meine Herren! 
- Edward Herbst gla.s;nął .stro 
iskanym ruchem kasztanowatą 
brodę. - Abor wa.s weiter? 

Gu.staw Geycr wys.tąp.il na 
środek salonu. - Mówiliśmy 
już o tym. Trz.eba wysłać de
peszę do ~ub~rnalora Mill·~"~ i 
do gen.eral-gu1bernatora Rurki, 
- Wyciągną! i rozpQ.:;.tar1 pa
t.etyczni-c ramiona gest.em wska 
zującym na koni·cczność pojed 
nania i zbHżm1ia sklóconych 
obozów. ~P'.'\Si'Je zr.edagują i 
wyślą panowie Scheibl·er i Po
znański. 

Ktoś zaklaskał w dłonie. -
Brawo! Brawo! 

Gu.:.taw Gey·er wyprowadził 
na środ·ek salonu jak wodzi.rej 
do ta1i.ca Ignaoego Pozna11.s.kie
go, z~ś z opozycyjno3j grupy 
wywiódł Karola Scheiblera i 
niby ksiądz, prwwiązujący &tu
lą ręoe oblubieI'lców, złą-czyt 
dlonie obu pa.nów i p<J<wi•edzial: 

- Dla dobra łódzkiego prz.emy 
slu! 

Hurra! Brawo! Fa.in! 
Wohl! - grzmiąc·e okrzykl za
gluszyly plynącą z &ali restau
racyjnej frazę muzyczną orkie 
stry cyga:iskiej rozpoczynają
Qej konc·ert wieczorny. 

- Zgoda, zgoda, a Bóg wte
dy rękę poda! - tubalnym glo 
sem wolał pan Dobranicki. 
Le~z już Gu.staw Geyer za

garma~ p:«zolowicie obiema 
ręka.mi ~romadkę fabryka111tów 
wyp1•eraJąc ich czule :z.a drzwi. 
~by panowie Karol Sch·eibler 
1 Ignac:l'. Poznati.-;ki mogll zroe
dag:>wac w .spok<>.iu historycz
ne 1ednobrzmi4-c.e depesze. Ił? 
µ1otrkowski.Pgo gubernatora K . 
Millera, diejstwitie1nawo .stats
kawo .>awietnika, i do waons.zaw 
ski.ego generał - gubernatora 
Hurki: „Trzydzi·eści tysięcy ro 
botni.ków rzudlo pracę i zmu
sza pozostalych do &tra.jku, 
Stop. Skutkiem czego grozi 
największe n iebezpleczeństwo. 
St.op. •W Jmie.niu wszystkich 
proszę najpokorniej Wa.s.zą Eks 
celen~ję o nieodmówieni.e po.. 
tnocy. Stop ScheH>ler P~~"'
ski.. ' -

/ 
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to wyda:rzenia z kilkunastoletniej praktyki 
dzie_n:nikarskiej, które ubkwily mi w pamięci 
z roznych przyczyn: 

Najbardziej „mokra robota" - całodniowe powwanie 
M kaczki w deszczowy dzieii sierpniowy. 

Najmniej dokladnte zaobserwowany temat do artv
kulu z kliniki - operacja rozczepu podniebienia, wyko
nywana p-rzez prof. Meissnera (zamdlalam). 

Najbarwniejszy temat .do reportaży - kwitnące sady 
PGR Osiny w piękny, swneczny dzień wiosenny. 
. Najbardziej wonny (w znaczeniu ujemnym) report:iż 
miejski - z Zakładu Utylitacujnego dawnego Bacutilu . 

Najwięcej lez wycisnąl ::: moich oczu pobyt w jednei 
z sal produkcy'jny9h Widzewskich Zakładów Włókien 
Sztucznych (w powietrzu pel no a moniaku). 

Najczystsze _powietrze na Tconferencji Kolegium Wu
j~zd.owego !Wtmsterstwa. Z~rowia w Lodzi pod przewod
ntc~~em mmvstra Baranskiego. Na sali nie wolno było 
palle. 

NajbMdziej. stracila.m glowę (jako kobieta) w maga
zynie wyrobow gotowych Krakowskich Zakla.dów Fu
trzarski.eh. 

Najdziwniejsze wydarzenie - pocaltmek z... blęki-t"lą 
papugą podczas reportażu w lódzkim ZOO. 

Najbardziej bujany tem<Lt - przeiot samolotem spo.,.-
towym nad Łodzią, raz w górę, r;u: w dól. Następst1v 
ubocznych nie było. 

Naj1iiepr<Lwdopodobniejszy wywiad z iotni.k.tem - myś'i.
wym, który polował na wilki z „ samol-Otu i podobno 
zastrzem niejednego. 

WACLAWA KASPRZAK 

• Jak uczyliśmy chłopów siać żyto are 
B

ył.o to późną zimą, jakie~ 
sześć czy si-e-:lem lat te-
1nu. Często w owym cza-

sie dziennikarz mu.siat czyruć 
to. do czego - jak się okazy-:
wało później - me byt am 
przygotowany. an,i też powola
ny. Zrnsztą. przyznaję, nie by
lo to znowu tak.ie okropne w 
skutkach: o&t;a tecznie, każda 
praca uszlachetnia. 
Pamiętdm jak dziś: na ze

braniu zespołu p-O'Wledziano: 
- Lada tydzień T(npoczną się 

na. wsi 'vioscnne si~'vy. Je.st to 
batalia w klórej prasa ma d<> 
odegrania szczególna rolę. Mu
simy po-móc .wsi w pi-1,e11row:t
dzcniu te.i akc,ii. Jeżeli tego 
nie ucz:vnimy. t<> z plonami -ze 
źle zasianych zbóż Ja.rycb mo
że być potem kiepsko •• 

G<ly to u.sJyszatem. duma 
wezbrała w moim młodym, 
dziennikarskim sercu. Patrz
cie : o•to ode mnie zależy, czy 
kra.i bę<lzie miał chleb! .Ja 
nauczę chłopów siać zboże ja
re! 

Co prawda, nie or'ientowalem 
się zbytnio, co to znaczv „ja
re' Znalem to slo'wo jedynie z 
powiedzonka „s•tary, al.e jary·', 
jednakże nie traciłem pewno
i'ici siebi·e. tym bardziej. że ja
dący ze mną do tego samego 
powiatu na akcję siewną kol. 
Kakowski calą d.l'Ogę wyjaś
niał mi, co to .i-est orczyk. Mia-

ła to być, W€d.lug niego, rośli
na motylkowa. czemu ja gorą
co ope>nowalem twierdząc, że 
na świec.ie nie ma roślin lata
jących, 

I tak zaczęli.'.my wydawać 
w i:>owi-ecie N. !(azctki 
gminne. Prz€dę wszystkim 

postanowiliśmy zmoh'lizd.vać 
chłopów haslami Bo cóż bar
dziej może prz,emawiać do pr-o
stej chłopskie.i psychiki, niż 
PI"Ol.>ie ha.o;Jo. w dodatku rym<>
wane? Najpierw więc, w pier
ws7-e.i &erii gazet-ek. przyf)O
mnieliśmy chlofl'Om ich obo
wia7..ek takirrn ogólnikzywym ba
selkiem: 

Wiosna.. ''ri<>sna, 1n-0-iśf'if",v;v: 
trza. niebawem 7,a.c7ąć siewy! 
Haslo to. ku nas.rej rado,śd , 

zostało zr-0zumiane należycie. 
Sam widz:ał<em .. iak jakici sta
re chłopisko. prrecz;vt.awszv t<> 
hasło w nasze.i gazetce ,:.f!".i
rzalo na obs.Y,Pane śni<'giem 
Pole i rnrulmęlo z aprobatą: -
A juści! 

A potem. gdy ju7. na&tała 
wi<i.<;na wl'ną gębą (co zres.ztą 

.oo-twierdólo też radio), przy-
13'zly hasila ko111kr·etn; ejsize. mo
bilizuiąoe do slooowania nowo
częsnego siprzęotu i n-owocres
nych metod siania . Na przy
J,ład: 

Win.len wied7'i<:ić każdy chfop. że 
siewnikami siać .iest dobrze· 

Albo: 

- Z C?'.ego pan się tak śmi~ 
jesz? Pomylllo się nam troch~. 
to co? Teraz wła.Snie przypo
minam sobie. że rżysko to ta
kie miejsce. gdzie koi'l stoi i 
rży. O już wiem! To sic ina
C7-e.i nazywa .. stajnia". Wicika 
rzecz! Dla lep..~g<> zrozumie
nia możemy w na.<>tepnvm nu
meri,~ dać sprostowanje. Na 
przyklad: 

Gdy ci wejd7.ie "'Tóg do 
1>tajni, 

to 1?<> zaraz "' mo-rrłe walnij. 
Nie ma tu co prawda rymu, 

tylko asonans. ale walka jest 
tak samo podkreślona. nie? 

S proslowania jednak nie 
dali.SmY. ponieważ. &i.ewy 
już w.stały zakonczone, 

,ivydawa.nie i;:a7Rtek przestało 
mieć ren.s. powrac< jąc z rere
nLt. wyglądaliśnw z okien. J>O:
ciagu i J}(}dziwialu<my :1.1elen 
oól obs iany<:h iarym zbo;i.em. 
Był to naprawdę imponujący 
widok. 

Nie mngliśmv tylko Z!'OZU• 

mieć skąd ci chłop< wpadli na 
pomvs1 nadania temu :z.bożu 
t11k piękneg<> k<>loru? W gaze~ 
kach nic przecież o tym ni~ 
mówil:iśrnv„. 

l\HCłIAL GAJ.EWSKI 

Jubileusz starego aktora 

P 
rz~.jemnie .fe•ł ihi•ia i pogw_an:vć ?- wił'loma naszymi 
aktorami o sztul"l'. trh w1actomosc-ł n tratnrf t .1eJ:'l 
na,1rozma.it.szych dzirdzinach są <'ięst<ł ha.r~so u runtn· 
wane I rcn;Jegll': ka~dy z nich ma pructcz ul<ol\c7.on~ 

szkole:; teatralną, i;-clzic mo:I l>d<>być wiedzę tror.-t~·l'zną, 
Onp:iś ukończenie szkol~· tcatra.!~~j nic było warunk1e.~ 

!Ila kandyclat.1., pragll•.rei::o „wstąp1c. w s!użb<; Melpomf'n~ . 
Rard7.o często wystar!'zył. .. sam t:tlent.. ( za•cm zdar:iałY i<lę 
trż wtedy wręrz pararlolrsalnc t<yt11acji-. Oto aktol', Jdrn•
jąc się wyłącznie iytko lntni~ią I dedukcJą. tw~rzył_ wspa· 
n.ialą kreacji;, ale nic notraf1l \!Zasaąmć jakn!'t k~er,..~ał 
się wtedy kryteriami. Nie zł\aczy to Jednak, azeby 1 wow
cza.s nie było aktorów - erudytów najwyższe.i klasy. 

z góra 30 lat temu w Miejs·kim Teatrze w Łodzi obcbo
d7.ił jub'ncusz 50-Jetni.c.i pracy scenieznej stary, zasłużony 
aktor Antoni Kliszcwsl<i. 

W przcddzien jeflO ,lubileuSOJu z właściwym S?.acunklem, · 
jaki miody li•il'nnikarz powinien okazać weteranowi •ceny, 
zwróciłe1n się Oo niego z pr.ośb~ o wywi?td· 

Kosztowało to 800 zł ... 
He.i. dopi.Jnuj, MaC'ie,i<~w<>. . 
żeby mąi twó.i siał lcrzyżmvo! 
'Wprawdzie. na skutok niffio-

pa tr-.renia korekty, slow<> „sial" 
2JOO!tało nieco zniekształc<me w 
druku, niemrue1 .l:!azetka z 
owym ha&lem cjes-tyła l"iG nie
&potykaną i:>opularnoodą. p,, 
.ie.i egzemplarze przyjeż<liali 
chłopi nawet z innych powia
tów. nieraz zaniedhując pilne 
prace oołowe. 

Iili<izewski, którego wiedza o teatrze nic b)·ła zbyt rozlP
gla (zgrzybialy już przy tym i trochę zniedołt;iniały) za.tarł 
w :z.aklopot3niu rt;ce. 

- Cóż mogę panu powiedzieć, drogi redaktonc? 
- Nie zamęczaj n>i wuja! - wzięfa go w obronę Stefania 

Jarkowska, najpopular11ic.lsza wtedy artystka •ren łod'll• 
kich. - Czy nie widzisz, że wuj, pełen przedjułllleunowP.J 
!rc~y, ledwie t1·zyrr_i.a .sil{ na nogach? Masz ;pr:rec1ez jego 
zyc·wrys, podlej go 3ak1ms przyjemnym sosem l wywiad bę
dzie gotowy! K ażdy sza!!1Judący się dzien

nikarz zaczyna swą ora 
cę od kroniki milicyj-

nej i notatek sądowych, Robi 
to notahene nie tylko mi
mo, ale i wbrew wła&n.ej woli. 
Trudno się temu dziwlć. 
Gmach przy Pl. Dąbrowskie
go, ze swoim labicyntem sal, 
korytarzy, p;ęter, nazwisk, roz 
praw i sędziów jest clJla po
czątkującego dzierun:iikarza prze 
raża.iacv· 

'rak zaczęłam swoją pracę 
i ja. A jednak teraz, po la
tach, kiedy w pamięci szuk-1-
łam wspomnień, do.szlam do 
wniooku, że wł.aśn'e dzięki po
rządkowi strzeżo1nemu przez 
l!'laj.potężniejszych wladców są 
dowych - woźnych - trud no 
było w repcvrteI1(>le sądowej o„, 
przygodę. 
Więc może o innym „pro

cesie", który wytoczyła mi w 
zaci1Sznyim gabinc-'.!ce pewll""j 
uczelni pewna reżys.erowa za 
to, że skrytykowałam przed
stawierue reżyserowane prz.cz 
jej męża! Obieoała wówcza·9. 
że wykończy mnie, a jak zaj
dzie potrzeba, to i calą .redak
cję z redaktorem nacze~nym 
włącznie. Powoływała się 
przy tym n.a 1-farksa, na epo
kę i na schematy metodołogicz.. 
ne. Nie, o tym też nie mo
gę szerzej pisać . Owa reżyse
rowa jest znów w Lodzi. i go-

tow.a sobie przypomnieć o n•e 
dotrzymanej obietnicy ... 

Tak więc n.ie z są<lowmc
twa. 'l'r1eba ooś po1god.n'ej
srego. Jest ka•!"n.awal„. 'J:ak, 
natu<r<"1'ni•e, coś z tańca„ Kurs 
tańca towaTZYEikiego. Co praw 
da ćziś, kiedy wszędzie p-eł
no takich kursów, oala ta hi
storia traci swoją niezwy
kłość. Wtedy jediooik, gdzici 
w J \l.18-D roku by la dość o-
sobliwa. • 

N icwiele praktyk! dz.ienm.i
ka·rSlkie.i mia.lam za Si>

bą. Zdołałam zaledwie 
zapoznać się z arkan.ami si:>ra-
wozda11 sądowych, p'ełqgna::ji 
ni0mowląt, zlym wypiekiem 
łódzkiego pieczywa i drzew_o
sta.nom parików - wszysiJKfJ 
po lin.ii slużbowej - ki~dy 
mój szef, człowiek bezpos~c
dnl, acz stanowczy, pow1ed.ZWł 
mi: „Pójdziesz pani na lekc,Je 
tańca'', 

·wszystko zatańczylo mi 
przed oczami. A moja opunia, 
moje oblicze ideofogiczne? Wi 
dząc przerażen·ie w mych .o
cza·ch. is.z.ef mnie uspoko1l: 
„Slużbowo, żeby napisać re-
portaż", . 
Ppżnym wieczorem, by mkt 

mn'e nie dojrzał, poczlapal<J:-n 
wśród jes'ernn,ej slo•t.y, ullcą 
Kiliń.okiego, by zapiooć się 'na 
jedyny w Lodzi. prywatny 
kurs tańca. Oczvwiśc'.e na 

kurs dla począt,lrnJącycn, bo 
to najciekaWIS.Zy ma.ter.La! dla 
reportera. 

Myślicie, że to była zabawa' 
Nic podobnego. 'l'o byly stra .. 
szliiwe męki· Kajlat,wiej j·-o
szcze prz)"Chodziło mi udawać 
że nie umiem ta11czyć. Nogi 
plątały się oo.me, ·;przy naj
proot.szych krokach, kiedy ru
wn-ocześnie rozgladałam .,.1ę, 
czy nie spotka·m kogoś zna.1<>
mego, kto zdemaskuje m•>je 
incognito, a z obowiązlku re
porterSlkiego szukałam cieka
wych dla reportażu ma•teri.s
łów. 1faestJro powiedzial kie· 
dyś smętnie: „Jak panią na
uczę tańczyć, to będę miał du 
ź.e zadowolenie". 

Nic wytrz.ymaLam dł'llJgo. Po 
kilku lekcjach uciekłam z 
kursu, nie przyznając się re
dak•torowi że już tam nic 
chodzę. 'Reportaż oczywiśc:e 
n.a.pisałam. 

'J'ylko przez długi czas uni
kałam prywa.tnych spotkań w 
godzinach poiz.asl użbowych. z 
moim szef€ffi. Kiedy bowiem 
widział mnie tanczącą, z p'.l
blażllwie ojoow.s.k.im uśmie
chem mówi.l, w0kazując na 
mnie : „Kooztowało na•s to 800 
z!Oltych", T . W<>"jciechowsk.a 

Nie mogliśrny też zapomnieć 
<> waloe klasowei. A..<;pekty tc
a:o zjawiska. będ11ceg0 moto
rem rozwoju spole>c7-er1sl'Na, 
n"świetlHi&rny talcim o<t.o ha
słem: 

Gdy ei wli'ltle wróg 11a 
ri;yi;ko. 

fo nie czeka.i. ill<> w pysk iro! 

Po wydruk.owaniu i ukf1rn
niu się gazMki z <>wYtn 
hasl<em ziawił się u nR.5 

kto.$ z po·wiatowcgo zarządu 
rolnictwa i zapytał: 

- Słuchajcie. rodaktrlcy, ja 
wiem, że wy robioi.~ !Rdne ha -
sła o siewach wio.o.e:rmyoh ale 
powiedzcie mi. = wla§ówie 
wedlu.~ was oznacza „rżysko"? 

- Jak io: co? - W7..ruszy1em 
ramionami. - Taki kr.-.•„lck 
nie z:;.oranego u .11oru, na któ
rym rośnie orczyk. 

Us.Jyszaw.<.Zy to. przybysz zła
pał się za 1:>1-,wch i zaczał po<i-
1!'.kaki wać na jedne.i nod7..C. Wi
dząc to, kol. Kakowski oburzy! 

- Właśnie, wła.~nie! - ueles,zył się s>taruszek. - Tak bi)• 
cizie najlepiej . 

Otrzymawszy taką „carte bla.nrh•" poszedłem no redakc,i 
I napisałem jubilruszowy wywiad z Kl!szewsl<lm. Nawia
sem mówiąc, wywiad ten utrzymany był troche w mle>dn· 
1>ols,ltim stylu, jako że rcha tej kon.wencji Jlteracklej błą
dziły wtedy jeszcze po szpaltach gazet. 

Wywiad ,;wój zarząl•m mniej wh;cej tak: 
,.Wchodzę do mieszk:mia ,jubilata. Na !irianarh l)llkO.itt 

po~tari, 
kreował 

pożółkłe wie11ce wawrzynowe I mnó~twn fotoitr:tfll 
które w ciągu swoj~j SO-letniej pracy B<"f'nlcznej 
Kliszcw~ki„ 

w .ll"lębokim fotrht 5if'<'t7'i ,Jubilat ' porhylony nad "Jakąś • 
książką. Jrst. tak zaglęhiony w lcktttrzP, ze nawet nie usly
i;zal mn.iego weJfoia„. 
Wita.jąc się z niln, spnjr:l'alem na t:vtnł k~iażki, którą sta

ry al< tor trzyma l w ręre. Ryły tn „Zapiski rP7.y1<rra'" Taj ro• 
wa (głośnego wtedy aktora. i reiysera 1·os:v.isklego). 

- Bo - zac>;ąl s<;rlzłwy artysta - tak rtlul':o, d<>J>ól<i ż:v,ir
my, trzeba się dol<siztalcać. Interesują mnie bard7.o nowe 
prądy w teatrZ<'. .. 

I tu zaczynamy gwarzyć o tych właśnie najnowszych kiP
run·kach teatralnych: o St.anisła.ws·kitn, Reinhardzie, Meyer
hol<lz.ie, Osterwie i innych". 

Wywiad l<ończyl się tal<im zwrotem: 
,,Na pożei;-nanie uści~nąlem dłoń sędziw1>ma artyści~. On 

za.s usiadł 1-nowu w rotelu i pogrążył się w czytanltt „Zapi
sków reżyis.era" Ta:irowa". 

Na drugi dzieli była w Teatl'7.e Mie.i~klm wit'lka gala: 
tral<i, wie.czorowe toalety. kwiaty, pr.zemówienia. Jublleusz 
Kliszews·kiego wypadł nader 11roczyśc••· 

Jiiedy &taru..:ck zobaczył mnie, ucałował mnie 1erde~z
nie. 

- Pani.e redaktorze bardzo, bardzo dziękuję! Jak to 
wszystl<o ładnie napisaliśmy! 

A po.tern, zniżyws?.y glo~. ~.apytał: 
- Ww.ystko dobrze. Tylko niech ml pan powip: kto to 

byf właśoiwlc ten Tafrow? 
M . JAGOSZEWSKI 

____________________ ,,,_, ... ___ , __ , ________ ... „ ______ ,...,. __________ _. 

M 
ój przyjaciel, redaktor rzucił <ni 
kiedyś: - Wiesz Stach, z tobą 
wypada.loby tera.z w obliczu 15-le

cia „Dzierz.nika Lódzkiego", dokonać 
wywiadu„ . 

- Wywia.d<u? Nigdy jeszcze nie ud.zie 
!alem. 

- To spróbuj. Przvślę ci Kręcickie
go. 

Istotnie Kręci-0ki umóu.il się ze mną 
w G1·and Cafe na godzinę 12. Przy
szedłem o pół godziny wcześn,iej . Mys'ę 
co by mu powiedzieć, co bµ za.jęło czy
teln~ków. Na pewno za4a mi takie 
czlery st_eoTeotypowe pytania: 

1) Czy pam·ię.ta Pan pierwszy swój 
utwór? 

2) Jaki pai~ski utwór cieszył się naj-
więlcszym powodzeniem w latach 
1910-1960? 

3) Pański program w roku 1960? 
No i obowiąz/vowo to czwarte 

pańskie hobby? 
Tak. tak. Nic innego nie wymyśH. 

Wiadomo - Kręc•ioki. Ale co też ja mu 
odpowiem na pierwsze pytanie? Myś,ę, 

że będzie dob1·ze jeśli mu wspomnę o 
pie-rwszych mokh krokach pisarskich 
w tyg.odn·iku warszawskim „Glosk", 
redagowanym w pi.erwszyc11. latach 
XX wieku pr.iez Jana Wladyslawa Da
wida. Tym więcej. że s· stycznia br. •a 
Warszawie zakończ.uty się ctwudnwwe 
obrady konferencji naukowej zorgani
zowanej dla uczczenia setnej rocznir:y 
urodzin tego wiebkiego uczonego 
polslviego. Rocznicę te Warszawa 
obchodzi la bardzo uroczyście. A!e 
czy Kręcicki coś o tym wie? Bar-
dzo wątpię A przecieź J<Ln Wla-
dyslaw Dawid był jednym z czo!<>-

wych poLS<kich filozofów, psychologóio powod.ze.niem. Musialb11m sic osobH-
i socjoloąów. OfiaJrny działacz p0Tit11cz- cie sk,rzyuxhić wskazując tylko jedną 
ny zbliżony w poglądach do SDKPiL. z nich. Niech in.ni, którzu je czytali, a 
Więc po prostu ominę ten szczegC:·l Tctórzy żyją jeszcze - dadzą śu•i<Ldectwo 
i. żeby nje gadali, że na Da.wid.zie rob;ę pr<Lwdz1.e. Ja ani słówka. Wil'm, że Krę 
karierę. powiem wprost: pierwszy mój cieki będ,zie na.lega!, ale mnie nie prze-
artykul, jaki u/cazal się w „GlosjP," no- lamie. 
sit tytuł „Literatura a dziennikarstwa" . .Na. trzecie wtanie dam taką odp:r 
Staralem się w nińi dowieść, że dobry wiedz: 
Lit.erat może buć kiepskim dziennika.- „dwa Mi.chalu z Teatru 7.15 przy-
r.zem. natomiast d,Ziennik.arz mo:::e buć rzekli mi wziać na wo.rsztat teatralnv 
wsz·ystkim. t1.1Lk.o nie Utera·tem. Widoc-.z moje „Miniatury", jak tulko skcn7.cza 
nie arlylcul trafił do przelconania red. z „Dziewczętami z fotografii", „Roz-

wiedi:my się" i czterema. now11mi sztil• 
kami. Sl00<wem czekai tatka la.tka. 

Stanisław Chruszczewski 

Mój pierwszy 
wywiad 

Dawi·da, ~.oro qo wydrukowa.l. Pa.mie
tam jednal<., jalde owładnęło mn.ą zdu· 
miernie, gdy przeczyta.Iem t<m SWÓJ 

pierwszy artykuł. Po prostu. nie poznn• 
Iem go, chociaż figurowało pod nom 
moje nazwisko. Ale czy Kręcickiemu 
wa.rto o tum mówić? Rozdmucha. tę 
historię i na starość ;przypną mi jesz
cze ja,Js,ą.~ łatkę, 

Na arupie pJl(.ami.e odpowiem, ~e mł 
trudno oapowiedzieć, ponieważ w 'a
tach 1910-1960 naipi.salem moc humo· 
resek cieszącyclt się (daję slowo ho
noru) uznaniem i („jak Boga kocham") 

H„mcy, ale Safri,n (z Wydzialu Ku'
tury), grozi mi urzqidzeniem „wieczoru 
autorslciego" za.raz po Roku... Slowac
kiP(IO.„ O ile zrui.jdą się kred·y.ty ..• 

TCLdzio Gicgier (z Radia) za.kli.nal sic 
przez telefon, że wkirótce pójdą n.a fa
le eter11 moje dwie wesołe historie, 
o i.le nie zajdą zmi<Lny w programie, 11.1 
oo, oczywiście się zanosi. 

Zdaje mi się, że 1t9- tym wyczerpii; 
wywia.d z Kręcickim. Zresztą jeszcre 
sie zastanowię, czy w ogóle mu co 
ulzielić. Bo znów będą mówio!i, że się 
cllwa.lę, · reklamuję, odejmuję sen z 
powicie różnym mym przyjaciołom. Po 
co mi to n a stlltre 1.a<ta? Gdy tak roz
ważam, prz·yszedl z półtora.godzinnym 
opóźnieniem Kręciclci, no i od ram 
bierze mnie do aalopu. Zaczął na 
szczęście od czwartego p!/fMZl[a: 

- Pań~kie hobb11? 
- Obudzić się o piątej ram,o, urrzczyp-

nąć w pewną część ciała . i przekon.i.~ 
się. że żyję! 
Więcej móWić z Kręcickim nie chcia.• 

lcm. 
Nie lubię powtarza<! sie. 



L. Lewy 

T. Rożewski 

E. Nowaczyk 

A. Jodłowski 

o. Czurapski 

Dziedziczak 

K. Małkiewicz 

J. Mróz 

E. Borkowski 

Ludwik Lewy 
l j Tadeu!~typ'r!iewski 

(Linotyp ~ mae:z.yna pisząca 
tekst metakxeymi czcionkami). 

- Jakie a.rll.Ykuly składają. 
panowie najcl11;.)';ni2j'? 

Dobrze .zaa.diu.stow<me 
(poprawione). 

- A treści<>wot' 
P. R.: - Polemiczne. Kon

frontuję własne poglądy ze 
.zdaniami re<:lakltorórN 

P. L.: Six>rtowe. 
- Z ja.ką. sr.i:yblrością. pano

wie skladają.? 
- Tajemnica zawodowa 
- Wob~· t.ego :z inne.i stro-

ny - ,faka jest wydajność 
maszyny? 

P. L.: - O kolo 7 tys, zna
\ ków na godzinę, 

P. R.: - Pon.ad 6 tys. zna
ków na godzinę. 

'\ - Czy panowie mają ,iakieś 
przykre wspomnienia z pracy? 

- Owszem: wprowadzenie 
norm. · 

- A. przyjemne'! 

- Zniesienie noxm, 
- Kł<>' sklarlał pierwszy 

mer ,.Dził'?nnika' 1 ? 

- My, oraz kole<:lzy 
brzyński i'. DZiedzliczak. 

Euganiusz 
Nowaczyk 

tyLuU.rz 

nu-

(składa ręczn.ietytl.lły do gazet) 

- Ile błędów w ty!~dacb 
'lrzez pana zl<l!Ż<>nych zdi«zylo 
się panu dostnec w wydr.ttko
wanej gar.i:ecie? 

- Na ·w157..elki wypadek nie 
czytam ga!ZR't... 

- W ogóle? 
- Nie. Na&tęJ'.l<!lego dnia. 

dopóki się nie upewini~. że nJio 
się nie stało. 

Jakie tytuły lubi pa.n 
skład2.ć najlepiej? 

- Zapowiadające dobre wie
ści„. 

Antoni Jodłowski 
metrampaż crey!ii łamacz 

(układanie strony gazel-OWej z 
z me>t.alO<Wycih szpalt) 

- Jak długo trwa opa.nowa.. 
nie sztuki czytania „do góry 
nogami"? 

- Nie wi~l<lj jaik dwa ty
godnie. Oko się szybko przy
zwvcrza.ia do odw1·óoonego o
brazu. 

- Czego pa.n nie lubi w 
swojej pracy? 

- Przeróbek kolumn i ryso
wanych makiet z redakcjd. 
Makieta sol:.>ie a ja ool:.>ie. 
Rzadko kiedy uda się obliczyć 
z góry dokładnie z ilu wier
gz;y będziie się sikla<l<ić tekst. 

- Co się robi, jeżeli ko
lumna. się 1"07..sypie? 

- To są bardzo rzadJkie wy
padki. Zdarzaly się ki€dyś 
przy wiązaniu kolumn sznur
kami. (Od dawna mamv ż~la.z
ne klamry). W takich nad
kich wypadkru::h bierze się 
zapasy ~ robi nmvą kolumnę. 
Poskładanie rozsypanyoh wier
szy jest niem<YL.!i'\'1e, 

- Zdarzyło się to panu 
kiedyś? 

- Mruie nie, ale byłem 
świadkiem jak 1'02)]eciała się 
strona „Moni.tora Pol.s.kiego". 
Co się wtedy dzialo! Kiedyś 
zrobiliśmv jednemu z I'€dak
torów ża.rt mirn.a-aiprilisow.v i 
przynieśliśmy mu na szufli 
rz.el~omo rozsypany skład'. 
7,d.ręt.wial: a po.tern krzyknął: 
za.pas!!! 

Dominik Czurapski 
składacz ręczny, 32 lata pracy 

w za.wodzie, kibic „Dzienni
ka" i„. LKS. 

- Którą kolumnę najchęt-
1.'ie;i pan sklada'? 

iii 
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- Widzę. że f..o r~ze.i 

Działalność dz]enniP>arzy to tylko jedna strona 
medalu. Drugą wypełnia praca ludzi, których nazwis~ 
nie znajdziecie na łamach gazety, choć dzięKi ich 
trudowi otrzymujecie codziennie numery „Dziennika 11 

tneba liczyć na waire nu: na 
sztuki. Rachunek byłby włelo. 
cyfrowy. Jakich mom•:mtów 
nie lubi pan w trakcie pracy? 

- Nagroma<iz,enia kolumn 
do kalandrowania Czas jest 
obliczony na minuty, irisernia 
ma robotę z każdym odlewem. 
Powinny przychodzić w rów
nych odstępach czasu. 

Jest ich kiU~udziesięoiu. Nie wszystkich możemy 
wymienjć. Dlatego prezentujemy tylko przedstawi
cieli poszczególnych działów produkcji gazety. - 0.i:y pamięta pa.n .iakaś 

bardzo ... !l"orącą" noo w pracy 
drukarskiej? l 

Po n ie w a 3 ko 1 e d z y ci pracują gł 6 wn ie n o cą przed -
stawiamy ich pod takim właśnie tytułem: 11 Noc jest 
naszym królestwem 11

·• -
- OwS"Zem, Tylko to już 

n!e była noc a ran~k. Wów
czas na skutek awa.ri.i w elek
trowni zostaliśmy bez prądu„ 
Innym razem zamiast rano 
gawta wyszła wieczorem. 
Czekaliśmy na przemówierui.e 
Bieruta. 

- Wyróżnfolem sportową, 
ale ob-con.ie nie jeslern jej en-
1 uzjaslą. Często froeść _i-est 
blędna. ŁKS np. gra z Górni
kiem. a my podajemy, że z 
Cracovią. 

- J(iedy uan przeżył na.i
wiek.szą. przykrnść? 

- Po odczyl<lniu błędów, 
których nic wyłapano. Płaci
liśmy wówcz.as karę, a mobi
Jjzowała nas i je<lnocześnie 
s.traszyła wywie,,-,zka zwraca
jąca uwagę, że blędy nie są 
chochlikami drukar&kimi„, 

- Jakie zabawne zdar.i:enie 
z pracy drukarskie.i pruchO
wuje pan w pamięci? 

- Teraz to one wy.dają się 
zabaW11c, ale wcale nam było 
nie do śmi<0chu, kiedy reda!<
tor w nocnej bieliżnie przy
b;egł do drukarni z gazetą, 
którą wychodząc zabrał z ro
tacji i na.robil alarmu, że jest 
bląd. Trze::>a bylo przerwać 
druk, kalandrować od nowa i 
:gazeta wyszla z opóźnieniem. 
Druga historia z cyklu „zaba
wnych" to nekrolog, który 
jede.n z redaktorów „z.adedy
kował·' najzdrowszemu pod 
.slońcem koledze. Nekrolog o
czywiście ukazał sic;„. 

Michalina 
Dziedziczak 

dowódca cldpy l)Qławiae'l.y 

błędów. Ekipa korektorska 
składa się z samych kobiet. 
Hals7li:a B<>dalska. Krystyna 
Brockhusen, Halina Miśkie-

wicz, Barba-ra C>rlowska i Kry„ 
styna Wojtasik, 

Czym pani powitala po
wrót do pracy po wojennej 
pn.erwie? 

- Rzewną łzą radościi n.ad 
rados.'Il,)m.i nowinami w pol
skich gazeta<lh. 

- Jaki błąd drultarski du
żego kalibru umknął uwadze 
k~n·eldy i pr.i;ed06ta.ł sie do ira. 
zety'? 

- „Rynek bokiem zaopa
trwny". P<>wi.nno być „bo
wiem". Trafilo s.ię to w refe
racie Minca w okresie przed
świątecznym. Przykl"Ocici. było 
co niemiara, ale wszy.sitko się 
wyjaśniło. Był to tziw. błąd 
wtórny, 

- Co pani 
korek t-0rski ej? 

sądzi o pracy 

~ Praca inteligentna i miła. 
KoreklOt' musi b:1ć oo trochu 
chodzącą encyklopedią. do
brym stylistą {nie obrażając 

dzi•ennikarzy - czasem (oj, 
czę.sto - przyp. korekty) się 
dokladamy do tej skony „pro
dukc.ii") mi.eć .spokojne ne1·wy 
i R.prtr-11,~ne oko. Pracuje się 
i:.z.ybko w dużym na.pięciu ner
WO"Nym. 

- Na,jbardzit'j pozytywna 
strona tego zaję<'ia? 

Wiemy w.«zyst.ko wcze
śniej od czyteJn:ka. 

- Ile lat trudni 
łowieniem blc;dów·? 

~ę pani 

- Nic powiem. Nie 'wyglą-
dam n.a ti•lf'.„ lat pracy. I 

- Vl'Dbec tegQ; marzenia, 
życzenia'?„. 

us por Korekty 

Tu cała ekipa poławiaczek 
błędów o<lpowiedziala jedno
głośnie: jeszcze jeden etdt i 
lepiej opracowane rękopisy, 

Kazimierz 
Małkiewic,z 

chemigTaf 

Jan Mróz 
fotograf 

Przedstawiciele działu pro
dukcji n~.ląoej nazwę cher11d
grnfia. Zajmują się stroną 

ilu5tracyjną gazety. Nim mję
cie ukaże się„. 

- Oryginał kladziemy na 
rajzbret. Fotografujemy prz.eiz 
pryzmę, otrzymujemy rvSJ1.1J1ek 
na negatywie. Po opracowaniu 
negatywu oddajemy do ko
piarnq, przykładamy emuJsję 
do emulsji i na.świetlamy lam
pą łukową. Tak powstaje ko
pia, która idzie do trawienia. 
Trawiacz wypala kopię gazem, 
potem lokuje j:ą w masizynie 
do kaiwienia (w kwasie azoto
wym). Po wvtrawieniu pró':>ne 
odbi·t.ki i<lą <lo próbnego diru
ku i :przyoi.rna je się we<:lług 
określonego formart:u. Dalszy 
ciąg w zecerni.. Proste. praw
da? 

Jak najbard'l:iej. Mogę 
tylko dodać: bez hola,izy ani 
rusz. A czytelnik nierae n~ 
wie oo na zdjeciu jest. 

- O, to już inna sprawa. 
Jaki oryg:i.nal - takie zdjęcie, 

- .Takie zd.iecia najchętniej 
panowie kopiują? 

- Hm. - Tu panowie spo.i
r.celi na siebie i oowiadczyli: 
z.<ljęcia aktorek filmowycil i 
modelek. 

-\ha! Tera'!: rozumiem 
dlaczego te zdjęcia wychod'l:ą 
„bez pudła". Co panom naj
bardziie,i dokucza w pracy? 

-· Późne przysylaime .zdjęć 
pr:ooz redakcję. 

- Jaką opinią cieszy się u 
panów nasz fotoreporter? 

- Dobrą. Dajemy mu wy
soką notę. Bynajmniej nie 
przez jubileuszową grz.e=ność. 
Ostat.n:e zdjęcia z pobytu 
Gomułki w Lodzi byly świet
ne. 

- Przyjmując te poch,walę, 
7.yczę samych pięknych ory
ginałów. Pr1.;epraszam, co ro
bią w chemigrafii te trzy ko
ty? Czyżby tu były myszy? 

- !'-ie. Lubimv im-· y, Mik~, 
Ruda i Micia (urodzona w 
chemigrafii) to nasze pupile. 

Pupile sa świetnie odkar
mione i łażą po wszystkich 
sprzętach. Poza tą ciekawos.t
ką jest jeszcze jedna - ga
zetka ścienna ztorona z„. sa
mych aktorek filmowych. 

Edward Borkowski 
stereołyper 

kalandiruje czyli odibija meta
lową kolumnę na matrycę, 
Dzial produkcji gisernia„ 

- Oey pan próbował obli
C'Zyć ile matryc „Dziennika" 
wyS'Uo spod pana prasy? 

- Zaraz -m~emy to zrobić: 
15 lat 310 dni (odliczając nie
dziele), codzi.ennie 7-8 ko
lumn.„ 

Rudolf Majer 
maszynista. 

Senior siztuki drukarsadej. 
Pa.n Ma.ier ma za sobą 52 lata 
pracy. Maszyna na której dru
kuje _,Dziennik" PrzRkroczyła 

dopiero 30. 

Pamięta pan pierwsze 
dni druku „Dziennika"? 

Oczywiście. Przedtem 
drukowałem ,.Lódź Wolną". a 
jeszcze wcześniej urucha:mia
łem maszynę, Wydawala <l!l'la 
„MonHor Polski" i ,.Pobud
kę". Miała oo drukować. 

- Jakie uczucia towarz:v
szyly panu w momencie gdy 
J>O raz pierwszy stanął pan 
J>rzy maszynie jako samodziel
ny maszynista? 

- Byłem dumny, SPQ(lOny 
i drżący, 

- Gdyby pan miał drugi 
r~ wybierać zawód?„. 
~ Zo.s.talbym 2I!l.OWU maszy

nistą rotacyj'1'!ym, Próbowałem 
się kiedyś z tym roz:"tać. Nie 
moglem. Taik jak nie mogę 
spać w nocy. 

- Jakie 11iesl)()d7.ianki l!TO'Za 
7.e strony nta.s".t:Yny Pl"LY dru
kowaniu gazety? 

- Racz.ej ze stronv papieru, 
Jeżeli zrywa się. może srmwo
dować poważną awarię. Trze
ba stale kzymać - jak to się 
mówi - rękę na pulsie„. 

Rozmawiała: 
Zo-Ta 

Ze wspomnień dziennikarza 

Pierwszy reporterslii lot 
Byl to moJ pierwszy repor

ter.ski lot w teren, na z1em1e 
clymiąoe je.s.zcze wojennym~ 
z · :.szczami, przez które dopie
ro co pt'rewalil się fr-Oll1t naj
cięższych walk o Pomorze. Le
ciala;m z duszą na ramieniu 
rozlatującym s.ię (jak mi się 
zdawało) „Kukuruźnikiem" 
pilotowanym prmz młodego 
lotnika Armii Czerwon•ej. Już 
sam dziecinny prawie wygląd 
pi<Jola, jego flegmatyczny i po
zornie obojętny sto.sune.k do 
porucroneiro mu (ważnego!?) 
zadania nie wzbudził we mnie 
zbyt wielkiego zaufania. Z mi
ną wyrażającą dezaprobatę ulo 
kowalam się w maszynie. Pi
lot powiedział tylko do mnie 
dwa zdania. Jedno - żebym 
nie Uczyła na spa.dochr-Oll1, i 
drugie - żebym włożyla jego 
futrzaną papachę, bo w górze 
je8't zimno. 

Pierwszy kwadrans lotu spę
dziłam w poczuciu całkowite
go zdania na łas•kę 101su. Wi
działam ·plecy siedząc·ego 
przede mną pilota, odgrodzone 
tylko szybą ochronną. Nie 
zwracał na mnie najmniiejs.zej 
uwagi. 

Naraz ujrzałam, ja.k niedale 
ko nas wyprysnc;ly z chmur 
trzy olbrzymie kaclluby bom-

Stalowy ptak - boba.ter nr 1 

bowców z czan1ymi krzyżami szczęście olówek &ekretarza re
pod skrzydłami. Równocześnie "1.akcji zręcznie s.prowadzil ca
ustyszalam ootrzegawczy kt'Zyk lość do wtaściwych proporcji. 
pilota i„. świat za.wirował mi Wy.szla z tego wcale niezła 
w oczach. dwusizpaltówka na pierwsz,2j 

Nie - nie zdC"'am dziś od- stronie „Rz.:oczypo.spolitej". Za
dać tego wszystkiego, co potra- początkowała ona mój start w 
fi.t z wątlej, bezbronne.i maszy- zawodzie, tak, jak młody pi
ny wydobyć mój tak lekoewa- lot radziecki zapoczątkował w 
żony pr·reze mnie :Pilot. To. by- moicil dziermikar&kich doświad 
la nieopJ.sa.na, me do w1ał"y czeniach listę dzielnych, w.s.pa
wpro.st walka człowieka o oca- nialych ludzi, których tylu 
lenie nas od zguby. Kiedy spotykałam potem w ciągu 
wreszcie wylądowałam z żo- 1;5-lecia reporterskich wędró
lądki.em w gardle, ledwie trzy- wek po różnych zakładach 
mająca się na nogach, pilot pracy w Lodzi i na t.erenie ca
uśmiechnął się p<> raz pierw- lego kraju. 
szy i, częstując mnie napiero- Spotkania te były nic tylko 
sem, powiedział: Maiadiecl okazją do z.ebrania mat-eriału 
Budut z was ludie. praSGwegó. Zlożyly się na spo-
Uśmiechnęlam się też. Tego rą chyba porcję wiedzy o,czło

samego dnia nadałam do Lodzi wieku i wia.ry w człowieka, a 
pierwszy mój większy dzienni- więc elementów tak bardzo po 
kars.ki materia!. Bylo w nim trzebnych w naszej codziennej, 
więcej 0 dzielnym chłopcu, niż dzienni.karski.ej robocie. 
o wojennej Byd.go.s.Z<!zy. ~a . KRl'S.'.!'l:'.15.~ Wl'RZl'KOWSKA ._ .... 



Krajowa narada 
działaczy kółek rolniczvch 

o/ 

WARSZA'Y~ (PAP)·~. Ooe-rtarz g'=TueraUny CZKR - Mie
na dz1ałalnosci k?J:e!t roiruczych czyslaiw Boctal.s:ki. Podkre~lil 
po. n. Plenum CZK.R oraz ich on, ii w o.statru.ch m:€slą.ca<'.h, 
naJbbz.s~ zadania _były . t~1a- a„ !-~łaszcza po ll Plenum 
te:n kraJOWeJ. naraoy dz1aI<:czy l CZKh, ob&erwuje się znaczny 
teJ ~nizac.ii, zw<kneJ 30 o!n. wziros.t aktywności spoleczno
w. 'V:ar6Zaw1e. W. na.radzie - , g<X.'WO'da.rcZJ2j na wsi. Prwja
któ~J przew'.JICJin,1czy! p1"€zes, wem tego jest m in. fakt, 1ż 
CZ~R. Jcn:ef ()zga-~[1chal&k1.-,już pr;.n.ad J.800 kól.ek zgb->l
wz1ęli udz.ał . uTZędu,1ący , czlo11- lo zamówienia na traktory na 
k.owie prez~16w wo3~wodz.Jnch 1 I kwa~tał br. Licz~.e kólka z~
związkow 1tólek . rolruc.zYch '>:" mierl.-aJą przejąć do zago.s.po·i:la-
raz . pr7.F.psitaw1ciele zrze.swn. rowania znacz·ne obszary gru.~-
branzowJ)"Ch. I tów Pł'Z. zgł<Jsiły one z1p.otrw 

O aittualnej sytuacji w kii! bowanie na blio:ko 20 tys, ha 
kach ro1ni>ezych mówił sekre ziemi. Pomyślnie rozwija si·~ 

na wsi szkr>l{?n'.e roLnk?..e. Na
leży podkreśUć. iż w ~tatnirn 
czas'.e nastąpi! znac;ny n.aplyv; 
członków pZPR i isL do kólck 
rolniczych. 

W dz'ałalności orga111.izacjt u-

* SPORT * ~PORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * 
Turniej Trybuny Ludu I PZB 

Drugi dzień był 
. k · W telegraficznym 

Cle awszy skrócie 

W robotę, w Il dniu turnieju 
ook..'>er<''·ki·ego „Trybuny Ludu" i 
PZB pięściarne przeni ·eśli się do 
na.jwięk.s.z.ej hali Międzynarodo
wych Targów Poznańskich -
nr 16 .. Juz na pól godz.iJ1y prz.ed 
rozpoczęci•em walk, zap.ełnila &ię 
<:afa widownia. 

:. oto wynlki walk pólfinalo

lowa Wola) prz,egral je<lnogłoś
nie na punkty z L-2c1J.em Zbigni-0 
W•em (Pafawag). Walka byla bar 
dzo za.cięta i prowadzona w dO
brym t·empie. 2) Kukie.r (Avia) 
p.o ciężkiej wake, w której prz•e 
gra! Pi•m-wsz.ą rundę, pokonal je
dnogłośnie na punkty Olecha Ar 
tura. 

wych. 
Mus za: Ronłap.i~.zyn 

J\:Qgucia.: 1) Zawadzki (Zawi
(Stal S!a s.za), po waloe stoJą-c-ej na bar-

dzień 

dzo wy&0kim poziomie technicz
nym i roz.2granej w dużym tem
pie. wypunktowaJ Kuleszę· (Ge
dania). 2) Bendig (Zawisza) wy
punktował bez trudu Milczarka 
(Pafawag). 

Piórkowa: 1) Sygacz (Avia) 
prz;egral po równorzędnej walce. 
z Adamskim (Ast<>via). 2) Czap
ko (L~gia) wypunktował Kopcia 
(Stal SlaJowa Wola). 

Lekka: t) Paździor (Broń) wy 
gra! j.ednoglof<ni<' na punkty z 
ambitnym Kkodrowskim (Zawi-
e.za). 2) Walczak (Astovia) nie-
z;byt prrekonywają<:o pokonał 

SENSACYJNA PORAŻKA 
HOKElSTOW CSR 

BERLIN. Hokejowa reprezec'lta
cja CSR, po trzech :zwycięskich 
meCTZaCh W Szwajt'ari!, przybyła 
na dwa mec-zP. do NRF. W pierw
szym Czechc.\.sl·owacy doznali sfł1-
•a·cyinej nornżki z dru:.Gyną NRF. 
3;7 (0 :1, 2:2, 1:1). 

ZWYCIĘs·rwo HOKEISTOW 
MOSKWY 

TORONTO. Hct<ejowa rl'!prerz~n
tacJa. l\.lc~kwy :-oze~r3l~ J.<olP.:j11e 
spotkDnic w Kanaciclie. W ~;rimon. 
ton h<:tkeiści radzieccy pokon„11 
mie.iscową drużyno I·~d.monton Oil 
K!ngs 6:2 (2:1, 2:0, 2:1). [Jazd Zw. Zawodowego 

Pracowników Książki 
Prasy i Radia 

~~~~:i~J:~~c~ę rt~~~:; ~:ir,~ nadduna1·sk·1e1· re· rpsychory 
koncen1rują się pr<:1wic wylą<~z- . 

Grudnia (L.egi.a). Walka 6tala na REKORD SWIATA 
dobrym poziomie. BILJ,A DISNEY A 

I kk 
·r d · l) M'l ki NOWY JORK. ł,yżwlarze amery 

,e .<(>po.sre. 111a: I ews kańsc:v przebywają ohccnte w 

WAR.SZAWA (PAPJ. ~o bm. za
Jtotic;iyły się obrady Il Krajowe
go Zjudu Związliu zawodowego 
Pracowniki>W l~sląikl, Prasy i Ra 
4ia. Po dyskusji delegaei wybrali 
nowe wtallze I podjt~łi uchwal<: 
wytycza,iącą zadania związku na 
najbliższy okres. 

n ie na spora wadi m{'Chanizac.i .· 
,Jest to n:es1us?.me, gdyz gL'>-1 Wczora.J. w p<>w<-ctzi koloro-

1 

hali lódzktej Pa1a<:u Sportowe
wnym ich zadamem je&t zw:ęk' wych .;wiateJ, w zwklA'.nyci1. fi.O. publiczność dJugo oklasln
sz.cnic produkcji r-cfoej a m<'- ł bui-~mych szatach rozt.Hnczy\,1 wala WY8lCPY ,„Jynnego Z>C.<•Pt>lu. 
chaniz.acja jest tylko bard'') ł <-.<; na lódzk·llT1 l<x'l<Jwlsku nad- W krótki<'!J not.alce nic m::i 
ważnym śro<:11kiorn «io tego. l<luna1~•ka muza tatka -:- Terp- m1e11JCa na szcw!'(óiowe omó-

(Pokm1a Gdan.~k) wypunkt'11wałlsquaw Valley. gdzie pnygotown-
Piń.s.kl{'gO (Pogoń). 2) Kulej ją. si<:. ct~ startu w igrz:vska;.h 
(. G. wardia 'Var&zawa) prz>l:!gral 0!1mp?jskich. Podczas zawodow 
i·~ ·JnogJo8ni"' na punkty z nie- kontrolnych. Bill Disney • ustano-

.... „ · - - ·- . .c ~ wH re/.<orct swiata w wysci~u oa 
zwykle uwazn•e wakzącym So- ;oo m osią<!ając C?.a" 40,I •el< 'Re
ht>l>ews•k1m (Pros.na). Zwyc1GstwoJ zoltat ten jest o O.I •ek . leP'"~ od 
Sobolew,0.ki{')gO, to naiwi<;kio;za d1>tychC'Zasowego rekordu Gnszl
nk;,0.podzianka drugi.ego dnia tur na (ZSRR). 

z kolet. 0 sprawa<:h m~ch_a- s~chura ~'":'rwszv d?.t~n '~ys•tą: w1eni:e programu We~.1_:ersk1ej 
ni'Zac.Ji mowił wioe1c.;cz.cs CZK :1 ~·"w W~g:e1skHCJ ~w11 mi '.-A Rewu na Ledzie - uczynimy 

szcrol<le odbi.cie znalazła w dys 
kudl sprawa jak najszerzej poję
tego upowszechnienia kultury i 
oświaty, rozwijania pracy idcolo
glczneJ wśród członków zwiazku 
i poprawy stylu pracy. Liczne· wy 
powiedzi poświęcone były probl'e 
morn ekonomicznym i byrowym 

- \radaw Królikowl'ki dz1e nalezy uznac za powazny v· ·o.1 naiblizszych numerac!1. 
Wiceprezes CZKH ;rad€lli"'Z &ukce."' at'ty.">tyczn:v naszych go- Pro~ram charakt<>ryzu1e n1'2 

n!eju. 
TRZECI DZIEJQ' MISTR.ZOSTW 

POLSIU W TENISIE STOLOWYM Ilczuk mówil w swym wvs~ą- ~ci. W wypelruo;n,eJ ;po brzegi tylko piękna lnSC(.'fltZa<:ja .. do-
pie'l1lU 0 

gospodarce fman,s.owej I simnala opra~a. muz;;czna 1 i:n:-
Waga p6!śre,dnia: Misiak (Stal 

Stalowa Wola) wypunktował Ła
budzińskieao (Gwardia Łódź). a 
Dro~osz (Blękitnt Kielce) wygra! 
wysoko z Pola·kiem (BB'.T'S). m!mo 
że w drugiej rundzie był liczony. 

k 'łl eh 'b d· · h ~ · 1 .6 strzostwo sohstow - lrcz row-
w . o v'l . -- , na.i .aT z„eJ c yaa .- nici ogromna rozpiętość tema-
zame~~ctllleJ dz1edzume ich dzi - K k lKS t\c:ma. Program zawlcra l"tvli-
l3Jr:osc1. . . · 1 oszy arze z• .... wane tańce narod-:>we. sceny 

LUBLIN. w soho-1.<;. w tnecim 
dniu odbywających •ię w Lubli
nie mi:;trz.ost\v Polski '"' tCC1i~'ie 
stolo wym. rozei:;rnno spotkania o 
da·ls-.:e miejsca w grach pojed. ·n
cz:veh oraz ćwierćfinały gi.er po
dwójnych i mieszaoych. 

członków związku. · 
W czasie dyskusji ubraJ.I glo.: 

~kretarz CRZZ - w. Kłos, wice 
mitiister kultury I sztuki K. Ru
sinek ora,z za1>tępca kierownika 
wydziału P•re>paga.ndy i agitacji KC 
PZPR - F. Chaber. 

:i;;aJwazmejsze .. ~<C!a1ma kól<"X rndzajcwe. g-retc~ikt °t<,n·:>czne 
związane ze zbhzaiącą s:ę kam- k· , l" W· 'ł dawne tai'1ce. które w ml<J<l0,~-

Waga lekkośrednia: Bartosiewicz 
(Budowlani 01,,z,tyn) pokc11ał Bau 
crlt• (Flota). Sobieski (T'ol~r1ia 
Gilatisk) pr7.cl{ra1 z Kucmie1~cm 
(Carbo Gliwice). 

pa.nią wio~enną ech~raktcr.~Z<..... po ona 1 IS ę ci P<Jdzi•wi::ili na .<.CH]!lrnch V'l-

wał wlc·=1mlster rol.mclwa l:!t«- netc nasi dziadk()Wi<J .. . i w&pół-
w 1>potkanjaoh c'>wlerefi.n,lo-

wych nie zanotowano ~pec.ial
nych nle,pod:z.lnnek. Do pólfiinatu 
w grze podwójnej kobiet 7.akwal1 
fikowaJy się: Kwiatkowsl<a i Ka
chnTska, Denison i Krawc-7.~'k, 
S:z.mi<ltówrrn I Noworyta ora2l 
Radźko i Lida. 

nisla.w Gucwa. . Koszykar.t.e LKS roz.<ograli czesne. które ta1i<.zymy w 
Nmviązując do omawianych wczoraj picrwszy mecz drugiej dnia<:h karnawal0wYch. 

Wa.ga średnia: Walasel< (Gwar
dia Warszawa) wygrał po bardZo 
7,acl~te.i walce nie:lt1sc2:nł~ '"t Ku
b?Ok!m (Gwardia Łódź). a Slowa
tclewicz (Hu~nik Nowa Huta) spra 
'_Nit dużą niesoodziankę wygrywa 
iac w stosunku 3:2 z Dampcem 
(Wybrzeże). 

Wybrano nowe władze zwlazku. 
Pr7A'!wodnlczącym Zarządu Gl&wne 
go Z06ta.l ponownie L. Onichimow 
IPkl. 

7.agadnień. przedsitawiC:.ele p:>- rundy o rni.'i•tJ.·z,ostw'' I ligii, z Mi.s•t.rw&two i oi;m\sty iempe-
sw3ególnych .województw p0ru- krakow.blką Vv'li::<ią. &po·t.J~a:nie za- rc.ment slynnych s.oll.s·tów - ta
szyh w czasie dysikws.11 s~reg; kończyk> slę n:lezna<.:znym zwy- kich j;,:k Marianna NRgy, Eszter 

UczM>tntcy 7.,Ja.zdu wysłali depe
nę do I 11ckreta.ru KC PZPR WJ. 
Gomułki oraz do przewodniczące 
go CRZZ I. Logi-Sowińskiego, 

~praw dotyczących . ?'"1ąg.n1ęc . 1 <:i<';-'•ll'iem łodzian 63:t>l (~:27). ..lurek. czy Gabor Vida - za-
birak~w w pracy ,;.olek na lcll w pierwszej p<J!Ql\l\"ie gxy. pro- 6lu;;(u.ią na najwyższ.q notc. 

W pólI'nałech gry podwójnej 
meżczyzn walczyć b~dą: Ro~!Rn 1 
StępiPń, Supeł i C:zerwlń<kl. Gar
czyil<'ki i tatuszklewlcz oraz Ku
slń~ki i ColińFl<l. 

tereme- wadz,o•neJ w wolnym tempie, public.zn.r>Ść bawiła f1ic świe-
------------------------------- wi<;>ks?.ą ce.Jno.;ci<\ wyka;i:.ywa.h tnie: w równym stopniu - u-

Waga półciężka: J'ózefO'Wlcz 

Niecodzienny oroces 

Od cukierków do zegarków 
O d '!'IZe.my·ka do koinika - głe>si wa•t•tość ·pt'Zywlaszczonego kabla 

stare przysłowie. Od kradz.io- przekracza 6,5 tys. zł ... 
nvch cukierków do włamania Łatwość ltradzieży i bezkarl!lość 

Po. wielki lup wiodła droga tych. roZ21uchwala l·ch. 
.octórzy wc-zoraj za.siedli na ła•wie Gdy pewne·go dnia obaj 
oskarżooych w Sądzie Wojewódz- chlorycy, za polirednictwem ko~P.
kim dla m. Łodzi. Niezwykli to g;, dowiadują się, że - cytiuję 11.a 
i rzrtd.ko w 1eJ ~ali spotykani pI"Ze- wczorajszyimi rze:zmaniami K .. ,jc.3t 
etepcv: 11ielcdwle dzieci. robott1 na zcgaPki'", nlc :zasta·nR-

M. K. i E.-W. K . mają nle·w·Jele v.,·ia,ią ~ię długo. W noc~' z 6 nn 7 
p-Onad 17 lat i W ChV\.."ili d-O•ko.n~nin lf~1opada ub. roku, wędrll.fąe po 
iia~ucanv<>h i111 czynów nie O'dąg dachach i murach są.„iednich posc
neh nawet tej dolnej granicy •.ii, dos.tają siQ na strych, a n•
„c1oirzało.ści". Wszy,cy ukończyli S'tcpnie wybitym tam otworem rlo 
swa edukację na szkole podstawo- mngm1:yr.i11 „Społem" przy ul. M. 
we,1, żadein nie parał siq prncą. Curie-Sklodowsl<iej. Sa.m pomY'!'I" 
Aby C'harakteryStyka była pelniej dawca - najmłodszy z nicl1 K.. 
sza. rtnrzuc.ić warto, że każdy z be-zpoi't"edniep;o udziału we wlamo 
ni-<'h zet.kMął się już pnyina,imnie,1 niu nie bierze. Ubezpiccxa zło
ra.z iZ '''Ymlare-m sprawiedliw.ości. d7.iei. A oni - prz;erz nikogo nie 
Ale zetklnlęcia te - choć bole.sne "Ploszeni - w:.'nosrzą 585 7egar
- roa;wnu ic.h widać nie nauczy- ków ręcznych. 60 chustek na glo
ty„. wę dwie ka.miiiellti. ubranie mę-· 

. Nie 2mienili trybu ŻY'Qla, nie jęli S'kie orez„. 7 ustnych harmo1J1ijek. 
s1e oracy. Spędzali czas gl6'wnie Wynm:zą łu.p ogólnej wartości 
na jałowych pogwarkach ora11: wd- 431 tys. z>ł(!) 
zyte.ch w barze i w kinie. A na W c!ąi(u następne.go <lnia udaje 
takle t)•cie potrzebne <;ą przecież i111 ~ie c-zęść t.1l<radzicnycl1 rzeczy 
plt>niądze. sprzecl?ć, za.ś w'eczorem wszyscy 

I tak oto coraz =ęściej owe ja- JU7. ~ą pod kluczem. 
ło1<-e pr>gwark1 Przeradzają się w Teraz sicdza ze skrus:ionvml mi-
plany PI"ZMtęp~tw. nami na lawie o!>l:arżonych. Uni-

Kiedy·>I np. K. przypomina sobie lrn„ia w:zroku rodziców. pr-zyslu-
że pracował Cl!l!l'lś w magazynie chu1acych "'ę prow?d~onej przy 
Łódl.k.rn~o Przed:siębior;-twa ln- drziw1a.ol1 zamkniętych ro:zpra
:s.ta·l8'C>Ji Samtarnych i Eleiktrycz- wie. Boja się kary 
tiYch. Prawic dzieci j~zc;ze, a Jllż o.b-

- TAm 10arwet nietrudno sJ<: cia7.eni tak powa.żnym przest~-
do!<tać - kończy "woją myśl. s-twem! 

"l'e-go ~amego dnia 2 ma.garzynu '!- :f. * 
:~~~h;;W tajemni~yc~ Cl.<olim_no-

1 

WC7..0r~j 7.e'Ln?nia składali oskar-
rzew ponad - 4,~ tys. mehów zen1 i pierwsi śwfadkowie. fet e>k<>dów e.lektryc:z;ny":>t1 warto- Wyroi< za•padnie prawdopod.e>bnie 
P . 9 tys. :>,!. w pierw•zych <liliach przy<z!cgo 

~l'f: d!lL Później udaje lm się ty,godnia. • 
rias "'Pna •kradzież. tym razem (j. a. k.) 

Dnia . 30 !iih'CJ7..Jlia 1060 roku JIQ długich 
fllcrpiemach, zmarła w wicku lat 64 

ciężkich 

S. + P. 

Ludwika Maria Gradowska 
nauczycielka, długoletni tlracownlk szkolnictwa. 

Wyprowadzenie clrcglch nam zwłok n~.stąpi dnia % 
lu.tego 1960 roku o godz. 16 z kaplicy cmentarnej przy 
ul. Oirrodowej 

RODZINA. 

Wyrazy wspólcrucia keleża.nce RÓŻY BASAK z po
wodu śmierci • 

M z 
8klitda,Ją: 

ZARZĄD, IlADA NADZORCZA oraz CZLONKOWIE 
SPÓLDZIELNI PRACY CHEMIKÓW „XENON" 

w r.:oDZI. 

w 
W dniu 29 stycznia. 1960 r. zmarł śmiercią tra.giczną 

S. t P. 

PIOTR .IAHONIEK 
nas; naJukochańs-z3· mąż i 

Pogrzeb odbędzie się 31 st:vcznia 
żal.oby przy ul. Żeromskiego 80. 

o.Jelec. 
1960 r. z domu 

ŻONA, SYN i RODZINA 

s:ę k0<>t;ykarze Wi&ly. e,Jądając ogniste c7..at'da.size. czy 
iiluternego kankan;i. jak rów
nież slucha.iac ~piewu urocze.i 
parćL Bod<1lai Piri. która wspól
nje z red. Szumlew.-:1klm t>t'O
wadviła lrnnforansj-erkG. 

(Gwardia Łódź) pokoina? ndespo
rlzicwaini<' Kli,ia (BBTS), a Pie
trzykoW'ski (BBTS) wygrał prnez 
t.ko w trzecie.I rundzie z Pilew
skim (Astoria). 

Póli'>na·ł w l'(rze mi~ane.1 wv
walczyli: Radź ko i Czerwit'lski, 
S:zimi•dtówna I Uslń~kl. Nowor~·ta 
i Dębowski oraz Lida i Sz.um.ski. 

W drugiej .wlowie l{ra się o
żywJla. przy czym LKS si\.QSQN<ll 
grę defe,n.;;.ywną,, co P"liwoHlo mu 
v,ytrzymać kvnd.Y<:Yinic do kon
ca meczu. J eszcw na 25 sek. 
przr<:d upływem <:zoi.~u gry, wy
n·ik brzrniai Sl :61. W tym mo
rncncie, wykorzys~ujqc zamic
~·t.an<l>e po<ltbramkowQ. Mad-ejew
"ki :zdobyl dwa decy(jują<:e punk 
ty. 

Dla ·LKS najwięcej punktów 
zdobyli: Kwa1pi;;.-.< (14) i Karku] 
(12), a dla Wil"ly - Likczo (19), 
l~acula (Hi) i Czernk.how~ki (11). 

Narciarze AZS· 
sprawili miłq 

niespodziankę 
W1~l!ką nies<podzdankę sprawJ li 

wczoraj, etartują<:y r,a mi;,tn·J
stwach ok1·ęgu wars?.awskiego w 
Bialyms1t-0ku n.arciaoe łódzkiego 

ł AZS. Mimo siln·e.i ob~ady bie
gów ,o;z.tafot-0•wych i tmdnych .wa 
runków atmosferycznych zaJęll 
'~mi pierw&w miejsca w trzech 
!'unku1r€<llcia<:h a mtlanowicie: 
~·"rniorzy 1·x10 'km, junioi-7.y 4x8 
d'm i chlo)X:Y B 4xi> km. :Toot tu 
<luży su1kces reipreZ€tiltantow Lv
clzi. 

Komunikat „totka" 
Wyniki 13 i;potkań, ob.1~tych rta

kładami Totalizatora Sportowego: 
Bla·ckburo - Blackpool 1:1 
Brl."<tGl Rovt'rs - Preston 3:3 
Chelsea - AS'ton Villa 1:2 
Crcwe - Tottenham 2:2 
HucldcrS'fi·eld - L•uton 0:1 
Lei•te"te1· - ł'ulham 2:1 
Liverpool - Manch~ter Utd. 1 :3 
Scunth.orpe - Port Vale 0:1 
Sheffield U tel. - No1.tm. Forest 3 :o 
Sh.dficld Wed. - Perterborough 2:0 
Svvaen~ea - Burnley o·o 
West Bromwi<>h - Bolton 2:-0 
Wolv<:>s - Charlton 2 :1 

1 mprezy 

sportowe 

Tale wiec - brawo dla ur0-
dzliwych węg•ierskich przyja-
ciół! 

. „i do robac-beilia na dz.lsici
szvm wyslePi·e. 

ROBERT GUJTH 

Waga ciężka: Gugnlewiciz (Polo-
11 la Gdańsk) wypunk:tó<Wał Kit!rz
kowskiel!.o (Zawisza) . a Jęctrze,jew 

'kl (Łabędy) wygrał przez: tko w 
drugle.1 rundzie z Fingerem (I'a
fa.wa.g). 

POLSKA - ANGT,IA 5:0 
W TENISIE 

WARSZAWA Mięclz:vpańsłiwow~ 
5P'1tkanle t•nlRowe Po-l 0 1'<a - An• 
glia .:akończyllo sle zwycięstwem: 
Anglików 5:0 . 

;#$ Radio · t tZ l tZ w i. z j a • I. 
NIEDZIElLA. 31 STYCZNIA 

PROGRAM 1 

Wa>CłMV8. Bil.hisk!Pgo. 21.00 At•n 
not!ody i c'Joz.ien11ik \viec7.orny. 21.26 
Wiadr>mn<\ci "1Jl'.lrtow~. ?!.~o Audv
c.io litnack~. 22.00 O~ńlr1rrpol6kle 

7.00 Dz.lennik poramny. 7.55 K•- wi•drmoścl sportowi'. n.~o (T:,) Lo
lend~rz radiowy. 8.00 Wl~domrii;ci. ka.Jnc w!adrimoścl spOl'lowe. 22.40 
s.15 „Muzyka dla wszystkich". Gra wroclew~ki kwin1~t rytmic'l-

l'kl (w 1:mz~rw~ k:cnl'M'tul ?.~ oa 
n . (.'ł, koncertu 5y•mfrr.1ir.'l'r'l;f='atl"). 
22.42 Muzyka tan. 2J.Oo Ostatnle 
wiadomości. 

PROGRAM II 

9.00 Wiaidomości. 9.05 „Fala 56". ny PR. 23.00 M•uz.yk:a ró?;1wch 11a-
9.20 „Amatorskie zespoły proied rodó·w - Węgry. 23.50 Ostatnie 6.M D7.iennlk porann,„ ft.~O Gim 
anl•kro.tonem". 9.40 Dla dzieci w wiadwności. na. t:v·ka. 7.00 tladior!'kl~ma 7.

15 
wieku przed.>zkolnym aud. sł.- „Blęki1na szta!~t•". 7 . ~o D7.iennlk 
muz. pt. „Watowe Judki". 10.00 TELEWIZJA poranqy. 7.52 Mu.zyka po• •n'1a. 
Radiowy mag·azyn wojskowy. 8.30 Wiadomości. 8.3G Prze;.!IMJ pra 
10.30 „Prze>glądy I poglą·dy" NIEDZIELA, 31 STYCZNIA sy. 8.45 Polska mu7.yka ludowa. 
prv.eg!ąd prasy młodzieżowej. 1.1.00 9.10 Gra sek~tet PR. P.40 M;ęclzy-
„Prtekrój mu:tyczny tygod.rua" . 14.00 Film fab. ,.Noc ·poślubna" narodowy UniwNovtct Rarl'owy. 
lJ.2.> Me.Jodle filmowe. 11.42 „Co p<r<>d. polsko-flń~kiej, dOltw. !O.OO Por2r.1ny koncert l;emeralny. 
prz~-,noszą 1t1o•we „Problemy". 12.04 od lat 12 (W). 10.30 Przel(ląd f/Jmo·A·;v .. J<arr>cca". 
Wiactome>ści. 12.20 (L) Koncert roz 15.60 Przerwa. 11.00 Kalejdoskop mu'tYC7.l1Y. J!.30 
rywkowy w wykoQaniu orkiestry 16.30 .. Kulig·• wido.wlsko dla dizie- Przekrój muzyc7.nY ty~0ctnla. 8.15 
m a.ndol"r1lstów ŁRPR pd. Edwa·rda ci (L) program o;:tólno,polski. (Ł) Pr. 1 - Koncert rnzryv;l<owy 
Ciul<gzy. J2.45 z cyklu: „Niczapom 17.05 Młodzieżowa Kronika FL!irno- w wyi<e>n?niu orkiPstry mand"lini 
riiane ~tronit•e" - „Szlacheckie wa (W). stów ŁRPR pd Edwa•d1 Ciak ,zy. 
gniazdo" - fragm. pe>w. 13.15 Gra 17.20 .. Detektyw Guziczek" (W). 12.04 Wia.dorr,,>'ci. 12.1;; (Ł) „R<n· 
Polska Kapela Feliksa Dzi<"rżrnow 17.45 . . Barwy uczuć" - estrada mowa o "Półdzielniach" -- a•id. 
~1;.iego. 13.45 „Zie!OłtlY magazyn". poetyck• (W). · 15.00 Wiarlo·mo~ci. lo.10 Fala fin. 
14.00 (Ł) z cyklu „Niedziela na 18.15 Film króil.rnme.trat..owy (W). 15.30 Dla dzieci starszvch pni<•d~in. 
wsi" - „Wesoły autobus nr 15". 18.30 Rep. fi<lmowy z przedolim.pij ka 7: c:vklu „Monografir 7.Wit'rzal". 
15.00 z życia ZWiązltu Radrzieck.le- skiego turnieju be>k:se.r~kle.go 15.óO Gilbert Jean: Walr 7. opt. 
go. 15.30 „Układamy ws-.1.yscy pro- (W). „Królowa filmu". 16.00 (r,) Om6-
g.ra1m muzyczny". 16.00 Wiadomo- 18.45 ,.Z1em1a opolska" film krót- Wienie prol'(ram6w. HJ.O:i (L) r.ra 
ści. Hl.OS Tygodniowy pr7.egl~.d kometrażowy (W). zespół ,,-itarzv~tóW Jan~ Ln•:n1s•e-
wydarzeń międzyna.rodowych. 16.20 19.00 Dziemnik telewizyjny (W). wicza. 16.20 (Ł) l\udyc.ia rlJ• d7ie-
„Strzela pie,·ws.zy" - opowieść z 19.40 PKF (W). e:. 16.35 (Ł) Mu7.yka lurtnwa. ~(i.!'5 
D7/i.kiego Zachodu. 17.20 Wyniki 19.50 Teleturniej „20 pytań" (K). CL) Odtworzenie 1ccncc1'tu puhlic'l.-
„Toto-Lotka". 17.21 Wyniki re- neizn. 17.35 CŁ) Audycja akt111'ru. 
;:irna\nych gier liczb()wych. 17.30 20 ·50 .,Baza ludą,i umarłych" film 17.45 (L) Kwadrari< lekkich plo<e-
Grn nrk. tan. pd: E. Czernego. fab. prod. pol•kiej, dozw. o.ct nc-k w wykonaniu Doris D•Y. 
18.00 Wiadomooci. 18.05 Sprawoizcla la.t 18 (L). Eart.by K;tt. Harry B<"lwlrinte. 
r.1ie dźwiękowe z flnalowy<'h walk IR.OO CL) ł.ócte:ki dziennik r.rilnwy. 
bok,ersk:lch „Trybuny Ludu". 18.45 PONIEDZIAŁEK, 1 LUTEGO 116.lfi (Ł) Komunikat „Totn-Lmk•"· 
Wyniki najciekawszych impreo:I PROGRAM I 18.25 Audycja aktualno rn 3> 1\I\l-
sportowvch. 18.i\O „Wesoły kra- zvka i aktoalnoścl. 19 oo W!ad<>mo-
m1k" 19 05 Koncert. Ol'k1e,try PR ł!.00 D'L.ienmk puro•nny. 6.4-0 Ra- ~cl. 19 (l.'i „Co się wam naihard·dej 
pd: .stef":1a .Ra~honia, . . 20 .00 TY: d1orek.la.ma. 7.00 Dzienn'k porain- w tei audycji podoba?" 19 :\fi Me
dzien w ~<.ra)u i ina sw1ec~e. 20.26 ny. 8.15 (Ł) Koncert roIZiryw·kowy Jodle tamec7.ne. 19.45 (Ł) Ko'l'l~~rt 
Wradomoscl S'POrtowe. 20„,0 „Ma- w wykona<niu orkiestry mandoli- rozrywko-wy w wvkonaniu orlcle
tys1ark<>w1e". 21.00 .. 4Xlfi. słynnych nistów ŁRJ.>R pd. Ed•warda Ciuk:- 'trv ŁRPR prl. Hcr.iryka Debich•. 
e>rk1estr tan.~e7nych". 22„00 ... szop- szy. 0.35 Muzyka i akbualrności. 20.25 „Od A do Z" - Fncyklope
ka„Ra.d1owa . 22.ao ,,ze s;wiata op~ 9.00 Au,d. dla klas I i rr „Ca·li- clla a•rtyi;-tyczl"la. 20.40 Kon<'ert chó 
ry . 23 .00 O,;tatnie wiadomości. neczka - <irziecię Eltów". 9.20 Fran ru Rorz<!łc-§ni Wrocław'!'>kiej T>R. 
23 .10 Muzyka taneczna, cuska muzyka popu.tama. 10.oo 21.00 Z kra.iu i 17.e świata. Zl.27 

PROGRAM II 

NIEDZIELA, 31 STYCZNIA BR. 7.~o Dzienl'lik porann;·. 8.36 Prze-
KOSZ Yl\:ÓWKA. ŁKS - Sparta ;tlnd nra.sy. 8.50 !lodioprobJemy. 

(Na.wa Huta) I liga męska, g·odrz. 9.00 (L) Koncert ż,·czeń c-ześć I. 
17. w sali MDK, godrt. 17. 9.2.5 Krcni.ka studencka. 9.40 (Ł) 

,:Ba<lo1ny króla Stanista.wa" - :fe!. T<ronlka sportowa. 21.40 no tańca 
10.15 Koncert orkiestry PR w Kra- era orkiestra Ectdle Barcleya. 
k:owle. u.oo „Perła rznad jerziora" 2? OO Uniwersytet Ractinwv. 22.1i; 

aud. 11.30 „Rodzice a d:z.ieck,o" . .. Debiutv pi,arskle". 2!!.~:; Taniec 
11.35 Melodie operetkowe Erika i nio<enka. 23.00 M''t\'7.(lW,kic W'>'• 
Kulm!l!na. 12.04 Na swo„jską nutę . konanie arc"'flzieł mtt?.yki klasvc·.,,_ 
12.24 Utwory chara.kteryslyczne. neJ. 23.22 MU7.YkA ta.neClJJla. ~.50 
12.35 Pogadaniu filo.zofiC0na . 12.45 Ostart:nle wiadomości. SIATKÓWKA. Liga okręgowa: Kcnce-rt ży•Cl'eń cześć II. 10.20 Fe-

Widll.cW - S.p·otem. RKS Łódź - !ie.ton Ften,cki. lO.ao „Nowe na
LZS RzecZ~'·Ca i AZS Ib - LZS gr9.11ia". 11.00 z cyklu: „wy.brane 
Br!l;to·szewice od godz. 10 w sa·ll nowele". 11 .30 .,Sluchnmy mtrz.yk•i 
pt:zy ul. Ziednoc1&enia 1 w Ru•dzie ludowej". ll.!i5 (ŁJ Wyniki Joso
Pabianickiej . wania .. Kukuł<'CZl<i". 12.20 (ł,) Pr. 

PLYWANIE. Start - Pala·c Spo1r r. - Koncert roizrywkowy w wy
to·wY (Warszawa), god1&. 16 11a ba- konRniu orkiestry m•ndolin.istów 
senie MDK. ł,TtPR pd . Ed"Narda Ciukszy . 12.04 

BOKS. Widzew - Lechia (Toma Wiactomofri. 12.1 0 Porane.k 1<ymfo
s2ów) klasa A. godz. Jl W sMi nic•my. 13.15 .. Historyl< hlis•kl czy
pro:y ll!l. Plot1~<ows.klcj 295. telnikowi". 13.30 Audycja litera

~ SZACHY. M!strzosbwa !<lasy A eka. 13.fiO Koncert życ'7.e1i 15.00 
f Start lb - Społem, ul. Piotrkow- Dla (l'7ieci ~!uch. pt. „Winnetou''. 
ł ~ka 4B, Włókniarz - Unia, ul. U.OO (Ł) - Pr. I - z cyklu „Nle

fl Marca 5-7, Meta.lowiec - Retiur- dziele ria wsi" - .. We.sołv auto.bus 
SR, u.l. Traugutta 12 i Kolejar-.i: - nr li;". 15.45 (Ł) Koncert' orkie•3trv 
ł,KS Ib, ltl. Zachodnia 97. Poco;ą- LRPR pct. Hrnnka De.bicha. l!J.:iO 
tek o godz. 10. Wla•dOm')śoi. 17.0o Korespondc>ncia 

WALNE ZEBRANIA. WaJ,ne IZO- z za~rnni.cy. 17.Ui Karnawałowy 
brnnic ŁOZPN, godz. 9.30 <W sali PO•Cl·wiemorek taneczny. 10.00 Wie 
Wojewódzkiej RN, ul. Ogrodowa domości. 19.0j „ceza1· - to mój 
i wa1ne ol>rarly ł,ódzkiego Oio·ę- 01"ZY.1aciel" - ~ruch. 20.00 Wieczor 
l"NYN(o Ziwią:z.ku Pływackiego, go- „ ~ ser,,.112da. 20 30 (Ł) , .rettatore 
dz: na 10 w loka1ił4 ·-.Jl~i!filµ, ~l. Chla~c~ro" - e>brazek włoski wfł 
·~~~~ • ~..lRiir,a~zw;~-.~,tą.nilLac~i 

,.5X15 murzykl •·o·t..rywkowe.1 róż-
TELEWIZJA: nych krajów". 14.00 Wiadomości. 

14.05 Audycja dla klas III i IV pt. 
„Trąbimy na grzebieniu". 14.25 
Schubert: Intro.dukcja i wariacje 
na orygJ111alny temat op. 160. 14.45 
Ra.dios>tac,ia harcer!!lka. 15.05 Pol'(.od 
1t1e medod1e. 15.30 „u prz.yjaclół" -
aud. sl.-muz. 16.00 Wladomo!lcL 
Hl.05 Porady P'!"alctyc:zt'le dla ko-

PONIEDZIALEK, l LUTEGO 

17.20 Wszystkie dnl tygodnia (J:.); 

18.00 „Eu.reka" - maga:zy111. pop.• 
nauk.owy (W). 

1.8.30 „Go„podarze i loka~or:zy" _, 
program z cyk.In ,.Dwa pun.fi: 
ty widfleoia" (W). 

biet. 16.W „Spieowa.my pieśni I pio 19.00 
srmki". 16.45 „Ewa i Księżyc" . 

19.30 
19.50 
2-0.00 

17.15 Radiowy kut·s nauki Języka 
a.ngielskiego. 17.30 Felietcn o: cy
klu „Plany na ma1P'ie". 17.45 Ra
diorekla.ma. 18.00 Wiadomości. 
18.05 ,.LeE>ne morze" - odc. pow. 
18.2.'i Graja styn.ne orkiestry ta- 20.30 
inec7.nc. 19.05 Uniwersytet Fiadi.o-
w,y. 19.1.5 .. Ro11.malto~ci czyli ma
l(nzvn literacki". 20.00 Dziennik 21.55 
wi•~zorl"ly. 20.2« Wia>domośct &por-
towe. 20.30 PoJs.ka muz,-1'.<a ludo-
wa. 2-0.40 Reipórta.t. 21.00 Ko<ncert 
.. f>YWOl!!i@fmy,._ ~,_4],_Felieton litera- 22.05 

„Uroki Polihym11li" - pro• 
gram TV Poznań!<.kiel (Ł) 
ogólnop. 
Diziennik telewó:zyjny (W), 
Telere.ldama (W). 
.,Pobki Nil'! - reportat (Ł~ 
ogóll'l<>P· 
Teatr T~lcwl:1!!1: .,Bunt ll·nio
łów" W/!. Anatola F.ranee'a 
(W). 
&prawozclanie filmowe fina• 
!owych walk przedollm.pi,i
sk1ch tur'l'eju bok•~rskiego 
.. Trybuny Ludu" (W). 
Ostat1llle wiadomości (W). 

J)ZIENNIK ~iODZKI ntc..2fl. J.UOtb..sC 



Niesmaczną 
wodą 
zajęła się 
Stacja Stm.-Epid. 

W dniu /w=nrajsz.vm m ie
J:.,m v kilka tclef0:iów od czy 
te'n':ków. którzy na;·zekBli na 
wodę, z;irz.uc-ają;: }ej, że jc.,t 
prze;:hl<cffwana i pnez to 
n'e,>;m•K?.na. Zwró::-iliśmy ~i~ 
z tą ol'.)rawą d-c> Sta.cji Sanitar
no-Epide.m iologiczrnej. 

Nałychm·iaM po'.:J.ra1t1e 7..osta-
1~· r.r<)by wo·clv w śródm!eśr:u 
(s•kąd porh<x1Eily sygnaly m.
szych czytel.ników}, a ta1\że 
na St„'rn-c:h i w T<>ma.•.zow•c 
::VT'lww·e;:k'm. p·crw-"ZC ob.'>er
wa.::je w<:dy wskazują na JXW 
nc jej p~ze::-hlorowanie. Do
klad.n iejsze badania 1;;1 w to
ku. Wyniki a1t1aliz po•da.my cl<J 
w:ado:nooci :naszym czytelni
kom, 

(kas) -
Nowa linia 
a11tohusowa 

Z dniem 1 Jutcg-o br. M;cj
skic Przedsięb:orstwo Komuni 
kncyjne urucham'a llllJ'Wą lm'ę 
HUtObU<>r)Wą nr: 64, która po
łączy Sikawę z Widzewem, 

Trasa nowe.i lini<i biec b<:
d'l.i<f" '~11.icą, Nil"ia1'nianą, Nowo
grod?lką, EU!warda, l{rokuso
wą, PszC'.r.yńską, JatJ:JI05ika d<> 
ul. Wyżyn.nej na pęUę lini1 
nr 52. 

Również od lutego br. 
tramwaje nr 17 kurnować 't<?
dą na przeclłużomej i.rasie: cd 
Pła~u Wolno<ci do ul. Sr-eb
rz:vńsikicj prnez ealy dz'cń, 3 
nie jaok do tej pm-y tylko w 
g<>dz:ina<"h szczytowe.go nasile 
nia ruohu. 

(s) 

Moiściewy ślicni 
barz pieknie pytom 
Wos na góralskie 
pogwarki o hyrze 
drzewnyk casów 

.. Przy J>O.<.:adak siuha:e 
przyehipn'lffi 7.bójn:<.-kiego, . si a 
re z:ubz·>S.i p:-z.vgrajom wier-

1ehcwe nuty a k<>7.a <>zw·oclnie 
7,ahe<-:1· juh;i,,.:<,1m o<pjiwanke". 

Przedplenumowy bilans Ligi Kobiet 
4 tys. porad 

społecznej li Odczyty dla 

800 osóo skorzyiłało 

10 tys. matek li 50 
z pomocy 

pokazów 

D'l prZA?-<·?:l<J<ŚL-i należy okres, 
kiedy o L'<lze Kobc'2t mówi
ło się, że nie wi•domo co ro
bi. Od kilku już. lat orc;aniz>!
cja kobieca z roku na r<i·:.. 
dz.ala coraz aktywniej, z„j
muj(!C!: się ZCJrq.ad.:-t:en ·.un1i jak 
najbu~·dz'ej zw:ą-mnymi z :!.y
c:em l-0dz'anek oraz przcjn-:11 
jąc inicjatyw<; w wielu bal'
dzo i.~<tot.nych 1'-prawu~h m1s-lC 
gl) m!asta. Czlo·:ikin'e Ligi 
Kobiet pracują w ko:n ;sjaeh 
rad na!'Cdowych i woelu orga
nizacjach spo1ecz.nych. U pro
gu ncwe!Zo ro'.<u warto zbii<'n 
&Ować dzialalność L::,gi w po· 
przedni-~·h 12 m:esią ~a-c:h. 

Niewąt.pliwie na,jwięk.<;?.Ce 
osiągnięcia za.n-o.W>wala k<imi
sja sp-&teczno - prawna LI\:, 
która prowadz:la 10 pc,ra-d"li, 
w tym jed'11ą przy ZPB irn. 
Mar-chlewskie.go. [),z;;1Jające w 
p-0taclniacJ1 adwo!rnlki przy 
pomocy aklyw:stek Ligi udz'c 
lily bli$ko 4 ty.s. p<i·ra.cJ. Do
tyczyły one róż,nych spr:.iw, 
najczęfoiej rozwodów. aLmen
tów, niesm1.«ek roclz•nnych. 
mi·e:;-z;kan!owych oraz pom<X·y 
rnd:uinom nalo•gowych pi 1•:
ków. W wyniku dl2lia.łaln-0ści 
p·nra<Cl11i slderowan.o na prz,·- · 
mUS·l)\VC Jei,-z,en.ie przeszło 100 
alk-0h-0li.ków i pr'l.y wspólprn
cy z MO p;r;.,yezynfono się d·o 
zlikw1d0<wa.nia 8 melin pijac
kich. 
Duże zm,aczenie dla kobi<'"! 

miały prelekcje prawnicz.ek 7. 
Li.gi Kobiet w wic;k.<;zych 7.a
kladach pracy i za,rzą<lach LK 
na tematy prawa rodzinne
go, rozwodu. prze..,,tqpczośc.i 
w.śród n:eletnich i dz'('Ci m<'
raln;c za,niedbanych. Nie P"
zo.9l.a!y bez pomo!.'y i 1e k0-
biety, które szuka·iy w L:-dzc 
opieki w $1!)r<J.wach zah'udn!t·
nia. Zalat-w;ono dziesiątld 
spraw, dotyc6ących uz;y.;;i!,an i.a 
pra·!.'.\'. a w 26 wypadk<ich 
wptynięlo na cotl'•niqcie wy-
mówień. Kilkzrnvkic o.>·Ób 
Liga umieściła w Domu Sta;r-
ców. I 

Kooniiet P()QT!ooy Społew.nej 
LK stale opiekuje się ·10 naj
bie-dnie,jsrŁyroi r<J·d7,inami, a 
pcmadto 1.1<lz'elil doraźnej po 
mo!.'y w postaci paczek żv-.11-
n-c>~c·owych, talonów na bcz
plaJ.ne obiady i paczek z 
ocl:z: e-żą 800 osol:>om. 

Zarzucano niegdyś L~dzc, 

przyr zqdzonia potraw 
w szkole", ,,Uvvaga, je.z.<lnia1

·, 

„Prawa i obowi<1z,ki rodzi
ców". Ponadto człcnkinic L·
gi naw:ązaly kontakty z dt~ 
mami d.z'.e~·ka i damami dla 
dz'cci n 'eulec:.zaln'e chory.::h. 
Dzielnica S~ódmiel;cie np. z.a
kttp;ia dla dzieci niedowidzą
cych ,s.z;~;a optyezne. Dla prze 
szlo 10-00 najb:edniejszy<:h 
dz.:eci zo-rganizowc!tl10 zabawy 
z okazji Dn:a Dz!c.cka. Zupd· 
nie za.s.Jużen!e wiele czJonkiń 
L:gi jak np. śpiewakow<:., 
Andry.soiak, Kub;<"k.a wyróżnJo 
ne w.stały odz,nakami honoro
wymi Przyja;::.ela Dzic.~ka. 

Tn..eba równiez WS·P-Omnwc 
o I\:iuhie Dyskusyj.nym, który 
z<>rganizowa.l blis-ko 30 wie
c:z-o t·ów dyskus.rjnych. 

Ośro·dek Gos.p()darstwa Do
mowe.go, to jes'ZC'Ze jedn;i, ba.r 
d,zo ważn.a. pfacówka Li.gi, 

Jak jest ona potrzebna świa<l 
czy o tym fakt, że kursy ra
cjom1 łnego żywienia i 50 po
kazó"· ,s.macznych dal'l cie.'>zv
ly s:ę ogronmą popułarnvśC'lą 
wśród lodz'.a.1H~k. Dużym os~Qg 
n:ęciem Ligi jest wprov,1a<l?.e
n:e l<;;ursów go.;;podar.stwa do
mowego do s:ukól lóclzkich. 

W ponie<l11ia1ł'k, l Jute;;·o, 
odbędz..ie s·ię plenarne po.sic
d'l.enie Zarządu Lódzkiego Li
gi K-0-biet, na którym bę~ie 
się mówić o osiągnięciach j 

zadania.eh orga.nizacji na rek 
l>ie7..ący, Aby jOO.nak Liga K-0-
blet mogla s-pNJS-1.aĆ· coraz 
wiQkszym zadaniom powimi~ 
stać się organizacją ,ies-zcze 
bardr„i-ej ma.sową. Więcej ko
biet niż d<»tychczas winno 
ws·tępowa.ć w szeregi LK i 
działać w swo•i,ch zakladaC'h 
p.racy, bl-O'kach itp. (kas) 

* Klub. Kolekcjońerów * Bezpłatna 
nauka języka esperanto « Wycieczka 
do Chin * Bal z okazji „ Wiosny 
chińskiej" * Odczyty i spotkania 

Z dnia na diz'e1i. wzra.;;.ta 
w8rócl m'eszkańców nasze~:i 
rni.a.sla zainteresowanie zag;1_ 
d.ni-e71.!arr1L wie1kiego narodu 
ch1ń.~1kiego. 
. Zarząd Wojewódzl>'i T?PCh. 
na s·."lym plenam.ym po.siedze
n'u w s'.ycz:niu br. z.abwierdl1l 
pro;x•zycje kom. organi.zacyj
rn„j, którn wy.:<tą,?iła z wn,o
skamt o zorganizowanie Klu
bu K()Jekcjonerów i kursu na
uki języka es.petanto z uwagi 
na duże 7ai-nl.eroesowanie ze 
strony mlo-dzieży, czl.onkow i 
symp<;tyków Towarzystwa. 3 l. 
stycznia J!li:iU r„ o go<lz. i:;, w 

Ambitne plany 
amb"itnego komitetu 
rodzicielskiego 

lokalu wlasmym przy ul. Piotr 
kowski-e.i 21'1. <X.lbylo się 
pierwsze informacyjne zebr<1-
nie-

* • . • 
Konkurs na prenumeralę 

cie\caw_ie il~st.rm~anego. m'.c
s1ęcz:1~K.a „lJhmy . na ządan:e 
cz:l<mków „ sympa·tyków 
'l'PPCh:. przedłużony został 
do 2.). UT. bt-. 

IV mic-.sięczniku „Chi.ny" zna 
leźć można dużo ciekawego 
materialu z życi•a i pracy ·,v1e1 
kiego narodu d1i1't&l<iego, o 
osiągnięciach g<>Ap-0darczyc:i, 
tradycjach i obycwjach. Pre
numet·ata miesięczna wynosi 
il zł„ a bio.rąc udział w k -.n.
•ku•r\Sie można wylorować ku
pon na lJ.e<•płatną :.!li-dniową 
wycie<-"ZJkEl do Uhin1, motocykl 
maTki W .F~I, telewizor marki 
,.'l'u.t'kus' i wiele iirmych <->en
nych nagród, jak: pralki, r<J
wery, zegarki itp. 

* * 
W każdy ;zwadek amato

rzy Llmów oglądają ciekawe 
film)~ wyśwoellane w klub:e 

· 'l'PP-J-1, przy ul. Ka.rutowicza 
28. I"arty wstępu uzyskać 
moon.a w K!Utbie Towarzy
stwa. 

Pojedynek na„. języki 
Komu przypadnie 

laur Demostenesa 

O 
T'.egdaj donooiliśmy o n;e 
m:ykl<; interesującym 
pomysle Kola _\llody:'h 

Praw:1ików FL - procesie ;YJ 
ka:wwym .\tat:ka lJhelmcd:::"2-
go, bohatera pow'eści ,\ndrze
jcws•k1eg-0 .. Popiół i diament" 
Kie wyczerpaliśmy tym jednak 
li.sty clelrnwych poczynań sW
dentów o.rawa. 

poczyn.ań uzyskają studenci o<l 
2rzeswnia Pra,vnikÓ\\T Poi
sk'ch i Badv .~dw-0k.acltiej. 

Ob~·erwuj8,cemu dz1alalność 
mlodych µrawników tódzkkh, 
n:eodparc:e uasuwe;ą s.ie szer
sze uwagi. 

X a fali niewątpliwego oży
w!enia pracy naUtkr.>wej stu
dentów (co wią:i.e się z po<l
n'.esieniem poziomu studiów), 
p'erwsi „wyplynęli'' studenci 
prawa 

:N'iootety jednak. jak dotą<l, 
trudno w Łodzi o drugi tak 
inrere.sujący przykład ""tudenc 
kiego ruchu naukow'i'~D, jak 
Kolo :!ll!odego Prawnika. 

(bz) 

Równie interesująco za-po
'lvi.ada s:e C'rganizowany przez 
Kolo w d·niu 6 marca ko11<'.n1rs 
krasomówczy, w którym mr.
gą wziąć UWzial zarówno stu
denci jak i absolwenci \Yy
działu Prawa (z wyjątkiem 
pelniących funkcje adwok,ic
kie, prokuratorskie. sędziow
skie i radców prawnych). i..;b -------------
szenia do konkursu przyjm0-
wane są do dnia 20 iu:ego. p0 
czym dopiero na dzień przed 
konkurs.em wc,ta.ną po<lane te
maty i dobrane pary: proku
rator - obrońca. 

uchylając rąbka tajemniey 
możemy podać, że tematyka 
konkursu dotyczyć będzie prze 
stępców prZEciWko życiu i 
·zd'!"Owiu-

K 
olo :llflodego Prawnika. 

Un ·wer.s.ytetu Ló:lzkie-::0 
powsfało jes;en :ą lfl.>S 

roku i m,a już na swoim kon
cie ubiegloroc.zny konki.trs 
krasomówc.z,y, interesuią•:e 
S"potkanfa 1. dyskusje. Op'e
kt1je się Kołem i ściśle z ni".C'.l. 
wspóJpracuje pro·dziekaQl 'W ~d._z. 
Pra-w..t - doc, dr Jerzy VI ro
blewsJd. 

Pop<>•rcie fhnansowe swoich 

Odzieżowy sklep / 
preselekcyjny 

W dtniu wczorajszym otwar
ty zos-tat preselekcyjny SJkłep 
MHD - Odzież przy ul. Na
rutowŁcz.a 9. 

W placówce iej bedzie du
ży ·wybór ko.~tiumów darn
skiC'.b, spód.nic, bluzek i n~·j
mo-dn'ejs.zyd1 S'U'kien. Dyrek
cja MHD - Od21ież. zapewmla 
sobie d-0stawy z Domu Mo
dy „Telimena", klóry jak ...... .:a 
domo wyrabia keól.kie se1"e 
modeli eukien i okryć dam
ski-eh. 
Jeżeli zaopatr7.enie iego sbe 

pu będzie przez: cały rnk t:.
k'e, jak w d<niu otwa['c\a, 
k!lentek nie powin.no tum 
zabiJ:ak.nąć. 

Duże brawa . dla garmazern1 
w tym roku. w Jódzkich gar

mażerOiach pc•.{azały się„. szcze 
gólne zimowe „nowalijki". 

l\i!:rożonki ~ą na ogół zriane 
klientom lódzl<'egc handlu. Wi<> 
my o dobre.i jakości mrożonych 
owoców i jarzyn, których. nota 
bene. zawsze brakuje... Ale o 
n1rożcinym mie~iP.- i pr?.etwora-ch 
1niesnych azytywaliśn1y do nie
dawna tylko \V powieściach po
dróżniczych. Tymcza'-'.em łódzltie 
~ar1nażernie s~ęgnely do do
świadczeń Eskimo~ó·v i sprezen 
t-0wały klientom barclzo "stetycz 
nie przyr7...adzo·ne ·n1rożrnr1ki z 
mięsa. 

Tak więc, w osta1nlch ctniacn 
m.ożemy naby\vać \V ga1··mażer
niach stek wolo,vy mrożony. ne
reczki wieprzowe. a nawet .flakl. 
Cen~r są d0<~yć przystecr.1e i tyl 

ko jedna preten~jf'! mQ7f'l1a mieć 
do \~:~rhvórni - a mi2nowlc.ie ta. 
że przetworów stanowczo je't 
7.bvt mało. jak na apetyty l-0-
dz1an. 

I jeszcze jedno: należałoby 
chyba PO·m;..rśleć o tym. żehy ta
kie mrożonl<i. Jak np. flaczki 
bvtv do nabycia r6wnież \V nor
cjach inniejo::zych niż ~nr7.crlawó\ 
ne obecnie l<orzecla.i<' "ie; Wj'lacz 
nie porcje kilogramowe). 

(r~> 

----
l'fa marqines!!; 

Zivieivny 
problem 

; 
ł 

Tym[ sl<:<wy 7~,·1>rosJ na<1 na 
\Vy4.'.;fc-:> _góra.lsk'.e.go zespołu 
'Miecek Oblaz-Cholew,a góra·1-
o•S.i .::.:1wi;-d~in.rz. Za ,.pytockc;" 
p ę;k11'e dziqkujemy i ser<lecz 
n:e wil<imy _go."c.•[ z gór w mu 
rach na8,zego miast.a. 

7.e nie i!Ilteres.uje ,<>i<: sprawa
mi mrod1zie-ży. Ohec1nie z.arzul 
ten byl'by zupełnie nies.lu.'l!Zny. 
Z sekcją profilakty=no - od
C?.yt()wą przy Sąid7.fo dla N:e
Ietnich Liga 7'()rganirowala 
35 od.czyiów dfa 10 i.vs. ro·· 
d~iców. Oclczyly te odbywaly 
się w szkolach, przy komi-
1etach bl<>lmwych. w doma..::h 
kultury, ZHP i zaklcJ.c'ł:oieh pra 
cy. Ponad.no przez radiowęz.y 
więkeoyc:h za.kladów pracy 
wyglo.«W1T10 pt7..eszlo 100 po
gaaa1nek na (,akie lematy jvk: 
„moje dziecko zala.ma1o się 

Z navvym. rok:lem komitet 
rodz'cieJ„1ki :"z,koly ru: 23 prL.y 
ul. lid<!ń.s,kiej I fi, przysta,pi.l. do 
pracy nad realizacją nowyci1 
projeidów. Pre.ecie wszystki<m 
poJO'.i·:>no szczególny nacisk na 
sprawę podn.ie.<tie."'.lfa poziomu 
kulturaJnego dzieci, -OdgranŁcz.a 
jąc akcje wychowawcze od 
w.szelikkh poczy.n.ań doohodo
wycoh. Uiekawie i a·trakcyjnie zapo -------------~

wiada s1ę organ.Lz.acja balu z 
okazji „Wi0i>111y UhińsJdej" 
który odbędzie s;ę G. II. 60 r. 
w salt MDK przy ul. :Moni1.1-

M n.h11s:u1>.r.ki piNzl :.kisli-
11;ie, =.e eleuanrk4 pa11f 
n-ie no,; kos:u/i. Tak, 

a'e to by/o a.fctnalne w 'a
/ach d1p11dziestych. D.:'.ś fa
r;o 'l'Odzajtl .ZW!/CZO.j S/){IWO
doll'alby epidemię grypy i 
w'~le ·innych komplik.a••}!. G:łwędy i t.a1'1ce góral$kie. 

które zn·w.~~1.e <:.<'$?.<-\ ~1i~ wiel
kim zaint<'rc.c,ow;;1niem .,<-"t.'
prow", bedz'c mo·l.na ob<'j
rzeć i wysłuchać 2 lutego or., 
o ,g<'dZ. H, w .«alt Szkoły 
P<>d.<ot <1w<>w<'j :nr l 07, przy u I. 
Krółew.'1kicj 13.' 1'1. Ży'Czymy 
wszy.sit.kim przyjemnej rozryw 
ki. 

J. P. 

Uwaga, wielbiciele 
żywego słowa 

wzor<"m lat ubieglych Wydct.iat dzony w kat.e.goriach: amato~ó~, 
Kullun- Prez>'clium Harly Naro- mlod:r.ieży . _szkolnej, młodz1<'ZY 
ctowęj 'm. łJod7.l organizuje na akad~mickie,1, artystyc;r.no-za,wo-
1<>r<'n;r na>-zego mia5\a VII Ol(ót clowcJ, amatorskich teatrów poc-
11cpol8k'i Kct1knrs Recyta1orów. zjl. 

Regulamin kon.kursu wprowa- Recytatorzy obowiązani sa 
n-za tvm razem warwnek, a•by prz;•1H>tować po .1edll'!ym utworne I 
ka7.rb; recytator w!ą-c-L.yt do swe- z dwóch. cl-0wol11ych j:!ru.p (poe-
ian rC.pórtażu p1-z.vnaj1\1niej je- ~..j_a, proza. ~at)1 ra). a w k~~t_e,g,o-
cten utwór zaczerpniet~· z poi- ~·11 arty~yC'Zmo-zaw.odowe.1 po 
Fkicj literatury w,;półc-LeS11ej J0dnym utwor-te z wym1e11110-
(1918-1960). 11ycl1 trzech grup re,pertua.ro-

Konkur9 ?:<>stanie przeprowa- wyc_h. . . . 
El1m11na-c:te d!z!rlnicown O<łbę-rla 

"ie w dniach 14-20 marna 100-0 

50 lat małżeństw a 
Na piątkowym J)l)Sł!'d'Zenh1 

Prezydium Dziclnirowej Rady 
Narod"we.i ł,ódż·Górna pp. An
tonina i .Ja.n Wajncho-dowie od· 
i'-nar7eni zo"t.ali złot:vrni krzyża
mi -zasłui;i w. rlługoletnie poiy
<'ie małżetiskie. 

('zcigodneJ paTU jubilatów. 
którzy liczą sonie "'spólnie HO 
lat, życzymy vfrowia. szczę~cia 
i doczekania następnych godów. 

(st) 

Nowfnki z ZOO 
Łód"2lk! Ogród Z<'olo:;:im.ny 

docz.ek;;t s:<;- n"'·"'·~go przychów 
k1 0n<':r:l3.i J>r ~„,, l·-i iia 

swiat owca grzyw1a~;1;a (.~a-
rrn>cl, 7. m3l.ki .. Kamy" i <?j
ca „świ'>tka". · ::\łat.ka opiekP
je się now0<~odk;em bardzo 
troskliwie i już w najbliższych 
r':'llach. gdy bę-dzi-e slońce, ća
la l"O<dzinkę będ'.Zl'emy mogli o-
glą<lać na wybiegu. (s) -- - - ·--- -

roku. 
Eliminacje '>gólf\ołód"•kiP (wo

jewódzkiP) Oclbędq się w d!nia·ch 
4-!l kwietnia 19@ r. 

Elim'na<"je centralne oo'będa 
sic w terminie ocl a <Jo 15 ma•ja 
1960 r. W<' Wrocławiu. 

Od 1 lute)!o 1960 r. 07.ynne bę
da '1a terenie m. l ... O<"J ..... i na,stęipu
jace pu.nkty Irrn~ultac;-.in<': 1) 
Lód1Jki Dom Kullur:v. ll•I. Trat!· 
.C!lltita 18. PO<nied7.la!ki godz. 
16-18. wt.orki - )!0<1·1.. 16-18. 
C7.Wc:irt.ki i FOboty, f!OdZ. 16-19. 
niPrl'7'.1ele l'.(Od7.. 11-14. 21 Między
zakladowy Dom Kulhiry, ul. 
Pl'zerJzalniana 68. wtor-ki l:!Oid7.. 
ló-17, C'lWat•bki )!Ocl'Z. IG-11!. ~) 
nom Knltury. ut. Zęierska 71 
(B<lłufy): 0-0niP.c:ł.7.'.:=il'ki. śrf!1 r-J:v. 
~0bnh'. i;:orfxina 1&-18. 4) Mlo· 
d~!e7.ow:v no-m Kultur;\r. ul. J\.ln
riiu~.ki 4;,i: '\\rtr)r.ki. f.r0•tly. C'Z'Wrtrt 
«i i oiatki. goctz. 1~-1~. 

• '7.l?łoszPnla ll<'7,PfitniC'twa nriv.i
mt•.itl: kir-rnwnirt.w~ "'7.kril. no
mów k11ltury. k1ul)ów i świPtJir, 
rl:r.ielnicowe ins.pP.ktoratv oś'l.''ia
ty I lmltt1rv. n11nktv kQn~1>lta
c:v.in~ 1>raz Wyd?.iał Kultury Pl'P· 
7.Vdinm Rar!v Na,rodowej m. Ło
dzi (ul . Piotrk„wska 104, llQDnr· 
r~na. nfic~'na„ I niętro, pokiij 158). 
Termin zgłosze.6. u111:Ywa 3 ma.r
ea 1960 ir. 
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Hzkola nr 23 t-0 due:y ob'e.~tt, 
w którym uczy się na dw'.~ 
zmi.any około 1.400 <l'Łieci. :12 
osobv pe.r.sonclu nauczyc'cl
skiego. wraz z kierownikiiem 
mgr Henrykiem Dmterem .. u
mie z.naleźć '""-"'PÓłny języJ;: z 
k,Jmi•etem. llstalono n.p„ żej 
z.tbawy ch<>inkowe dla dzieci 
będą polącwne z programem 
artyslyoznym, a dzieci wystą
pią na nich w strojach op:·a
cowanych i wykooanyoh przez 
sicbi€- wzorowanych na boh3-
terach przeczytanych ks.iążek . 

Ponadto projektuje się z<>r
gan.iwwanic dila dzieci zga
duj-zgad111i, n.a której bę<lą 
si<; mogły popisać swymi wia
domo!iciami nabytymi w srz.k~
le. Dla zwyClęzców prz.ewi
dziano wartościowe i praktyc.z 
ne nagrody. 

'l'zw. tTójiki. ild:aEIOwe, jak t1-
st,a.lono, zadibają o wlaśdwe 
przygotowanie tych im1pre-z;, 
niezależnie od ~wykiycih prac 
polegających m. in- na w<S!]Jól
pracy z wychowawcą klia®">
wym w d.ziedizi1t1ie wychowa
ni.a. 

Po akly\"1'11<ei pomoc.v w zor
g<Jn.izowaniu, h<Jroer-;;1kich obo
zów letnlch na ziemi lubu
l"l<icj, jakiej udzieli! harce1·
,<>twu k-omH.et ro<lzLcielski i 
R-<1da Przyjadót Harcers-twci. 
można m'cć pewnosć, że am
bit.ne p.J<lny ambitnego komi
tetu watruią w peln,i :zirealizo
wane, J. p. 

s-.<ki 4a. 
Bogaty program wieczoru 

prZEw;duje wiele ciekawost<:?k 
i atrakcji, m. in. wy.stępy il ll
zjoni-'1ty. wirtuoza. pie.śni w 
wykoaaniu śpiew«czki chiń
skiej, wypicie prawdziwej her 
baty chiń.>lk:iej, wzięcie udz•a
lu w korl!kursie, nauka poslu
giwama się pałecvkami i wi.c
le, wiele innych. 

* * * W lokalu 'l'owa•rzystwa pt·z.v 
u1. Piotvkowskiej 2.ll, tel. 
267-92. od godz. 1•3, codz.:ieT'.
nie czynny jest sekretariat, w 
kt<irym można Uz;ytgl<ać szc.ze
gólowe informacje we wszyst-1 
kich ws.pomnianych sprawach 

Co na 
Wielki klopot mają lokato

rzy pO<OOSji przy ul. Pie>trkow
skiej 107 więk.<;zy n;ż 
wów<.-z.as, gdy w części oficy · 
ny nie posi.adali i.nstalacji gEJ
z.owych. A w.,,.zystlrn z.aczęło 
się -Od tego, że ~J PI - skąd
inąd doi::>re prz«lsiębiorst·.vo 
- roąooczęlo. w lipcu ub. r.->
ku 7akl.ada.nie w.'>pomniany.:h 
lnstalacji. Roboty w oficyrue 
tirwaty do ] O pa/.c'.z.ierni.ka i „ 
od samego początku byly pr·:J
wadzone nieprawi<ll0<wo. ( 6a-

to MPI 
miast za<Y..ąć ocl wykopów 
prac ziemnych - zaczęto o<'t 
inswla:c.ii wewnątirz m1-es-zka1\). 
\V revu!tacic tr.U'!ba było ró-
wn.ież rozpor:ząć roboty 
froncie kamienicy. Gazu 
zbawfona jest więc zarówno 
oficyna jak i froin~:. 

Kie należy się dzi:wić skar
gom l0<katorów wyżej wsp<:>
mnianej po.s.e.sji. l\ ależy si.-; 
chyba dziwić jedynri.e przed-
siębiorstwu. (rg) 

z·miasta w killiu zdaniach*** 
Ł óDZIU DOM KULTURY or-

g3nizu.ic 1 lutego br. w !!'all 
<>d.czytowcj p1•zy ul. Traugutta 18 
odczyt mgr Stanislawa Saipiń
S>k1ego pt. ,,Wrażenia z wyciecz· 
ki do Grecji", urozmaicony ko· 
loruwymi prlezl'oczami l filmem. 
Wstęp wolny. 
W YDZTAL ZAOCZNY TECHN! 

KU~f CHE;\flCZNEGO w Lo· 
dzi, ul. Tamka 12, tel. 331·82 
przy,imuje w godzina1·b od H-l8 
11'."upełnia,jące zapisy ka,nilyda· 
tow na se:ncstr wiosenny. 
Absolw~nci Wydziału Za<>C-zne

go otrzymują świadectwa doj· 
rzał<>ści i dyplom tcchnlka·che
mika. 

Przyjmu,ie sic absolwentów li
ł•WM _ Jl&Qlg~.!f;ui.lca.llAUI - -

kan·dydat.ow nie mają-cycb pełne 
g<> wykształcenia śred.niego. 
Zajęcia <>dbywają się w &obo· 

ty P<> Pl>ludnlu I w niedzielę 
przed południem. S-emestr wio· 
senny rozp1>czyna się w !łn.iu 
S luteg-0 br. o godz. 15. 

K LUB MIĘDZYNARODOWEJ 
PRASY I KSIĄŻKI ma wśród 

łodzian uslalona renomę. Mile 
wnębrze, bogaty wybór i;-azct i 
czaso-pism, dobra kawa stwarza
ją warunki do przyjemnego, kul 
turalnego wypoczynku. 

W sali klubowej ()bowiązuje 
cisza. Slus-znie. Tu się czyta, a 
nle r02mawia. - o-d tego są ka· 
wlarnie. Dlate.ęo właśnie dener
Wll.ia bywalców wszelklt>go ro· 
łl~iU!!..~~-;il.'71~11.a.· 

n·ie drzwiami, rozmowy pers-0ne 
lu Up. Zachowanie ciszy powin· 
no chyba obowiązywać obustron 
nJ e i to nie tylko w zakresie raz 
mó'w. 

I druga spra.wa. Dlaczego w 
l<>kalu prze;r.naczonym g!ównie 
do czytania prasy - obowiązu,je 
k~nsump.c,la? Może lepie.i usta
hc opła.tę za koriystanie z klu
bu - powicd'zmy 50 gr za. godzi
nę niż umieszczać na stolil<a<;h 
pod szlcłem groźny napis: Wtedy 
i „kultura będzie dla mas" i 
względy ekonomiczne nie ucier· 
pią. Traktujemy to .iako pro.po
zycję, nad którą może warto sję 
zasta.n()wi·ć. Sprawa natomiast 
'hala.su wymaga szybkiego zoła· 
t'l'iema. i!, 'J?, 

A więc pani nosi d:i.ś ko· 
,,,,J/;ę, n. pomaga jrj w t1.1m. 
m miarę energicznie, n<r.q,z 
hr:nd_el państw-0wy, a s::c'."·e- ł 
golnie len od transakci'i ;: ł 
zagranicą. ł 

Sprou:adza sią wii;c po·· i 
lcaźne il.o.<ci tuch :::1i:iew-
r>1•ch cudeniek. głównie z 
N•emi_ec, ai·tufri modelują je 
p1ęlrnze na wy~fnu<,1rh 
„Gallu:rńw". przed kfóryrl"'i 
przystają po•tem pr::echt·d-

~ 11ie pici. obojqa. A je.W iuż ~ 
ł obojga 11a raz, to za raz po- " 

~ fom pan sięga do kies.~en·i, l 
11„:ydol>ywa „:za~kórniaka'' i.„ 
po . chwili pani je.~t .<.zczęś
liwą po.siadaczką zwiewno?go 
k?mplecilm. ł 

I fil dopiero zaczynają się ł 
ldopotv. Bo albo ha 1kn. .ie~t l 
zb!łt szeroka. albo zbyt dlt!
ga. _To znac:::.tJ je.~li pas11:ie 
u gary, to nie pas11ie u do
h. a bardzo rza4lrn w otu: 
tych m.iej.~cach naraz. Co 
p:"c<ać?! Sto, sfńpięćd.ziesiot. 
dwieście, a n.awet więcrj ~ 
złotych wudano. a nosić sią 
to nie bard.zo da.. 

Ale jest rada . .Jpst w Ło- ł 
d:i pn11kt 11.sfugoll·y nr 1 
S1.6ldziel11i im. Waleriann 
lVróblew.,kieqo, prz11 11!. 
Rewolucji. 1905 1' 11 r 4, ktt\-
rµ niejako specjalizuje sie 
w dopasowywaniu importo
v1<.nej bielizny dainskiej do 
_fi.µ1ir . naszych kobiet. Pod ob 
n,o już ebpedien.t/d ie .,G,il
luxi.e"' kierują tu TclienfG:i. 

To nie jest reklam.a tego 
runktu, ponieważ w tr.j 
cl•wili przyjmu.je -0n zn.mó
wienia z 2-f.t/{/0077iowym. ter 
mrnem wukonania Chod:i 
o co.ś inne110. Na~·i hand!oi.1 

~
cy „od importu'' mu.,zą za
c.::(1ć za.ma.wiać bie 1iznc; o 
wi,miarach zgodnych z tu-

l

vowymi wymiarami n_a sz11ch 
z;ai1 . Wtedy ~/;ończ.t/ .sie non-
S< nsowne pi·zerabianie 11'J-

wo nabutyc/1 halek i zmora! 
ta przestanie kłopotać pięl.-
"1.a polowę naszego społe
czeństwa. , ~ ~ 

~~~-.... ~~ .... „ ... ...!"" 



MOX 

T ATRI" 

G~O „~~t~':~~;a.~:) .~.Fa~f~ 31.1. 
ma" prod. radz. doz•w. Piotrkowska 165, Naru
od lat 16, g. 18, 20; 1.2. towicza 6, Rzgowska 147, 
mec.zynne Więckowskiego 21. Karo

GDYNIA-STUDYJNE (TU- lewska 48, Przybyszew-
KINA PREMIEROWE w1ma 2) Program dla skiego 41 Limanowskie-

naJmlodszycll: „Mały „0 80 ' 
BA?,TYK (Narutowicza 20) wysilek, duża korzyść", 0 

• 

„Wicehrabia de Erage- „Bez „pracy nie ma k?; 1,2• 
lonne" prod. franc„ tac'!'y , „Koza I lew , Pi-0trkowska 193, ArmH 
dozw. od lat 14, g 10. „Nie możl_la wszyst- Czerwcrnej 53 Limat1ow-

TEATR NOWY (Więc- 12.30, 15 „Bez rozkładu lcim d_ogodz;~"· „Prezent ;.kiego 1, pJ. 'wolności 2, 
kowsklego 15) g. lS.3-0 jazdy" prod. jugo91.„ urodzmowy ;. 10, 11, PL Pokoju 3. Rzgowska 
„lllost" (ważne bilety iz dO<Zw. od lat 16, pano- 12, _131 u,. fo." 16, 17, ;1, Gdańska' 23 
dnia JO.I.). g. l9.l5 rama, g . 17.30. 20; 1.2. „DzieJe muośc1 prod. AS Al . Kościuszki 48 
,.Al<ropolis"; 1.2• nie- program i godziny bez franc„ dozw. od lat 16, pełni stałe dyżury nocne 
czynny zmian g. 18, 20.15; 1.2. „Wyspa __ 

Dyżury szpitali 
TEATR Jm. JARACZA (w POLONIA (Piotrt-rnwska śmierci" prod. bu.tg. 

sal! ŁDK, Traugutta 18) 67) „Lowcy tygrysów" darz.w. od lat 16, g. 9.30, 
?rod. radz„ dozw. od ll.45, 14, 18, 20.Ui. Pro-

n!eczynny lat 10, g. 10, 12.30, 15, gr&m dla najmłodszych 
ARLEKIN (Wólczańska 5) „Romans na prze<lmie- g. 16, 17 

POŁOŻNICTWO g. 15. 17.~0 „l\llynek do ściu" prod. czeskiej. -1\ILODA GWARDIA (Zic-
kawy•·; 1.2. g. 17.30 „Mly do.z.w. od lat 16. g. 17.30. !ona 2) „Grzech" prod. . Szpital Im. 
nek do kawy" 20; 1.2. „Rywale przy jugos!. doLw -Od lat 18, Polesie. - Krze-

kierownicy" prod. NRD, g . 9.30. 11.43, 14, 16.15, Maduiowicza . (uL . 
PV<OKIO (Kopernika 16) doz w. od lat 12, g. 10, 18.30, 20.45; 1.2. program ~!eniecka 5). Sr~df'l!:ei 

g. 12 „Dziadek Zmntż 12.30, 15, 17.30 , 20 ; .<rc·dz·uy jak wyżej scie i Widzew - zi;ii a 
Oczko", g. 16 „Kozal'n- WISŁA (Tuwima nr 1) PIONIEr. (Franciszkańska im. łI. Wo!~ (u~._ Łagiew: 
ka" cw•d iz:amt<n.); 1.2. • Proces został odroczo- 31) ,.Tajemnica starego "'"~ka 34-36), 

1 
Gorriad oraz 

nieczynny ~v" prod. NRD. dczw. zamku" g. ~1. 12, „Ich pacJentkl na ezące o po 
od lat 16. g. 10. 12.30. wielka miłość" prod. radni „K" przy ul. Se-

TEATR 7.15 (Traugutta 1) 15, 17_30, zo; l.2. pro- USA. dozw. od lat 18 , clzwwS>k1ej - Szpital nn. 
g. 11 „Księżycowy pan- gram i godziny ja1k wy- g. 13.45, 18, 20.13: 1.2. Cur!e-~l<lo~owslc!eJ (u~. 
tof'2lek". tz . 19.15 „Roz„ żej ,,Ich wielka miłość" g. cune-Skloao~sk1e1 15), 
wiedźmy si~" WŁÓKNJAltZ (Próchnika 15.45, 18, 20 .15 Bałuty (pozo'i.iałaJo•~~~~ć~ 

TEATR POWSZECHNY 16) ,,;•Dwa oblic;a Na ta- POPULARNE (Ogrodowa ~~tt;~ ,~.~dnicŹa 7). 
(ul. Obr. Stalingradu 21) sz~ prod.; radz„ 

0
docw. 18) „Francis, muł, który · l 

(g. 11 przedsl. zamkn.). od lat 1-. g. L, 14, mówi" P"Od USA dozw 
i!· J5.~0 ,.Za siedmioma 16, 18, 20; ~ . 2. pr_o,?iram i -Od lat 1:] ~'. 16 is 20 · 31.l. 
r,óram~'', g. 19.30 „Daty- godz1n~Cia1.{ wyzeJ 1.2. nlecz'y,;:ne , ' Chirur"'ia• Sz;pttal 1m. 
Jrnć nic wolno"; 1.2. nie W.f?.LNO (Przyby~o;ew- POJiOJ (Kazimierza nr 6) dr Pirog'Ow'a, ul. Wólciz:ań 
czyr.ine . .1., 1ego 16) !,Jak zabic bo Leniwy lwwnl" g. 12 . 1 _ 

gatego WUJka?" - paCJo " '.·u . ':-:ka 9.J. . . 
OPERETKA (Piotrkowsk~ rama' prod. USA. dozw. „Sza~taz p1 od;, N_RF. Inturna: S<Zp1.tal lJn. _N. 

243) f!. 19.15 „Bal w ope od lot 16. I!- lO, 12. l1. 16 doz\~· ~d la.; 18. h· lo . ~~; Ba_rl;cf:1~go, ul. Kopc1ń
rzc"; l.2. prc~raan i ,::'.:> 18. 20; 1.2. „Ostatnie 18, ... o;.~"· 1._. „;;zantaz ~1.<1ego 22, I _K_lln . ' 
dZ ny jak wyżej alcordy" P od USA I!- 15.•o, 18: -~0.1„ Laryngologia. S.z.p. lm. l 

· · . r · · pa l MA.JA ((K;lni:'<l:iego 178) clr Pirogowa, ul. Wól-
TEATR MLODEGO WI- norama, dozw. <>d lat 18 ,.Kordzilc" prod. rad:r,., cz~ń<>ka 195 

DZA (Mon;mz!ci nr 4a) g. lO, 12·30· 15· l'7.3o, 20 dozw._ od lat 7._ g. 10.30. Okulistyka: Szpital Jm. 
1,3.JO „lialif Bocian", g. KINA 1 KATEGORII „Ko-m1sarz 1 róze" ':lrod. N. Ba·rlidtiego, ul. Kop-
19.30 „Jadzia wdowa" franc„ dozw. od lat 16, ~ii'lskiego 22. 

g 15.30. 17.30. 19.30 Cl · · d · · ~ 
OPET:A (Więckowskiego MUZA (Pabianicka 179) 1.2• „KomL;arz i róże" 11rur~1a z1ec1ęca - ł' 

15) g. ll „Cyrulik se<w•il „W~soła karnz~la" g. 11 g . 1;;_ 30. 17_30_ 19 .30 Szpital im. Kor~za2ca. ul. 
~ki"; 1.2. g. 16 „Gi2.el· ,,KSH\Zę Myszktn" prod. nEKOR.D (R7.E{O\.V;;.l(a 2) Arm11 Czerw?'ne) l_<> .. 
l:i", !(. 19.15 „Cyrulik se franc„ dozw. od lat lG. „Dwie Dcrotlt i" g. 1.1, 12 Laryni,ologia dziecięca: 
wilslti" g. 1_5.~5, 18. 20.1_5; 1.2. .,Donóki ,iesteś ze inną" Szpital 1m., dr P1~ogowa, 

T~'ATR „ICsiazę Myszlun" g. prod'. NRF. doew. od ul. Wólczanska 12:1. 
•·. ZIEl\H. J',()DZ- 15.45-, 16, 20.15 lat 16, g. lS.45, 18. 20 lii 
KlE-J (Kop~ormka 8) g. ODRA (Przec!Zaliniana 68) l • Dopóki iestc'i ·u 1.2. 
l~·?o, ,~9.30 „l\.OCham, ko- ~.Przygody· rycerza Sza- ~-~a,i' g. 15.-45, la: 2-0~ 15 · . 
c lam ł::wi~y" . g. 13. „O.stat- sO,JUSZ (Nowe Złotno) . Ch1rt1r!la:_ Szpital lm. 

STS PSTRĄG (Zacllodnia nt~ ? minut" prod. v.rl~- „Ko.c1nolu!':7.C"-" g. 11 ur .Jon! .... hera, ul. Milio-
i16) ;;. 20 „Kraj na Zie- sk•eJ. dozw. od la.t 16, n· „Los czlowieka" prod. nowa L . . 
mi" (po raz ostatni) 15, 17, 19; 1.2. program radz„ d<>?:'IV. od lat rn. Intei:na : Szpital lm. dr 

ja•k wyżej. g. 17, 19 g. 1:, 17_10 19 30 . 12 ~-dyg1era. u~. Sterllnga 13 
PRZEDWIOSNIE (żerom 'D . ' . ·. ' .. ,; Laryngologia: Szp. Im. 

sklego 74) „Lili" prod. " om . P,:'.'1 u.~wiskiem N. Bariickiego, ul. Kop-

,{WYSTAWY) 
US A d d l t 14 prod. "e0 1ersl,1e.i. dozw. cińsk'e"o 22 • ozw. o a · od lat 18 g 17 19 15 · ·" · 
g. 14, 16,_ 18, 20; 1:~; „Mor SWIT (Bałl;cki 'Rynek) ?lmllstyka: Szpital _ l_m. 
derca mimo woh prod. Murzynek Ho-Ho" g . 11 dr Jonscllera, ul. M1l!o-
JalJl., d-0zw. od lat Ul, g. "p · . t " nowa 14. 
15.30, 17.45, 20 " rawo , Jes prawem Chirurgia dziecięca 1 la-

ROl\'IA (Rz k 841 prod. franc„ do?:W. -Od ryngol<>gia Szpital gows a nr lat 16 g 16 rn 20 . · 
c~WA (Piotrkowska Hl2) „Si.yLniare,k" g. ;,o i 11, i.2 •• :Pr.aiwo Jest pra- :sK nr ł, u.I . Sporna 

wvstawa teki gra.flc-z.nej „Moj ulcochany prod. wem" g 16 18 20 ni 36-50 m: Lodzi, czynna g . radz„ d~zw~ od lat 16. · ' ' 
11-111 g. 12.30, lo, i •. 30, 20; 1.2. KINA III KATEGORII ADRESY AMBULATO· 

„Mój ulcochany" g. 1~. RIÓW pomocy w1eczoro-
;AR.CHIWUM ŁODZKIE 12.30, 15. 17.30, 20 LĄCZNO~,C (Józe·!&w ~3) wej dla poszcz.egótnych 

(Pl. Wolności 1) Wysta- STYLOWY (K1lińsk1eiro „Zał<>ga prod. polsk1';j dzii.lnic, czynne: 
wa pt.. „7 wieków cizie- 123) „Bulwar zachodzą- do:ow. od lat 7, g. L. 
•ów Lodzi" czynna g cej\'o Słoi1ca" prod ,;w rytmie rock and 31.1. godz. 14-18 Sród-
10-19 ' · uSA. dOZ'\V. od lat 18. ~· rolla" p~·od. anr.g. do.zw: niieście (d.Zieci t dorośli) -

J3.3D. 15.45. 18, 20.rn; 1 .2. o-d lat 12, g. Jo, 17, 19, :.>:otl'kowska 102 tel. 271-80, 
g, 15.45, J.8, 20.15 _ 1.2. nieczynne Bałuty (dzieci i dorośli) -

KINA II KATEGORII 
:sTUDJO (Bystrzycka 7-9) Lagie-wnicka 36 tel. 538-79, 

„Zaczarowana studn1ah Widzew (dzieci i dorośli) 
g. 12, „Prawo morza" - S2pitalna 4 tel. 353-23, 

D IA (P._. k k 15o) prod. bułg„ dozw. -0d Górna (dorośli i c!Zieci) -
A R '""' ows a lat 16, g, 15, 17.15, 19.30; Leczni.cza 6, tel. 427-70, 

„Minuta zwierzeń" 1 .2. „Dziewczyna z gi·ta- Piotrkowska 269 tel. 406-55 
prod. franc„ do~w. od rą" prod. radz„ drnzw. Polesie (dor-0ś!i l dzieei) 

MUZEUM SZTUKI ""'i~c i~ ~~· 16~· 1i,\]6· 18
' 

20
: -Od lM 10, g. 17.15, rn.30 Al. Kościuszki '29 teleJ:Oon 

\ „ .., * :[. :[. 357-37. 
kowskieg-0 36) g, l<f'.-16 DWORCOWE (DW. Kali- uwaga! Repertuar spo-

;!llUZEUM ARCHEOLO- ski) „Szewczyk Kopyt- rządzono na podstwwie Go<dz!.na 19-22: Sród· 
GICZNE I ETNOGRA- k<>,:'• „Szyb<>wnicy świa- łrnmunikatu Okręgowe- mieście, Widzew (dzieci I 
FtCZNE (Plac Wolno- ta ' g. JO, 11 • 12• ~ 3 · 14 go Zarządu Ki·n d.orośli) Pio•trkowska 102. 
ści 14) g. 11-18 lS , 16• 17· 18• 19• ~o .. 21. * :f. :f. tel. 271-80; Bałuty (d:zJieci 

1.2. prol'(ram i goclr.liny PRZEDSPRZEDAŻ bile- i dovośll) - Łagiewoicka 
jak wyżej tów na 2 d.ni naiprzód 36, tel. 538-79; Górna (drz.ie 

:z;oo czynne g, 9-46 

* ą. :(. 

DKM (Nawrot 2'7) _g. 1J do kin: „BałtYk", „Po- ci I dorośli) - Lec:z:rnicza 
„Przygody rycerza Sza- lonia", „Wisła", „Włók- 6, tel. 427-70; Górna (do
ławiły", „Gosposia. do niarz", „Wolność" - w roś.li) - PiotrkoWlS·ka 269. 
wszystlcie.go" prod. USA Ośrodku Usług Film-0- tel. 406-55; Polesie (dzieci 

!J'AI.MIARNIA ceyona d.o:zw. od lat 12. g. 15, wych. ul. Wigury nr 2. i dorośli) - Al. Kościus:z.-

fJ:a:0y:~ Woysznis-Te:~·i~
9

~;:k:e<!Z~~:) g<>:~~::ik spojrzał ~
1

P~: 
3

:~:ę. MLmol 
111adda=ia i po~niiecenia, mOŻ'na było odczytać: 

~
: ,3.~~~try-ch~ ~i3:n._ Dalekąki C7~s" tSztu;kah w 

1 """' ac · ...,.,,"'<YL.me, rę 01W.11n.1ę ą w c u-„ 
steczkę, prz.erzuoil ka.rt'k.L 

- 'l'u jooot rP,lwpis i. diwie k<i1pie maszynowe. 

' 1UU ~
~ Z tego więc wynika. że DoriaJl nie oddal jesrz:-

cre tekstu ma.s,zy.nislce? 
- NJe. Miał to 7lrdbić za parę dni Po „za

korz.eni·e:niu się" - jak to tnazywa.ł, w 111Q1Wym 
domku. 

- Co? - zawołala. - To :niemożliwe! 
Cht· ala wziąć arkusikli. do ręki, ale poruczmik 

w.;;.t.rz~·mal jej dłoń. 
- Ni<>, nie! Pr01SZę nie dotykać! Pani wie, oo 

to jed? 
- Oczywiki.P! To oota1m.ia SZJtuka ojca. 

Skm'iczyl ją kilka dni temu! Sama prrepiiJSy
walam mu ją, jak zwykle, na maszynie. Ale 
"''"Vi ją wziąl ten miHcjant? Prz.ecież powinna 
1<'7..pć 1.u!.nj! - w.skazala bo=ią .szufladę w 
biurku. PHruczni:k otworzy! ją: pusta ! 

- Na p?wno byla tutaj? 
- Na p.:'wno. 0.icioec byt wyjątkowo syste-

IT' 11~ :.-:z.ny. Ut.wory <=•kończone i przepisa.n.e trzy
m?t w t·ej wlaśn'•<> .s:zufladz!e. Te, ll1ad którymi 
akt.u 1lni-e prac<,wal - w i1n.nym miej.sicu. Ach, 
B<" ~~. rn-z.~'-eż na pamięć znam W\5.Zystkie jego 
zwy<·zay·. Tylko n'.~ ronimiem, kto ją &ąd Wy
lll c. 0 .t? Gd·'-'·e ją znal-e1.iono? 

Mni.:;>j.:o.?.a z tym . Więc pani j€1Slt pewna, że 
to o:.ialni:.. &%.!.uka Doriana? 

- Al<'Ż t;ik! Nazywa się „Daleki czas". Zu
p.Plrni•e odmi•2'tma od wszystkiego, oo ojciec 
ootącl naµ1sat 

- I paJ'i ją prac.pisywała na maszynie? Nie 
ma.;~\'J'i.s.tka? 

An;ta po•lrzą.~·rięla głową. 

- Zaraiz:, chwiaeczkę ~ pcll!'1J=ni.k zastana
wiaJ: się. - Wrl.ęo .gidylby zniilk!ną;t rękopis i te dwie 
kopie - nie byłoby żadnego ślaidu po oota.tiniej 
sztu.ce Mauryoe.go Doria!Ila? Już nie można by 
było jej od.tworzyć? 

An°eta pb=rzyla na niiego roa:szeraotnymi oczy
ma. 

Nie! ' ściel Gdyiby ktOO to znisz-
czył... Al·e co? 

- Kiedy pani w1dziail.a ostatni raz tę sztukę 
w szufladzioe? 

- Dzi.ii ramo. Przypoiininiałam sobie, ze 2ll'O
bi1am pairę błędów ma.szy.nowych. Popr-aiw.ilam 
je. 

- Hm .„ Kto był dziJSJlaj w tym pokoju? Od 
chwili. kiedy :pani odłożyła ma.s.zynopis do 
szuflady. 

Anet.a namyślała się. 

. - Zaraz.„ ramo _.!'-P'I'zątała Janowa, aJe to by>lo 
JoE:"''.-'cz.e_ zanim. Ja po.prnwiala.rn mrusozynopi.s. 
PozmeJ. oczyw1<Scioe JanQWa. tez tu wchodziła. 
Ojdec pracował prz.ed obiad-em, przynooiła mu 
kaw<;>, wodę mi1neraJną, ziółka„. Ale po cóż by 
o.na? 

- Kto był tu je,s.7.cz,e? 

WIELKĄ 
ZABAWĘ KARHAWAtOWĄ 

w dniu 13 lutego 1960 roku w Auli Szkol

nej Techn. Włók. ul. Żeromskiego 115 

organizuje Kom. Rooz. Techn. Włók. 

Wstęp 30 z!. 
Zaproszenia w sekretariacie .szikoly. 

1491-G 

n 

Ili PRACOWNICY POSZUKIWANI IO 
K!EROWNIKOW sklepów ze znajomo~cią 
branży fotografic-L.nej oraz dekoratora (wy
magane średnie wyksztakenie) za-trudJ1i od 
zaraz „Foto-Optyka" Pn:edsiębioI"Stwo Pań

stwowe w Lodzi, ul. Piotrkowska nr 85 
444-K 

PRZETARG 

Ili In 
Zakład Energet~·czny Lódź-Miasto "ódi, ul. 

OGŁOSZENIA DROBNE Tuwima 58 ogłasza przefarg nieograniczony &.a:.--•·----------------..iu11 na wydzierżawienie przy ul. Sowińskiego 3 

NIERUGHOMOSGI 
NAJKORZYSTNIEJ moż
na kupić 1 sprzedać pla
ce, domki, gospodarstwa, 
w:tle w Biurze Pośred
n;ctwa Spółdzielni „Czy
stość". Piotrkowska 39, 
tel. 205-75. Solidna obsłu
ga, dyskrecja 513 K 
WILLĘ n<>woczesną li.ie 
wyko1'lc:zoną (4 pokoje z 
wygoda.mi) sprzedam. -
Wiad0<mość tel. 500-14 g-0-
ci'l;na 8-9 1173 G' 
1,76 HA ZIEMI w Raclo
goszcziu sprżedam. Wiado-
mość tel. 383-53 godz. 

(Radcgoszcz) cieplarni ogrodniczej o powierz-
POMOC domowa do le- chni 60 rn~, sadu o powierzchni 0,2 ha i 
.:rnrza potrrz.ebna. Zielona 30 drzew owocowych. Cena wywoławcza zł 
2~'-- m'._}0 1453 G 
INTELIGENTNA pomoc 17.000. Bliższych informacji udziela na miej-
d<.>mowa do dwóch osób scu kierowniczka przedszkola. Telefon 566-73, 
potrzebna. Zgłoszenia w godzinach od 7 do 15. Terrnin sklad;inia 
Piotrkowska 16-4 po po-
ludniu gz.; G ofert z pcdaniem ceny dzierżawy oraz napi-
GOS-POSIA samodzielna sem „Przetarg" uplyv1ra z dniem 15 lutego 
potrzebna. Wiad-0mość 1960 roku do godziny 12 w biurze zakładu 
Wierzbowa blok 4, m. 2 przy ul. Tuwima 58, pokój 10.3. Ot~·arcie o
(wejście środ.kowe) 

·----- 1329 G fert nastąpi komisyjnie w dniu 16 lutego o 
GOSPOSIA potrzebna od godzinie 10 rano, w sali konferencyjnej za.
zaraz. Kililtskiego 151, m. 5 kladu, p:ikój nr 7. Oferty składać mogą przed
Zglaszać się goclrz'na lo-10 siębiorstwa p:i.ństwowe, spółd:cielcze i prywa-

1109 G 
GOSPOSIApetrubna. - _ tne. Zastrzega się praw0 wyboru oferenta 
Warunki dobre. Lipowa jak również odstąpienia od przetargu bez po-
1~. m. 16 1'181 G dania przyczyn. 498-K 

lli-19 1400 G I 
DOlliEK czteroiztlowy, wy lOKALt„ I 
gody oraz i1:1ne nierucho-

n1ości sprzeda'!ll. lVIarcina •-------------' 15. miesz;kanie la, ofi.cy-

Dnia 29 stycznia 1960 r, :m zmarła 
najukochansza. żona, matka, siostra i 

ina 1392 G 
DOM niepodlegający kwa 
terun1~{-0Wi \V okolicy Na
rutowicza lub blis-k-0 śród 
m'eścia kupię. Oferty pi
semne „1348" Biuro Ogło 
szeń, Piotrkowska 96 

1348 G 

I Samochody- motocykle. 
MOTOCYKL „MZE::;" 250 
mało używa.ny : ... ,1rzeda.n1. 
Gdańska 21-35 12;;2 G 
SAJ\IIOCHOD ilOWoCZesny 
„Opel-Kapitan" sprzedam 
t;l. Jaracza 41, garaż 

1297 G 
SAMÓCHOD os<>b.owy -
„studebacker" amery
kański, wózek głęboki 
dzie<!inny, sprzedam. Tel. 
271-CH 1384-1400 G 

POKOJ iz: kuchenlcą (ma
łe) zamienię na 2 poko
je z kuchnią. Koszty re-
1nontu zwrócę. Cmentair
na 3a, m. 9 497 K 

LOKA~~w. -na 
praCC·\\T1ię r-L.emieślnic2ą 
pos:zuku,ię. Siła konie·cz
na. Wladomo6ć tel. 552-82 
________ 1399 G' 

WARSZAWA - odst~pi.; 
p1q.kne 5-:zbowe mie·SZ]~a
n ie spóldz;elc7.e \V don1ku 
bliżniaw.ym, dzielnica w:J 
l0wa. Wiadomość Łódź, 
tel. 367-80 godz. 14-16 
___ _ 1398 G 

2 POKO.JE z kuchniaw 
blokach zamienię na rów
norz.ędrne lub większe . 
Moze być w starym bu
downictwie. - D'>JWonić 
484-3.ij 509 K 

SAMOCHOD „wartburg" ....... _.;.. _____ _ 

spr:zedam. Dzwoin·lć od I NAUKA I go d!Z. 16, t.el. 327-50 
1430 G 

babunia 
S. t P. 

ANNA BRtlDOWA 
primo voto 

GRZEGORZEWSKA. 

Nabożeństwo żałobne za spokó.i .Jej 
rluszy cdbc;dzic się dnia 1 lutego 1960 
reku o "'odz. 10 w kcścicle św. Krzyża. 
Pogrzeb odbęcluie się tegoż dnia o go
dzinie 15 na Starym Cmentarzu rzym.
kat. przy ul. Ogrodcwe,i, o czym powia
c~amiają pogrążeni w nieutulonym 
smutlm 

.1495-G MĄŻ RODZINA • 

Dnia 29 stycznia 1960 roku zmarła I 
oasza najukochańS2JJL matka. 

S. t P. 

R?~!~~!io!!J ł. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 1 lutego 

SAMOCHOD-" W=tb-uig" -'------------' 
stan i1deaLny sprzedam. KURSY samochodowe !Za
Prz,Y1bY\S!Ze'W1Sl<iego 47 wodowe I, II ! III kat. o
,-----..,,....----1..:.43"'6'--G= raz kursy amatorskie sa
SAMOCHOD „Fiat 1100„ mochodowe, motocyklowe 
,pr:zeda.m. Dzwonić tel. prowadzi O"rodek Szko-11 
434-42 l468 G i'.°;'J~ 1 .1VI1tor~'6~~i':,5~~1Z 6'f. 
l\'IO'I'OCYKL VlFM" - tel. 310-88. Otwarcie kur-
spr.zeda.m. Ul. " Pólinoc,-,a sn motocykloweg0 nastą-
67, m. 8 1486 G ;:>\ w najblfższych dniach 

br. o godrl:. 16 z kaplicy na cmentanu I 
rzym.-kat. przy ul. Ogrodowej, o czym 
zaw.ilada.miają stroskani • 

Sl'.NOWIE, SYNOWE. WNUKI 

1511-G i PRAWNUKI. 

422 K 

SPRZEnAz· l\IASZYNOPISANIA, ste-
U nografil lekcje Indywi-

dualne. Zgłoszenia, Piotr-( 
'J.'OKARNIĘ pociągową 
l m dłttgoścl i;,pr.z.edam. 
Wiadomość tel. 536-68 lub 
536·78 1493 G 
i°i1ASZYNĘ męską do szy 
cia ,,Singer0 SiPI'"'Z.ed~m. 
Zielona 24, Wrocla·v;_~~~ G 

SIATKI te~e.- ho
do•wlane, budowJa·Re, ogro 
dzeniowe, Oramy, kom1plet 
ne słupki i drut do obcią 
g~nia poleca Ro•mai.n S:mI
g'.eLs~i. Armii LudoweJ 19 
tel. 215-52, sklep -otwarty 
godlz. 9-17 1458 G 
SYPIALNIA - zlota b-rzo 
zn - nowoC"Lesnu, stan 
b:irdzo dobry sprze-darn. 
Zielona 59, m. 4., parte-e 

________ 1479 G 

,JAZZ (bi~ły) spraeclaom. 
p;askowice 5 k. Zgierzu, 

kowska 83-6, tel. 306-46 
727 G 

NOWOCZESNY krój U· 
brań dam1>klch, d:l.iecię
cych opanujesz szybko 
pod gwarancją opatento
wanym wyrna.lazkiem. In
formacje Nawrot 32 

689 G 

L LEKARSKIE J 
Dr JADWIGA Anfor-0wlcz 
specjalista weneryczne, 
skóme Ui.S0-19, Próchni
ka 8 1376 G 

Dr REICHER specjalista 
chorób wenerycznych, 
skómych 8-9, 16-19 111. 
Piotrkowska 14 899 G 

Dnia 29 stycznia 1960 roku zmarł po 
krótkich i ciężkich cierpienia.eh nasz 
.nieodżałowany kolega 

Zygmunt Osielski 
inwalida wojenny, długoletni członek I 

~ współzałożyciel Handlowej Spółdzielni 
Inwalidów w Lodzi. 

Wymzy gorącego współczucia żonie 
oraz dzieciom składają 

ZARZĄD, RADA NADZORCZA, 

PODSTAWOWA ORGANIZACJA 

PARTYJNA oraz KOLEDzy, 
51:!·K , .„ ............................ „ ... . 

Rafał K_o_i_o_dz_i_ej_c·_za-'(~499 G I no·z·NE I 
UltZĄDZENIE wa~stl1:atu 

elektroonechu01iki samo- ""------------' 
Wyrazy głębokiego współczucia kole

gom: głównemu księgowemu - ZDZI
SLAWOWI USIELSIUEMU i TADE
USZOWI USIELSKIEMU z powodu 
śmierci 

chodowej (całkowite) po 
Alfrndzie Fo.Uak, spr:ze
dam. Wiadom-0ść ul. Sło
wiańska 24, m. 21 1448 G 
TELE_W.IZOR 2.1 call „ci
ri-01111 z m:lgicznym okiem 
nowy za1niernię na morto
cykl „Jawa" 250 ccm lub 
,;przeda.m. Łódź, Nowe-
Zlotno, ul. Partyzantów 
21, m. 1 1433 G' 
MASZYNĘ,;singer••-gDti 
netowa sprzedam. Ul. Po 
jezierska 17-5 1432 G 
MASZYNĘ .do szycia rę
kawiczek sprzedam. Ka
rolew, Kowieńska 9,. m. 6 

1407 G 
PŁASZCZ skórzany z pod 
p'nka futrzaną s,pr:zedam. 
Tel. 379-.38 1403 G 
nlASZYNĘ „s;nger" gabi 
i'etową sprzedam. Obr. 
St2llngradu 44-49 lewa 
oficyna 2 wejście, parter 
________ _.:1389 G 

NA raty sprzedam Iwłnle 
1ze: '11ebieskie, srebrzy
ste. Stoki, Górska 21-5 
(prrzystane.k przy s21piia-
lu) 1344 G 
PIANINA f-Orte.pial'1y 
•troi - na.praTWia . eks
pertyza. Gulgow~!.d, Za
chodnia 101, tel. 26S-48. 
Uvłaga! Instytucje - p1:ze 
lewem 1~55 G 

SUKNIE wytworne ślub· 
ne, wie-czorowe, kapki, pe 
lerynki wypożyca:amy. -
Pie>trkowska 253 112.l G 
l\H'l'YSTYc:zNm ceruję 
11s7;kodzonq ga.rder-0bę i 
dy-w;;:rny. Pfotrk-0wska 7, 
m. 9, tel. 247-70 1303 G 
SUKNIE-SLUBNE-;- wie
czoro·we, peJerynkj, ka.p
ki, v.·eoiony poleca. Wypo
życzalnia Łódź, Piotrkow 
s_kn 1 ~4 1203 G 
KOŁNIERZE i skóry z li
sów sprzedaje hodowca. 
Z&chodmia 2.3b m. ~5 (blo
ki, fi'-0cot, II klatka I p .) 
od god!Z. 15 22!>54 G 

OJCA 
składają 

RADA NADZORCZA, ZARZĄD, 
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PAR· 

I TYJNA i WSPóLPRACOWNICY 
ze SPÓŁDZIELNI INWALIDOW 

im. H. SA WICKIEJ 
517„K 

C5ZB!75. ----· 

Łódzkie Zakładv Gastronomiczne „Wschótl" 
llflflłllfftllfłlllfflffllfflł!fftfflllflfllftflfllffllfffffflllftffftllflllfllftłllfltlfl;lffllfffllffftflfffflfftlflll 

zapraszają na otw~.rcie w dniu 2 lutego 1960 roku 

Kom bi na tu Gastronomicznego 

99E L D OR AD o•• 
przy ulicy Piotrkowskiej 24 
BAR SAl\IOOBSLUGOWY 

'PIJALNIA PIWA i WINA 

- To był, pan:•e poruczniku, utarty od lat 
zwycz2j. Ojóec 1worząc, nigdy nh2 używal 
ma.."z~·ny. pj,•.al ręczme. Ki-edy kończył ja1kiś 
utwór .. ia mu prz,2p:.sywalam w dwó-ch eg:z,em
plarza;.."h. Na t•2n ma.~:z.ynop:s oj-c~·ec nano-s.ił uzu
pelnioenia i poprawki. I . pootem dop!•oro joedoen 
z egz.2'!npla.rzy rna„.zynop_i.s-~t dawał mas.zynisl·o2, 
któ:·a oczywik'-:? pi.sala JUZ z kilkoma k<l<piami. 
A oryginał rę-czny i j 02dna z moi<'h kopii zo
l!'.' a wały w d-::mu. Wt•?dY kła.dl .J>E? do innoej szu
Ua<i.J, To .się odbywało zaw.s.ze, Jak w ~gark.u. 

- No, ja wcho-dzilRm pa0rę raey. Pot.gm, ja•k 
pa.n w:·::>. prn::.<l pi·zyj;ki 02m gości, Ludwik Du
lęba. Al<C z•,z-?·dl na dól, do ogrodu, a ojcioec tu 
zw.tal. P<\7.ni.0j, j'1k już .s.ię ZR.Szll w..<::z.yscy za
pro,;;.z.sni. po?rnzyw11L.;,.my im z oj·oem cały do-l 
mak, tutaj t·?ż b)"liA.my. A później - kolacja, (na żą1anie P.P. Konsumentów piwo gr.za•ne wino _grzane ! 
oj cza,sr..i do <'7.a.o.u ktQŚ W'2.tawa1 od .s:tolu. Cho-. I PBA(lA I z kor.zeniami) 
dzili do lazi,e.n.ki na dole i do tej drugi-ej, na U KAWIARNIA i RESTAURACJA 
pi.ętrz,z. Prz.2c;>?ż ni.Jet nk! zwraca! n.a to uwagi. 
/1. po tym - wz<lrygnęla s'ę - zabój.s.twioe, jak p "'------ Szef 'kuchni poleca smaczne, tanie i w dużym wyborze dania 
wyłączono ~wiatlo, to już pan wi 0e.„ ł POTRZEBNA gosposiA. _ ł zim111e i gorące. 519-K 

'1)aJ.szy C"ćU: na.sta.oil NOJwoW.i 96 m.1'( tel. 24ą.os„ -·~-~-·-"-~_.~,~--,~~~~- '.':-----------------------
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Jak widać, nasza „rollzin- we wczesne.i młodości 11. WITOLD KA KOWSIQ piecznic. Ograniczymy się 

Jm" skfada się z różnych lu- kici:ownik studenckiego ze- - redaktor dzi<Ju depesz. więc do stwierdzenia, że jest 
dzi, walczących '& sobą i z spolu .. Pstrag". Zna Londyn, Paryż. Bom- to redaktor naczelny. 
całym światem, rila,iących 6. TERESA WOJCIE· ba.i. Karaczi. ~owy Jork, 16. WŁODZIMIERZ STO-
.we wady i 7,alety, słowem CHOWSKA _ recenzent fil- Moskwę - niestety, tylko z KOWSKI - I sekret::irz roo.-
- taki jest „Dziennik Łódz- mowy i muzyczny _ chcia- depesz. .. dake.ii. Twierdzi. że .~azeta 
ki", jakim go widzicie na łaby kiedyś być przedmiotem 12. WACŁAWA KAS- nie guma, wszystko się w 
•łączonym obrazku, recenzji, a nie tylko auto- PRZAK - reporter miejski niej nie zmieści... 

razie bez widocznych rezul
tatów .stara się leczyć chorą 

służbę zdrowia. 
22. JERZY STEFKO 

kier. działu kulturalnego 
„Panoramy" - gdyby się 

jeszcze raz urodził. wstałby 
z pewnością atcheolo~iem. 

~ 
NA - repOrter !~~~~ó~= Ił·· 
siada szeroko rozgułęzione 
sto~unki w milicji i prokura
turze. 

2!1. STANJSŁA w crnso
NII\: - redaktor nocny. La
mie „Dziennik". aby Czvtel- I 
nicy otrzymali go na c1.as. 

28. HALINA 

1. JOZEF POTĘGA - re- rem. - wielki lovvczy retlakcyj- 17. HENRYK SPERBER 23. MARIAN BIELECKI 

porter miejski - najczęściej 7. MIECZYSf,AW JAGO- ny. Jak dot«d j~dnak więk- - kierownik działu depesz 
można go spotkać „Na ostat- SZE,VSKI _ recenzent tea- sze sukcesy odnosi w redak- - z wykształcenia inżynier 

nim przystanku", - skąd o- tralny _ nie pije, nie pali, cji niż na polowaniach. chemik. z zawodu i zamiło-
pisuje dole i niedole miesz- nie wadzi nikomu. Sło·Nerń, 13. GUSTAW MARKUN wania - dziennikarz. 
ka11ców peryferii. człowiek o gołębim sercu. - II sekretarz redakcji - o- 18. KRYSTYNA MOJ-

- kier. działu społ.-ekopo
micznego. Usiłuje wykuwać 

„kształt władzy". Ponieważ 

jednak materiał jest zbyt 
twardy, a kowadło za mięk
kie - rezultaty sa oołakane! 

30. KAZIMIERZ ROZl\IY
SŁOWICZ - dział sportowy. ł 
W redakcji raczej malomów- ł 
ny, za to w gazecie„. ł 

2. BRONISŁAW PŁU- S. ZBIGNIEW SKIBICKI tacza go tłum interesantów. KOWSKA dział woje-
24. ZDZISŁAW KOZŁO

WICZ - z-ca redaktora n.a-

31. JERZY URBANOWICZ 

CIENNIK - kier. admini- _ reporter miejski _ od lat Nic dziwnego. Jest przewo- wódzki - przepędza z Łodzi 
stracji. Często otwierając toczy bezkrwawą walkę z dniczacym Okręg. Związku nadmiar bocianów. Oby jej 

i kasę, zwana „płucienników- Zaw. Prac. Ks-iążki, Prasy i się tci udało! czelnego. 
niedociągnięci.ami w łódzkim 25 JERZY GRĘBOWSKI 

~ 
ką". zadaje pyt.anie: Za co h.andlu. Radia - a to zobowiązuje. 19. LEON OLEJNICZAK · 
)·a wam właściwie płacę? 14. KRYSTYNA "'YRZY- f t t M · - reporter działu społ.-eko-

9 JAROSŁAW NIECIEC- „ 0 oreper er. OJe nomicznego. Spec1·a1nośc' -

g1·afik. Przystojny jak 
Gregory Peck. maluje ni
czym Picasso, samochód 
prowadzi .i.ak Caracciola. Po
za tym zaopatru.ie gazetę w 
ilustracje graficzne. 

3. ROBERT GLUTH KI· dział sportowy roz KOWSKA publicysta zdjęcie świadczy o mnie! To spółdzielczość "P.racy. 
reporter mie.1·ski - spec,J·ali- - · - - działu społ .. -ekonomicznego. zdjęcie, na szczęście, zrobili 26• IRENA DRYLL _ re- 32. JANUSZ KRAJEWSKI 

- sprawozdawca sądowy. z 
paragrafem jest za pa.a 
brat. 

'ł kochany w idei sportu arna- Je.1' szczee.o'lnym ~~m1"ł0wa-
ł st.a od spraw młodzieży „pi- torskie'g~. Stąd przydomek .. ~ mu koledzy„. porter działu społ.-ekonomi-

l 
wnicznej". „Olimpijczyk". niem sa wywiady „na szczy- 20. ADA JASKULSKA - czn.ego, specjalizu.ie się w 

ł. MICHAŁ GALEWSKI lO. JERZY BINDER_ Pl!· cie". reporter miejski. Specjał- wywiadzie ... prasowym. 
- dział wojewódzki - saty- blicysta działu społ.-ekono- 15. JAN PODOSKI. O ność - dzieci. 27. ZYGMUNT SALSKI -
ryk, poeta, reporter. micznego. niczym Don Ki- przełożonych nie wypada 21. ZOFIA TARNOWSKA kier. działu listów i inter-

5. JULIAN BRYSZ - pu- chot walczy z plagą hałasu mów1c publicznie dobrze, - kier. działu miejskiego - wencji. Często tylko głowa 
blicysta działu kulturalnego w Łodzi. krytykować zaś jest niebez- miała zostać lekarzem. Na wystaje mu ze sterty listów. 

33 .• JERZY KRASKOWSKI 
- reperter miejski. Jeden z 
nielicznych kawalerów w 
zespole. 

~~ ......................... "" ................................ ~~~ .... ~ ........ ~"'""~"""-
NA HELANOO NIE MA LEKARSTWA? 

J . KC>W.: Upadłam i zro-h\iJ.a mi się S!)O<l"YCh ruzmia
..&w d'lłura. w żóHej pońwo.srr.e beJa.nc<1. iW żadnym 
punkoie usługo-wym nie chcą się p·odją,ć zaoer&wamia. Co 
mam robić - wyr-.rudć p<>ńcroch~? 

RffiD.: Ja.'.{ nas -po!nformowal kierownik dz..iału u.:;h1g 
LZSP. p. Wagner - rz.e::zywi.ście żaden punokot us·!ugc-wy 
nie je.o•t w Bla.nic zacerować kolorowej pońorn~h.Y h€.-la.n
co. Dlacllego? Po p~ootu n:e mają taokegio surowc.'a. 

G<ly pro•dulmjc się samochód - to trzeba też pomyśl<">ć 
o pro<lukcji c:z.-ęśd zamieillnyoh. Po·dol:>nie pow1n.no być i <:. 
kolo:owymi pońcv.x:hami 1:Jela111=. Może pomy.śli o I ym 
pr?.emyisl poń<2.(Ji;1z;niczy? 

CC> 1WAŻNIEJSZE - WLOSY, CZY GLOWA? 

MALISIAK: Oey K<1ściu8llko był blondynem, czy s-z.a
tynem? 

RED.: Udało nam isię uzyskać autorytatvw1ną odpo-
w'.edź jednego z profei;;.:J·:ów - his'<;>ryków Un~wersyle•u 
Lódzk'.e1ro. Bohater na.rc<lowy Tadeusz Kościus'.ko był, 
jak s.:ę (:,:.:;izuje. ja.;:1t1ym szatynem. A'e ezy to W<c~m? -
Najw;iŻ'niej.;.ze p:-zcc'.ei: są jc!!o c-"y.ny, a te n:c m<1ją 
z.wią~u :z. wyglądem zmvnętr.znym. 

TARCZE SĄ POTRZEBNE 

D. L.: ·w Liceum im. Ta.deusza K-ościttsrl1ki wy1pa.gają, 
by uczniowi~ w klasa.eh nll'sili na r~ka·\"''.·e t:ircz~. W in
nych Sllk<>la.ch tego •i;wy<<za,iu nie ma, żądają j~ynie, by 
młc-d1zież mia.la tarere jei:lyni·e na ulicy. 

RED.: To n'c j€0t. wymysł sz.!wly. W 1'2i 1w~aw!c je--1. 
z.a.rządze.a:e Kurafo.::"ium o;;:ręgu Szkolnego m. Lo<lz'. 

Nasz Telef on UsTtigowy 

303-0'tEJ 
obowiązujące wszysrU~ie sz:koly. W za;rzą~~u tym 
okr-eS~a iSic. że jedna tarcza wil11!na być na wieriżc:hnim 
ok.ryciu, druga zaś· na mund\lir'ku lwb UJbrrall1.iiu. 

Kuratorium jest !!:.dani.a, że młodzież nie Jl(l'W<in.na si~ 
w.sty<l.zić ·em.blema•t.u swe.i 57>koły. A wnieważ nie ma 
obowiązi'.tu nc.>zenia mumdurków 1S©kolnyc:h, więc ch<'Ć 
tarcze w_-różniają uczt1iów. Pomaga to ba<rdzo w wych.,_ 
v;aniu i Kurato.-;um !)rosi rod:z'iców. by p<\Stall'ali się z.ro.. 
zunucc i n'c utru-dni;;.ć nauozyccelom icli. i tak niełatwej 
i odpov.-l-e:d.zialnej pra.cy, 

TO JESZCZE POTRJW A„. 

J. K.: l\:iedy formaJn·ości 7lwią,za.ne z reje.sit.racją p&

jn-z,dów mcclrnn1icznych b<:d'Lie moii:.11.jl. za.la.twiać w d"Zielni
c-owych ril•da.ch nar-0•dQwych? 

RED.: Nie,tely, jak n.ais poi1nf=mowano w Wy<lizi-ille 
Kcmu:i'ka.::ji Dr·ogowej Prcz. RN m. Le<dzi , przy ul. P>J.::- , 
ko·.vej 8. form.:l.n.cści t-e j·e.szcve p.::zez dlużs:zy cz.ais bę
dą zabtwi:rne lek jak dply~hcU!Js. W tej chwHl, po 
r=.::·;>;<n'z<:::ji - <lz"cl1n'cO'Ne rady narodowe nie s<1 w ISit'l
nie p.rzyjąc nowych obowiązków, Zl\\'iązanych z utworze-

niem specja1ne1go wy<lzfa,J.u reje9tracji. Być może w przy
szłym 1-oku uda się tę siprawę .,Zide<:ie.ntr.alizować" i wted·1 
v.-sey&cy zainteresowani odetch1J1ą. Tlok i prnC€.dura ZP.·

Ja.tw:<m.ia na ul. Parkov1rej są rzeczyW!ście „drogą przez. 
mękę" 1>zczę.śliwego posiadacz.a pojazdu, 

UCZELNIA POINFORMUJE 
SLAWEli o.: Ja,kfo są wa.runki przyjęcia na. Wydział 

R.cżys-erii Dźwięku Wyżs<zej Szkoły Muzyc=ej w iWar
ISZa.wie? 

RED.: SZC?.E-gólowy>oh informacji w tej STJ<rawie udzfoli 
Pa.nu rekl<l'!'a•t lej uozelrni - Wars:za·wa. Aleje Uja!dow
ski-e 13. Tam też ra•dzi.my skier-ować lisi<>Wl!lc pyl ain:e 
o in('ffi'eSIUJjące Pana srzx:rregbły. 

KAŻDY MA SWOJ ZWIĄZEK 

M. NOWICKA: Oey jest zwiąmek ze.wodi>wy, któirego 
ozł.otnkiem może być praoowni~a domowa? 

RED.: Radzimy w tej sprawie z.w:róClić się do Zw'ier-:• 
ku Zawodowego PracoWl!lików Goo;xxlarr'ki Komunalnt:j 
- uL Wólczań.s~'-<ł 5. 

UMOWA NIE PRZEWIDUJE 

u:. rW.: Pra.<mję w Loo~kich Za.kładach Pn-<'1tly~'h1 Pi<'
kami1cre,g-0 i je.silem ouki-ernikiem. W namvm prz.ed.sl<-
bi-0rst~vJ.e ckwhva.le•nt za deputa.t -0tr'.cymuja, tylko pi~ 
ka,r.re, a. cuk1icr11,icy nie. Czy sł1u.sz11Je? 

RED .: Rozmaw.inJi,gmy w tej &»rawie z kierownllikiem 
rachuby pla.c Łódzki<'h Za.kladów Przemy,<łu Pief'a.rni
czego p . M.r0i2.Jawą Koro? 'wą. Okazllje sie, że z(goonie 
z umową z,b:o-:-ową obow'ąz1ljącą oo dwóch lat. ekwiw«-
1ez;,t. za_ deputa1t przys1~uguje tylko p'eka.rzp-.m. Na.t0<rI1ut 
CUK1erm1korm ta.kl ek"wLwalent nie przysługuje, 
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